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ORGAN WK iŁK POLSKIEJ .ZJEDNOCZONEJPARTll ROBOTNICZEJ 
ROK Ili (VI) CZW:ARTEK, 22 CZERWCA 1950 ROKU Nr l\70 

Nasza odpowieąt podżegaczom wojennym! 

c·~vnem- Lipcowyln 
P·r< z· s 1· e s·z, m wykonanie Planu &•letniego . ··~ Y P , . Y Y nasz marsz do Soc i a I izm u 

. · -Kolejarze ·z Tarnoivskich ·aor 
wzywają całą polską klasę robotniczą. do godnego uczczenła · 

TARNOWSKIE GÓRY (PAP). ś • t Od d ~ • p I k • wego, a w szczególności kobiety· zrze 

;; .ijd::.:!:~a zbliri~::/i~g~'::!~ W I Q a r O Ze D I a O S I ~~~:~;;e~d'l~:;~ie!~~!~tz~J: t~ 

< -

nia Manifestu PKWN klasa robotni , dynl..i i tereny kolejowe, a także zor 
CQ -Sląska crzyni Przygotowania do przejeźd~ła na d~atkowo µoszczę w DZIEDZINlE POPRAWY S'l'A- ganizują do Z2 lipca na stacji świetli A I. I J I c„_, . _ __ ,_ 
Jak naijg<ld.niejszego uczczenia pa- dzonym w~u. P&ynhlsie to o- NU TECHNICZNEGO URZĄDZEŃ. ce dla dojeżdżającej młodzieży szkol- rtyKU Ó:Ze O ..XUJiOO W SflJOWie . rłKIPN~ 
miętneJ. dat:v. 22 lipca 19H r. szczędności eo naamniej na sumę Drogowcy przyczynią się do nej. . , ·'-----~-..!..-. 

570 tysięcy złotych mlesięcrmie. usprawnienia pracy wę-zła, przepro- Przyrzeka.my uzysk:1>ne w: t<>ku rea W /ęzy~ 
l'okumentudąc niezłomną, wolę W DZIEDZINIE P ODNIESJiENIA wadzając do dnia 22 lipca szereg po lizacji Czynu Lipcowego osiągnięcia • • " • • • 

wa.lki 0 pokój i postęp, za.loga węzła SPRAWNOŚCI WYDAJNOSCI ważniejszych .prac. utrzy,ma.ć i pogłębić w cią.gu drugi~ . ,D z1enn1k„Prawda pubbk11Jewc:lałszym.ciągaJarty·keły, 
kolejoweg0 w Tarnowski-Ob Górach, PRACY. Pracownicy służby elektrotechnicz go połrocza b~-. . . , które wpłynęły do redakcii w związk.a z dyskus;ą na 
dokona.wszy szczegółowej analizy Maszyniści osiągną zwiększenie nej poprzez .szybkie ujawnianie i u&'l Wypełmeme tych zobowiązan, • • . . . • 
m~liwości podniesi~nfa poziomu go przeciętnego dobow~go p~ebiegu wanie usterek w dzialaniu odpowied- to nasz wkład w 4ziefo 1>i:.zy-· temat radz1eck1ego Językoznawstwa. Dnia 20 bm. 1 

spoda.rld osrezędności-OWej i zwięk- wszystkich parowoo:ow 00 naj- nich urządzeń, .zapewnią w· swym za- ś1~ieszenia marszu ~u .socja~izmo ukazał się w Prawdzie" artykuł Józefa Stalina 
szenia wydaJności pracy, podjęła mniej o 3,8 km w stosunku do planu kresie sprawną pracę węzła. Pont<I- w1. to nasza odpow1elłz pQdzega- :• • • • 
konkretne zobowiązania. produkcyj- po~ 2-3-kroine pmedł!Użenie to wykona.ją . do 22 lipca szereg prac czo~ wojennym spoo znaku im- pt. „W sprawie marksizmu w 1ęzykoznawstw1e" oraz 
ne. wzywając całą. klasę robołniczą przebiegu pa•row()fl.Ów międrey płu- ponadplanowych„ co przyniesie 92"8 perializmu a.mei:y:kańskieg? i ic,h artykuł prof. P. Czernych pt. Przye!ll":Vnek do krytyki 
Polski· do uar;czenia ' czynem SWIĘ· \kaniami. tys. zł oszczędności. agentom w .knljn. Za osiell\.ia- " -~ 

TA ODRODZENlA. . . ' Zwolni to 3 pa.I'OW(J(Ły ·do ionej w DZIEDZINIE PODNIESIENIA stoma milionami podJ.)isów pod' niektórych tez „nowej nauki o języka."' Na str. IR 
W O'l.ldobionej odświętnie haJi re- pracy i da ~ z wykor.ey· KULTURY OBSŁUGIWANIA POD-1 Apelc:m świat'?!'l'ego. Ko°!itetu podajemy pełny tekst' .,...,.._keła ~ Stalina 

mirzy parowooowni ęomadrma się 9łam. ~i !';fi mmiej.wntra. RótNYCH I ESTETYKI. Walki o PokoJ stoi tworcza,\ ---7 ~aa 
dnia 20 bm. załoga kolejowego wę- ilości płuk&ń w samie 4.530 łysięcy Wszy.scy prac<>wnicy węzła kolejo- (Da.ls.z.y ciąg na atr. 2-g:iaj) W tłumaczenia polekim. 
zła w Tarnowskich G9raeh. Za sto- zl. miesięermiie. 
łe!ll. I?r~ydi.~ym . oo?k pmed~- Pracowaioy manew!'CJIWl popI'!l.e!Z 
WJC'leli partu, ~ąrzkow zawódo- lepsrLą m:ogan:ill<ację pracy zwiększą 
Wych. i wlatk kolejowych rl.ajęli ilooć piv.etaiczanydl -wagooów w sto 
mie~ W:Vb:litni pmodown.icy pracy sunku do maja br. prrz.eciętn:ie o 2,2 
kole,iaD.'!le: Paweł _Kocot, Wiktor Fo- wagona m g~ pracy paa:oworru 
rajkr, S~~ Glitlka. Helena Ko· mainew.rowego, eo Pl'Z3111De!de do Z2 
~oleina i mm. . • t.ipea. ·-vędnoied w samie t.440 ty 

Wielki naród rcidziecki 
< I • ł I 

Wśród ogólnego enturz.ja<Łmu kole- sięcy złotych 
jaree tamogó.rsc:it powrmęli ucbwa- l'inMlownic; 8'llcyiJDi ipopl'l'JeZ prgy 
łę, Vf ~órej c:zy:tam~: . spieszenie prac mim:ilpu'lacyjoych i 
Miesiąc czasu d!lJeli ~ od ra- tlJWaiat.anie oadmialmego pmestoju 

dosnej daty - szóst.ej rocmicy wagonów *6cą w 9to9Unku do 
Odrocla.ellia Polski, od l'OCZDICf • ~- pnrlEl9f;ojtf W ...,. br. ~y po­
»toryeznea-o duła, kiedy bohatehlQ· stój ~ ńa Stacji o 0,3 goda:. 

-bułlown~czy społeczeństwa komuoi_sJlczneP 
( 

Armia Radziecka wraz z Oclrodzo· na kamy w:ag<m. k roczy w pierwszych szeregach bojowników o trwały pokój 
Rada Najwyższa ZSRR uchwaliła jedno·myjln ie 
deklaracj~ w sprawie •peiu Szt.ok-.olłnskieg~ 

nym Wojskiem Polskim ~iko- Da to mclri:óość załadować doclat­
wały WY71Wolenłe złem polsldcb kowo w eill«u ~ 620 wago-

-spod Janma okupantów bitlerow· nów i przewieźć nimi obło li tys. 
skich, kiedy zwycięska wła<ha klasy tein towarów eo 'przynk!sie kolei 
robotniczej w sojuszu z chłoP· dochód w su~ 8.400 tys. zł. 
stwem pracującym ogłosiła Man~- Rewidenci i pracownky W3IJ'Slllta­
fest PK~ - pr~ ~yzwolema t6w pomooniczych popmez rzastoso­
mas pr~urących z n1ewolt kap.itali:- warue my:bkościowyoh metod pracy MOSKWA (PAP). - Jak już do­
stycn_ie~, program budownictwa i stosowanie w szerszym zakresie nosiliśmy, 19 l>m. za.kończyła się se-
sz~ę~<u i dobrobytu na.rodu. . napraw na torach . prrzyjęciowych i sja Rady Najwy~szej ZSRR. 

-więto na~ spotykamy w okre- _._ eh h . 1 ·s'Z Na wspólnym posiedzeniu Rady 
sie gdy po zwycięskim nreedtermi- na ""~a .. nap

10
rawai:yc il ~i;m eJgoą Związku i Ra.dy Narodowości ZSRR 

· • "' ro na1mn1e1 o proc osc wa· - · d · 
nowym wykonaniu 3-letniego planu. .. . ł h · h przew<>dmczył Jasnow - przewo m 
odbudo'"'Y kraju przystępujemy do n<> ·· · WY ączonyc z ruc u. l czący Rady Związku. 
realizacji Planu 6-letniego, planu W DZIEDZINIE PODNIESIENIA J?epuł?wani i . gofaeie J?Ow~ta~i b~-
bud<>wy podstaw socja:Lizmu w Pol- , JA.KOSCI PRACY rzliw!m1 oklaskami poJaw1eme się 
sce. . . . . w łozach rządowych tow. tow. Moło-

KoleJ·ame. nn.'scy wnieśli. po- . 1;'!aoowmcy . lltacYJDt podmoshą towa, Berii, Worosz.yłowa, Kagano· 
-~ ilosc regularme prrzepuSUtZ.anyc · Mik · A d · Ch 

c.zes.ny wkład _w drlJielo odbudowy pI"l.e-z: węrzeł pociągów towarowych "'.Jcza, B łOJan.a, 'k reJe~a, s:,~:~ 
kra1u, wykonUJąc preedterminc.wo w stosunku do wyników w maju br. c~kewa,S słu garunpa, osyg1~~·. S k' 
3-letni plan pni:ewoo:ów i wraz iz ca- . ni a, u owa, onomaren 1 1 z 1-
ł kl bot.ni pod od o 1 proc. 1 doprowadzą w ten spo- riatowa 
:01~!S Zi~nej C:::J ~ sób regularność do 9~ proc. Na ~siedzeniu obecni byli człon· 
botnica:ej uporcrzywie dążą do spraw P~o~cy. p~ozowni poprze11: kowie korpusu dyple>matycz~ego! 
nego wykonania udań pmewooo- podru.esierue Jak~ napr~w orarz; dzienni~a~e radzieccy . i. zagra.mc~m 
wych pierwszego roku sześciolatki. lepsa:e 1;1tr2~ ~ow~f!W~ oraz hczn1 przedstawiciele ludnosc1 

/.;by tego dokonać aby obniżyć ma~stów oS1.ągną rz;mme~ e 0 pracującej Moskwy. 
kosety · wł;:isne produkcji usług trans 5 pr~. ~ stosunku ~ doty~ceas~ Obr~dy. ro2iIJoczęły się ?<1 pu~u, 
portowych powiększając w ten spo- wej ilości P!a~<;><iz~. rr..ueywan J przewiduJącego utworzenie Prezy-
sób docłiód społeC'ZJily pmy .naprawie biezące1 na 100 pa- dium Rady Najwyższej ZSRR. 
MUSIMY. PRACOWAC SZYBCIEJ, rowm.o - kim. Przewodnicz;;,cym Prezydium Ra~y 

LEPIBJ I TANIEJ P racownicy węzła poprzez ści Najwyższej ZSRR wyb-rany został _Je 
Wyra,zem tych naŚzych dążeń jest słe przestrzeganie zasad dys~ypl~ dnomyślni~ tow. Mikołaj Szwernik. 

szybko rozwijający się, zaiinicJOWa- ny pracy zaostrzą walkę z awar1a:;iu Na se~etarza wybrano Akksan-
ny pl"lez maseynistów Czapczyka,• i . podniosą jakość wykonywanych dra Gorku~a. . . 
Krygiera i Szwarca, ma.sowy ruch prac. Następ~1e Rada NaJwyzsza prze. 

szła do dalszego punktu p<>rzą.dku 
dziennego - do utworzenia rządiu 
ZSRR. 

W imieniu R~dy Seniorów deputo­
wany Chruszczew zgłasza następu­
jący wniosek: 

1) Zaaprobować działalność Ra 
dy Ministrów ZSRR. 

2) Zlecić :'..P.dzie Ministrów 
ZSRR dalsze wykionywanie obo­
wi;izków kierowania państwem. · 
Uzasadniając wniosek - tow. 

Chruszczew stwierdził, że rz;ą.d 
"?SRR skutecznie wykonywał swe o· 
bowiązki i całą swą poprzednią. dzia­
łalnością i ofi&rnlł'" służbą dla dobra 
nar<>du pozyskał sobie powszechną. 
aprobatę i wdzięczność narodu ra­
dzieckiego. 

POD SZTANDAREM LENINIZ· 
MU, POD WYPRóBOWANYM KIE· 
ROWNICTWEM PARTU BOLSZE· 
WICKIEJ I PRZEWODEM GENIAL 
NĘGO WODZA I NAUCZYCIELA 
- STALINA - NARóD RADZIE· 
CKI NIEUGIĘCIE BĘDZIE KlłO­
CZYŁ KU NOWYM ZWYCI~­
STWOM - KU KOMUNIZMOWI! 
- oświadczył tow. Chruszczew. 

współzaw<>dnictwa o przedłużenie 
przebiegu dobowego i międzyremon 
towego parowozów, wciągający do 
współdziałania pracowników wszy.st 
ki służb kolejowych i przynoszą­
cy gospodarce narodowej milionowe 

W piątą .rocznie~ pow~ta~-a 
DO REDAKCJI cy nad głoszeniem płomienne DO 

o~- : 2ędności. 
My, kolejarze węzła Tarnowskie 

Góry, chcemy uczcić Święto Odro­
dzenia Polski nowym.i osiągnięciami 
na froncie gospodarettym i zobowią­

GŁOSU ROBOTNICZEGO" go słowa prawdy naszej Partii ZESPOŁU REDAKCYJNEGO 
" w ŁODZI i organizowaniem szerokich „GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

zujemy się: 
W DZIEDZINIE OSZCZĘDNOSOI 

ZUŻYCIA PALIWA. 
Maszyniści · parowozowni Tarnow­

skie Góry u pz:zykładem przodują­
cych· kolejarzy radeieckich, na we­
iiwanie maszynistów Forajtera, No­
waka i Kempnego izmniejszą dotych 
czaso"'e zuż:ycie węgla o tyle ton, 
by każda drużyna parowozo~a . co 
najmniej jeden dzień w nues1ącu I 

W związku z piątą rocznicą 
uka21llnia się pierwszego nu· 
meru „Głosu Robotniczego", 
bojowego organu n aszej Partii 
w Łodzi, Redakcja i zespół re 
dakcyjny „Trybuny Ludu" 
przesyłają gorące poo;drowie· 
nia zespołowi redalccyjnemu 
„Głosu Robotniczego", życząc 
mu dalszych sukcesów w pra 

,,Ursus" wykonał przedterminowo 
pól.rocznry:· pła.n·: produkcyjny 

WARSZAW.A (PĄP). - .Plii;n pr~~ I WSP.ółzawodnietwu pta?Y. w któ 
dultcjt ciąggi.~~ów f~ piel'Wsze pą_lrocze rym błerze obecnie udmał pona.a 90 
br. wyltonaty za,lt!ady ;Ineclla.mczne ,ptocent robotników, . 
„l1RSt1S~· na 15 ~· przed term1nem1, '. Szybka reau.zaci!'- planów produkcyj 

Osią.gnięeie teg<t sukęest za.wd"Zięcza.• lnych przez załogt „trl't.llla." pomo~e 
załoga. . robotnicza przede -wszystkim w :d~lszej meclla~.w:Ji Jla6Zego iolnic 
ruchowi ra.cjona;li~atorsk'ie;mu>„ ora~ , ~a; 

· ' • ' l<')ol 

'• 

mas robotniczych i chłopskich Ubiegłe pięć lat to okres wy 
Łodzi i województwa łódzkiego kuwania riowycb form ' życia, 
do 'budowy Polski Socjalistycz form, mających zapewnić każ· 

nej. 

„ • rqbuna Ludu'' 

demu obywatelowi wolnej Pol 
ski Ludowej po\ój, szczęście 
i sprawiedliwość. 

tr„_ „ "") 

11;„,,+· 
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Podziq.kowan ie 
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Wniosek tow. Chruszczewa o za- 1 
aprobowanie działalności Rady Millll­
strów ZSRR i zlecenie jej dalszego 
wyk<>nywania obowiązków kierowa­
nia państwem z<>stał jednomyślnie, 

wśród niemilknącej owacji na cześć 
rżądu radzieckiego , i Wielkiego Sta­
lina - uchwalony. 

Sprawozdanie 
o prz-yjęciu delegacji 
Obrońców Pokoju 
Następnie deputowainy Wasyl Kuź 

niecow złożył sprawozdanie o przy­
jęciu w Radzie Najwyższej ZSRR d:e 
legacji Stałego Komitetu światowe 
r:o Kongresu Obrońców Pokoju. któ 
ra dnia 8 marca br. przekazała prze 
wodniczącym Rady Związku i Ra.:ly 
Narodowości apel do parlamentów 
wszyi.tkich krajów. 

Kuzniecow oświadczył, że wielki 
naród radziecki - budowniczy spo­
łeczeństwa komun·istycznego - kro· 
czy w pierwszych szeregach bojow­
ników o trwały pokój i przyjaźń mię 
dzy narodami. 

Gł ' ' ' ,, o~u . 

Na przestrzeni całej historii swe 
' go istnienia Związek Radziecki 

nieugięc'.e realizuje leninowsko­
stalinowską politykę po~oju i 
przyja-i;:iych stosunków ze wszyst 
kimi państwami i narodami n& 
bazie wzajemnego p<>szanowani& 
i pełneg? zaufania. 

W dalszym ciągu deputowany l{tt· 
źniecow mówjł o zbrodniczej polityce 
obozu imperialistycznego, który p<>· 
stawił S<>l>ie za cel rozpętanie nqw.ej 
wojny. Polityka rozpalania h: 1terii 
wojennej i niepohamowanego wyśei· 
gu zbrojeń inspirowana jest przez 
kapitalistyczne llJODOpole USA i 
Anglii. 
Deputow~y Kuźniecow w:nosi, a.­

by Rada Najwyższa ZSRR poparł& 
żądania; . Zjl.warte . w Apelu ~sji 
sztokholmskiej Stałego Komitetu 
światowego Kongresu Obrońców Pe 
kpju. ' . 
. Wśród burzliwych <>klasków W&ZY· 
stkich. obecnych w Wielkie.i Sali pa. 
łacu kremlowskiego Kuźniecow mó­
wi: 

: l'rafujący ·ws~ystkich krajów 
głęboko wierzą chorążemu Po­
koju · i · przyjaźni narodów -
Z'lf·iąz)5&wi RaĆlzieckie_niu.' - któ 
ry broni świętej , spnwy utrwa· 
lenia 1pok'>ju powszechnego ·i kon 
sek\,»entnie . demaskuje ws~yst-

Jeżeli do tej og1'0mnej pracy. kich . ~dżegaczy ,do no,~ej woj· 

budownictwa socjalizmu wal nyN. od tk' h kra.J·
0
• _ • • · · . ar y wszys 1c ~ 

nie przyczyniały snę szerokie wiedzą, _ że gdy chodzi 0 obroJlę ' 
rzesze uświa.doniionych robot· pokoju -......: - to mogą' one śmiaJo 
ników stolicy polskiego prze·' licz.r.ć na . naród radziecki', kiero- ' 
mysłu, to wielka w tym za·' I wany przez Partię Komunisty~z 
sługa „Głosu Robotniczego". , ną i Wielkiego 5'TA:LINA. · 
Pięć lat oudzH„Głos" poczucie Na t1:yb~~ę Wchodzi wybitny 1u~zo 

obywatelskie mas pracujących, · n~ radziecki ~ Borys Greków, ktory 
pięć lat walczył z WSze}kimit przyłącza -~WOJ .. głos dl? . . słusznego 

. . . . .A!pelu seSJI sztokholmskieJ Stałego ' 
prze)a":'ami wstecznictwa. Komitetu ; światowego Kongresu 

W piątą rocznicę powstania' Obrońców Pokoju. 
. . Obrnńcy pokoju na całym świecie ! 

pisma Prezydium Rady Narodo _ powiedział Grekow: _ wiedzcie, t 

wej skład.a Zespołowi Redak· że my, ludzie radzieccy, .zawsze i' 
cyjnemu „Głosu Robotniczego" wszędzie j'esteś)lly z wami.. Jesteśmy 

życzenia dalszej owocnej pracy 

na drodze, wytyczoąej przez 
Polską Zjednoczoną Partię Ro-
botniczą. ' 

Za Prezydium Rady 
, Narodowej 

MARIAN ' MlNOR 
Przewodniczacv PrezvdiUin 

(Dalszy ciąg na słir. 2-giej) 

R atyfika·cja' .. , 
radziecko·- fińskiego 
układu handlowego -
HELSINKI (PAP,) . . - Sęjm .fiński 

uchwalił ra.typka.CJt ra11z1ec!!:o-tm. 
skiego ul!!ła.du o dosta.wa.ch towarów na. 
oires 1951-1.9~5 r • • 



.. 

N~ród radziecki nie ·szcządZi ·sił ~~~~!.?~~~::;!:!::z~=~ 
d I a. ~ k - ' gotowi uczynić wszystko, co jest w miłetu Swiatowego Kongresu ().. .;;, .. „ r a ·•.I • • p o o I u naszej mocy, aby uchronić ludzkość brońców Pokoju, które w zupełao-

, . . 
· ' ~. . ..,,, "7

1 
, od katastrofy. Nie wierzcie oszczer- ści o~powiadaj1t najbardziej p~ 

P ł Al k d 
stwu, jakoby Związek Radziecki przy cym potrzebom wszystkich nare. 

r~emow1en1e. ow.. e san ra Korniea·czuka, wygłoszone w dniu 19.6 na ses·i·• gotowywał napaść na jakikolwiek dów. ich dążeniu do długiego 1 
Towarzysu d Je 

1 
W dn )t' • kraj. Wiedzcie, że rząd państwa· ra..: trwałego pokpju na całym świecie. 

dy delegacja st!łe~~CXc'?mlte~u~wi: Rady N a 1· wy z· s ·z·e 1· z s RR ws.~YSTKICH KRAJACH śWIA· dzi"eekiego, że Partia Komunistyczna Wyrażając nieugiętą. wolę DMO~ 
towefl'O Kongrt'lSu Obronców I>okoju . TA_. i nasz Wódz - . Towa·rzysz Stalin - du radzieckiego - jego dążenie do 
wr6c1ła z Moskwy do Francji, byłetll . Siły pokoju są bez porównania nieugięcie stójlł na straży pokoju! pokoju - Rada Najwy:ilsza ZS'R.R 

w Paryzu. OdbyWał się tam wów- z1!1.oźonego ducha bojowników 0 po- ~szelkie bariery. Dzieje się tak dla· większe, niż siły wojny. Deputowany Ą.leksander Korniej deklaruje swą, gotowość współpra-
eza.s. n!"l'odowy zjazd francuskich koJ. tego, że prości ludzie całego świata Siły pokoju zdolne są powściągnąć czuk w przemówieniu swym sia:P.gó- cy z organad\i" ustawodawczymi in 
obro!'cow p~koju. Dziesię6 tysięny N.a .całym świecie ~nalnzł głęboki zdają sobie sprawę, gdzie knuje się imperialistów! łnwo omówił i:oi.wój ruchu obcoilt.ów nycb krajów w opracowywaniu f 
ludzi zapełniło s1.cielnle starą salę oddz,w1~k Szt1>kholmsk1 Apel o zakaz sprzy&iężenie przeciwko ich życiu. A 1 S t kh 1 ki t . pokoju. (Tekst · prżemówienia podaje- wcielaniu w życie środków, nłe-
wystawową. Kiedy na trybunę broni atomowej, o napietnowanie ZROZUMIELI ONI WIELKIE SŁO· pe. .z 0 0 ms - 0 groz~e my osobno). zbędnych dla realizacji propozycji 
wszedł kierownik organizacji ,Bo· rządu, który pierwszy t~ broń za- WA NASZEGO WODZA I NAUCZY 0k~r~ezenid. P-Od adrese~ amh·y.k~nh Z kolei deputowany Mikołaj Ticho- Stałego Komitetu Swiatowego Kon 
jownicy o Wolność", Yves F~rge stosuje, jako zbrodniarza wojenne· CIELA, TOWARZYSZA STALINA ! tcl P.~,ze7aezy 'll'OJennyc 1 tc naw oświadcza, że Rada Najwyisza gresu Obrońców Pokoju. 
;ctóry do11iero co wr6cił z MoskwY fO. źE POKóJ • NIE PRZYCHODZi op ~c~ni °'~ · . . . ZSRR była pierwszym parlamentem. . Rada Najwyższa ZSRR wyraża 
l, WYSOko wznosz!l(: nad głową doku· Kilka dni temu, w czasie debat SAM, żE N ALEżY o NIEGO WAL- . Jesh I>O<l.zegacze . woJenn! od~azą który odpowiedział na Apel Stałego pewność, że rząd .radziecki, który 
n!ent otrz.ymany w Związku Radzit!J londyńskiej sesji Biura Stałe 

0 
Ko~ CZYć. si~ roz~ętac ,zbrodniczą woJnę 1 z:i· Komitetu światowego Kongresu O- konsekwentnie walczy o .pokój I 

k1~n, 06w1adczył: !'MAMY ODPO- mitetu Obrońc6w Pokoju, wifeprezy sto.sowac bron atol!'owl), to .odpow1a brońców Pokoju o bezwarunkowy za współpracę między l)arodaml -
"\\ IED:t MOSKWY', w sali wybuch· 'dent stałego komitetu Murzyn W wielkiej walce o pokój na świe dac za swe zbrodni~ ~ęd~ 1tte przed kaz broni atomowej. będ:Jlie 1 na przyszłość . nieugięcie 
ła taka ~urzn owacji, że moiiło sie d'Arboussier pokazał ~am setki ci~, w walce o wspólJlracę i "~-,owa t~ybunałem prawmkow J dyp1m~a- Głos nasz - mówi Tichonow realizował politykę pokojowydt 
w:rdać, i~ cała Frnncja U$ł)'szała w puywiezionych z Afryki listów z od me dobrej woli mi<:dzy narodami, tow, !ecz, ~rzed sądiem wszystk1cn usłyszą wszyscy obrońcy pokoju na i przyjaznych stosunków międsJ 

_te1 chwih, jak z głębi serca tysięcy ciskami pa1c6w pod ."Apelem Sztok- kraj nasz przewodzi wszystkim na- nar~dow ~~rnta. „ . . całym świecie. narodami i będzie podejmo-
prostych ludzi wyrwały .się gorące holmskim. D'Arboussier powiedział: rodom. . Ntee~ zy~e. pokoJ !'~ cał~m swie· . W imieniu deputowanych Moskwy, wał niezbędne kroki przez Organi-
słowa.: „NIECH :tYJE CHOltĄżY „95 procent mieszkańców naszego z . ciel N!~cb zy3e przy}azń mifdzy na- Leningradu, Ukraińskiej Socjalistycz- zację Narodów Zjednoczonych oraz 
śWIATOWEGO POKOJU. TOWA· kritju - to analfabeci. Umiejący pi wł'sokiej trybuny Rady Najwyż rodami. nej Republiki Rad i Łotewskiej Socja będzie wykorzystywał wszelkie in-
RZYSZ _STA~~N! • sać Murzyn wpisuje pod apelem na ~~ Prllgnąłbym oświaduyć wszyst- NIECH żYJE NIEZWYCil:/żONY listyczne.j Republiki' Rad - Tichonow ne drogi celem zapewntenia poko-

ImJ?0r1al_i~c1 anglo • a.merykanscy zwiska, obok których an1'lfabeci kła obrońcom pokoju na świecie że SZTANDAR , POKOJU, WIELKI zgłasza· projekt deklaracji Rady Naj-· ju 1 bezpieczeństwa mlędzynarodo-
;wydaJą miharq d d od · k' 1 ;.. z b my, lodzie radzieccy, nie szezedzi-

b
, • .Y na propagan ę, .a· ł cis i pa c..,,w. raku atramen lł.śmy i nadal nie będ~iemy s:r-ezęd. zić PRZYJACIEL PROSTYCH LUDZI wyższej · ZSRR, dotyczącej Apelu Stil• wego. 

Y za posredmctwem prasy, radia, tu, Murzyni przyrządzają z odwaru ł lego Komitetu Swiatowego Kongresu Za R da Na: · • ZSRR 
.przekupstwa i szantażu, oszczerstwa roślin czerwoną farbę. W okolicach SJ .w walce o pokój na świecie. Je· CALEJ KULI ZIEMSKIEJ, NASZ Obrońców Pokoju. razem a 1wyzsza 
1 p?OwokacJ'i zatru6 'wiadomość lu· adzt'e ani jeden ezlow1'ek n"1e um1·e' stesmy budowniczymi nowego społe· WóDZ f NAUCZYCIEL TOWA- wyraża pewność; że ruch obroń-
d 

" „ ·• czeńst,va 1
· za · • • . - W deklaracji tej stwierdza się, ców pokoju, a przede wszys_tldm 

zi, roz~ali.ć o.,.; eń · noweJ' w, OJ.n". Ale p1'sac', '"u~zyn1' robt'ą na dług1'ch kt" - na3wyzsze szczęscie 1 J>Z,YSZ, ·STALIN'· · R d j 
od 

"' " J.n • rndos'c' u•vaz'amy P b d . -~ ze a a Na wyższa ZSRR solidary- wyiej wspomniany Apel Sztokholm 
na:i; Y sw1ata przejrzały ibrodni"ze jaeh naci .... ia i kije te s1.1 ~okumen- • „ . ' ' racę przy u owie 

l h 
" r ~- s"netlanego gm I k · B ski Stałego Komitetu Swlatowegn 

ce e nowyc pretendent(iw do pono· tami, wyrażającymi wolę afrykań- ,. ' · ac tu omumzmu. u s o .... 
wania nad światem. . skich bojowników o pokój". dpwnc\, t'l\'orzyć, kochać życie, wy- luz· ba chro DY Ros· 11· n- cz u w· a.• Kongresu Obrońców 'Pokoju-spot-

Ałl 1 k · k' od. c~owywać dzieci, wychowywać poko ka się z jednomyślnym poparciem 
e g ~ ~ am,ery a~s im J.> zega.: Trudno było powstrzym;lĆ się od lenie nowych budowniczych i twór- '\o . całego narodu radzie_ckiego. 

zom .W?Jenn.) m nle ud~ ,się ukr~c w.zruszenia na widok tych doknmen· ców - oto sprawy, którymi żyje na WaJkO b k Deklarację Rady Najwyższęj ZSRR.. 
nasi~J Jasne) pr~l~dy, ·1J1e uda się tów z Afryi.d. Ciemiężone przez ko- r9d radziecki. Na 'wszystkie machi- 1 z mszycq UrO OWQ . dMyczącą Apelu Stałego Komitetu 
:ki-yc. ~:a~e:t~1eJ. Wltlkf, )aką to- lonizatorów narody Afryki staja do nacje podżegaczy wojennych, przy- WARSZAWA (PAP)- - Jak. fofo?". r:i:ąc liczne kolonie. Poza burakami, Światowego Kongresu Obrońcó.w Po-

ł;!i ~~~i:.a ztecki 0 P?koJ na ca· jwa!ki P,~zeciwko . podżegaczoJll wo- gotowujących śmierć i zniszczenie mujc Służba Oehrony Ro~lin, w kilku ms1,yca bmakowa żeruje również na koju - uchwalono jednomyślnie. 
· PONAD NAJWYŻSZE SZCZYTY ennym.. . o4powiadamy: „l\olY NIE PROSIMY punktach kraju zauważono ' na uprn- bobie, bobiku, marchwi, ma.ku i lYY Następnie przewodrdc.zący - de-
GóRSKIE WZNIÓSŁ. NIEZWYCI~ Z ~ol~1 z11;brał głos wybitny ame· O POKóJ. MY P"KóJ TEN WY· wac_h burak:t cukrowego i pa~tewncgo nych roślinach. putowany Jasnow - oświadczył, że 
żONY SZTANDAR POKOJU WIEL rykansk1 działacz postępo·NY, słyn· WALCZYMY WSPóLNYMI SIŁA- g Jznego szkodnika tych roślin - . . . . . wszystkie punkty ponądku dzienne-
KI PRZYJACIEL NARODóW, TO- ';1Y. śpiewak, Pau! Robeson, który o- MI WSZYSTKICH OSROŃCóW PO mszycę burakowa.. Drobny ten owad, Ministerstwo,. Rolnictwa.. 

1 
. R. R. l go pierwszej se!;ji Rady ~ajwyższej 

WARZYSZ STALIN. . . SWll!-dczył z goryczą: „~ucbowm mu KOJU, WSPóLNYMI SIŁAMI poja.wiający się zazwyczaj . w poeząt. , wezwało ludnosc do wytęzoneJ wal- ZSRR zostały wy~zerpane i ogłosił, 
Pod tym sztandarem· zespoliły się rzynscr w Sta.nach Z1e_dn_oczo_nych WSZYSTKICH P ATRIOTó W, WE I kneh lata, rozmnaża Bię s?:yhko, two ki z tym szkodnikiem. żP sesja jest zamknięta. 

setki milion6w przedstawicieli róż- otwarh dl~ !Unie wrą~ s":tątyn, a: 
nych narodów, ludzi 0 różnyltl kolo- b}m t_am ~p1ewał, pon.te"'._a~ w ca~eJ 
rze skóry, wyznawców wszystkich ~me~y~~. me ma:m moznosc1 winaię· 
religii i poglądów, zespoliły się prze cu1. sah. . 
ciwko wyrzutkom społeczeństwa - _Paul Robeson stwierdził, że mimo 
imperialistom, d11żącym do unice· okrutnych prii:eśladowań bojowniltów 
stwienia państw, narodów, do żnisz- pokoju i postępowych działaczy 
ezenia kultury, do przeistoczenia ca przez rząd amerykański, wzrasta w 
łego świata w niewolnika W all- A mery ce rucl1 obrońców pok1>ju . i 
Street. pod Apelem Sztokholmskim złożą 

.Bagno zdrady, · szpiego·stwa ··i mor.derstw 
· U.i~Wn~a proces b&ndy pOdziemnej tiSZ 

toczący się przed Sądem Wojskowym w Warszawie · · 
Ale nie znajdziecie obecnie na ku- podpisy miliony Amerykanów. 

li z?emskiej kraju, "! .którym nie Akcja zbierania podpisów pod Ape 
wzb1!r~łaby fala w1elk1ego ruchu l<>m o zakaz broni atomowej ogarnę 
ob~onc!>w. P!>koju •. Ani hece sądo)ve, ła .obecnie prawie wszystkie kraje 
ant w1ęz1e1).la, ani okrptne przesla- na kuli ziemP.kiej. Akcja ta toczy się 
dowania nie są w stanie złamać nie na wszystkich kontynentach, ił:am'ie 

::nczyn,em , lipcowy*" 

Ptzed Rejonowym Sądem Woj<;kowym w Warszawie stanęli w dniu 
19 bm.:. Stefan Bronarski, Stefa11 Majewski, Jan Przybyłowski, Jan No· 
wak, Wiktor Stryjewski, Jerzy Wierzbicki I Stanisław Lewandowski, o. 
skarżeni ·o zbrojną działalność )rzeciwko Państwu Polskiemu w szere­
gacl! . ~a~dy „Narodowe Siły Zbrojne", o mordowanie działaczy politycz­
ny~ 1. ~ołnierzy oraz o grabież mienia publicznego i prywatnego. Ponad· 
to częsc oskarzonych, byłych członków AK, odpowiada za współpracę z 
gestapo oraz za- uprawianie szpiegostwa wojskowego, ·politycznego i !JO-
spoc\a&ezego. . 

czyzn i 2 kobiety. Zwłoki zamordt'­
wanych pokazano oficerom gestap<l z 
Płocka, aby im udowodnić, że aktyw 
nie zwalczają desanty radzieckie. 

WSTRZĄSAJĄCE SZOZEGóŁY 
ZAMORDOWANIA PIĘCIU 
ŻOŁNIERZY RADZIECKICH 

Stefan Bronarski pbd.ał szczeg6ły 
wymordowania 5·osoboVl(,egĆ> rądzie. 

PO WOJNIĘ -.,. SZPillDZY ckicgo oddziału des~towego, który 
IMPER.IĄLISTÓW zawędrował na tereny 'powi~tu ;>łoc-

on;rawia}ąe;,, .d:aialal.noś.ó . . -. iPikarźo- kiego. Zołni<;rze ci prosili ~apoth­
nych po wyzwole~iu, a:kt „ bsk!arżenia nych czł?nkoWt~~· P,ą.tep~ "nodo: · 

przyspiesivmv~·l.Wvf ononie Planu_ :6:1,etniego 
Akt eskarżenia, którego odczytanie 

wypełniło pierwszy dzfoń- .rozprawy, 
s_twi~rdza, że w ramach AK zorgani­
zowana została w porozumieniu z hi· 
tlerowcami akcja antykomunistyczna 
pod nazwą akcja „Antyk". W akcji 
tej br~li udział ~arówno szef do 
s:praw organizacyjnych w inspekt<'­
racie AK. obejmującym powiaty płoc 
ki i sierpecki - oskarżony Jan No­
wak, jak i oskarżony kleryk Stpfan 
Majew~kl oraz oskarżony Stefan Bro 
na1ski. Organizowałi oni specjalne 
odprawy z członkami oddziałów dy­
wersyjno-sabotażowych, na których 
omawiali wystąpienia przeciwko Pol 
skiej Partii Robotniczej. Armii Ludo­
v.--ej or:iz przeciwko partyzantce i de· 
santoin radzieckim. 

fl)ailszy ciąg 7.e str. 1-ej) 

uporczywa praca ludu roboczego 
Polski, stanowiąca nasz wkład 
w dzieło utrwalenia 1>0koju na 
całym świecie pod przewodem 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Rad. 

Wzywnmy wszystkieh kolej:i.rzy, 
wzywamy cn.łą klasę róbotniczą do 
uczczenia święta Odrodzenia Polski 
nowymi osiągnięciami w walce o 
przedterminowe wykonanie zadań go 
spodarczyC:h pierwszego r()ku sześcio 
latki. 

J esu.cze nie za.milkły· oklaski i o­
krzyki, :jakimi kolejarze powitali pod 
jęeie uchwały, kiedy now:tm wybu~ 
chem entuzjazmu przywitali zebra.ni 

·:Pojawienie się na trybtinie wybitne­
go przodownika pracy, maszynist~ 
PAWŁA KOCOTA. który oświad­
czył: 

„Musimy kroczyć ramię w ramię z 
górnikami i hutnikami wspólną dro­
gą ku socjalizmowi. Jeśli reszta na­
szych towarzyszy pracy - kolejarzy' 
podejmie tak, jak my zobowiązanie 
zmniejszenia zużycia paliwa o tyle 
ton, by każda drużyna paro··,ozowa 
przejeździła na dodatkowo zaos~czę­
dzonym 11aliwfo jeden dzień w mie­
siącu - to Polskie Koleje Państwo­
we zM-Szczędią do dnia. 22 lipca br. 
25 milionów złotych. 

Rzucam hasło: „Mobilizując siły 
wytwórcze - wzmacniamy front po­
koju" - Będzie to najlepsza forrpa 
:c.czczenia przez nas VI rocznicy Ma­
nifestu PKWN. 
· Wśród grzmotu oklasków na try­
bu~ wchodzi znany przoqownil\ pra­
cy, maszynista WIKTOR FORA.J­
TER. Padają mocne sł<>wa zobowi~­
zania-: 

Posbnawiam zaoszezęd~ić tyle pa 
liw-, żeby móc przejechać na dodat 
Jtowo zaOS'ZCzędzonym w ciągu m>ie• 
siąca w~glu półtora. dnia. Wzywam 
kolegów maszynistów z całej Polski 
do podjęcia podobnych zobowiązań. 

Za Wiktorem Forajterem na try. 
.- · bttnę wstępują. kolejno wśród rosną. 

cego entuzjazmu przed.stawicie1e in­
nych drużyn parowozowych, .$kłada 
jąc · również dodatkowe zobowiąza­
pia. 

Maszyniści parowozów pociągów 
esob<>wych: Jan Świtalski, Jakub 
Tyszka oraz J. Kanclerz postanawia-· 
ją wraz ze swymi drużynami tak zor 
ganizować oszczędną gospodarkę wę· 
glem, by 11a zaoszczędzonym paliwie 
w ciągu miesiica priejechać półtora 
ani a. 

Zespoły drużyn parowozowych na 
eule z maszynistami Franciszkiem 
Nowakiem, Alojzym Erfurtem i in~ 
ay;mi~ padejmując analogiczne zobo· 

„ 

wiązania, ja.k Wiktor Forajter, zo-' 
bowiązali się również przejechać 30 
tys. km bez płukania parowozów. 

Załoga lrnźni zobowiązała się pod­
nieść wydajność pracy w ten spos6b, 
by osią.gać 180 proc. normy. Kowale 
zobowiązali się · również dodatkowo 
do dnia 22 lipca br. wyprodulto'~>lĆ 
1000 sztuk nakrętek półcalowych. 

Trzykrotny racjonalizator i 18-kro 
tny przodownik ...praey, kowal Stefan 
Glinka uczci święto Odrodzenia. do­
kończeniem opracowa.nia n<>wego po­
mysłu racjonalizatorskiego: prostow 
njcy do zderzaków zamkniętych. Po-
m: ·ł ten pi-tyniesie poważne oszczęd NA ZLECENIE WYWIADU AK 
ności kolejnictwu. POSZLI NA USŁUGI GESTAPO 

., Dodatkowe zobowiązania ponad o-I· Oska z'on Ja p b ł ki . 
'l h ł · r ó · · r y n rzy y ows na-

go n~ uc, -::U\ę pdnyJę 1 1: w~~b pra- wiazał kontakt z działającym w po-
f:~~c:neJ~ y p:aoc~:i~~y s 0~/zi:f~ bli~u oddziałe~ A~mii Ludowej, w 

' celu prowad ru k ·· d · pr!łdów silnych, robotnicy warszta- ze a a CJl _ywersvineJ 
tów remontowych, uczniowie war- w szere!łach walc~ący~h . z okupan­
eztatu parowozowni, pracownicy ad~ ~em. Zarowno on, Jak l _Jego p_rzeło­
ministracyjni i inni. . zony - Al~ksander ""."mowsk1, zo-

stali przy1ęc1 do oddziału AL, no 
Podniosłe słowa Międzynarodówki czym po pewnym czasie - na żąda-

zakończyly iebranie. rJe szefa wywiadu AK na obwód 

H.ilka slów uznan•a 
·Tym wszystkim, którzy przyczynili się 
do -powodzenia Wielkiej Zabawy Ludowei „Głosu" 

Zachmurzone ::z: rana niebo nie odstraszyło bynajm.niej licznych przyjaciół 

11aszegn pisma od tlrtmnego przybycia n~ t.vielką jubileuszową zabawę „Głosu 
Kobotniczego". I te 60 tysi.ęcy ludzi, które spędziło niedzielne popołudnie 
w Par~t Ludowym, przyjemnie i wesoło je spędziło. 

Jeśli :2:aś było im przyjenmie i wesoło, · za.sługa to niemała tych wszystkich 
osób, kt-Ore tvzięły udział w „niekończących się" występach .a.rtystyc:mych i im­
prezach, :zorganizowanych z okazji 5-lecia „Głosi' Robotniczego". 

L dlatego w imieniu własnym i w imieniu wielu ty~ięcy przyjaciół „Głosu" 
dziękujemy za aktywn.y udział w artystycz11ej c:ęści zabawy: 1) całemu ze· . 
społowi tealru „Osa", , a :r Teatru. im. St. Jaracza, Ryszardowi Baryczowi 
i ob. Szpurnzrowi (za udział w meczu.: Artyści - Prasa); 2) Ł6dz1ciej Orkie­
strze Symfonicznej pod dyr. ], Pawl01vskfego oraz solistom prof. E. ·B(J11aszczy­
kowi, ob. A.. Winiarskiej i E. S:r.ynkarskiemri, którzy clali montaż: z opery 
„Halkll" na tzw. wolnym. powietrzu; 3) zespołom artyst.ycznym świetlic )ódz· 
kich PZl'B im. Hanwma, CBT, Elektrobudowy, PZPDz im. Konop11ickiej, 
ZZK i MZK, R;eini Miejskiej, PZPB ini. ]. Marchlewskiego oraz Zw •. Poc:z­
towców; tlziarsko przygrywającym. do tańca· orkiestrom kolejarzy i tramwajarzy; 
artyslom Teatru im. St. Jaracza, którzy sl.a11owili część ilu.stracyjną (muzrczno·ta 
necznq) nowego wydania i:ywej gruetki ,,Głosu":. E4vie Krasiejko, Zofii Per­
czyńskiej i Jerzemu ćwiklimkiemu; iuirtuo:om na akordeonie: Apolinaremu 
Pindrasowi i Arkadiuszowi Lustigowi; pracownikom Polsliiego Radia i praco­
wnikom Dyrekcji RozpowszeclmWlłia Filmów„. 
. IPypa.da równie:i; wspomnieć na tym miejscu o tych, którzy czuwali nie­
zm.ordor.vanie nad utrzynurniem porządku i regulowali sprawnie ruch na za­
tłoczonych terenach .Parku Ludowego. /)U,.tego tei. serdecznie d:iękujemy 

wszystkim towarsys:om - aktywistom pa.rty[nym, k~órzy to łl'Osób ofiarny peł­
ni.u słui.be 11orZIJ(ik{>W(,I n.a naszej zabawie, 

Płnck-Miacto - Kozickiego _ prze· stwier.dza, żę oskarżony Bi~nahltr · wą, .gd~. b~z. ~.1e.J.1~tę.-,mogkli. UZY'\'d'ac 
syłali mu 'wykazy nazwisk i adresó"W po porozumieniu ·~ wla-clzami,podziem SYf_, ~t.? IOS ;1:,U. 'r· ~lł!lljl ·t~~· Z k' Oh­
czJonków AL i PPR które Kozicki. ·nej AK z-0rganizował"-bandę· pod na;' ._wo ['Teb. ? .. zo n1e~·~~ -1f1-h· 1f b~\ 
Przekazvwał do gest~po w Płock~ zwą · „Na redowe ·Siły Zbrojne" Akt ....-. rd:z.ełc · ·. mkęzczyzdn .. J.t wł ock_ . -o 

1~ 
· · k · · yt · dł l'ta i be· - u a się omen an p 9C 1e<>'o o,,. 

Kiedy osk. Przybyłowskl ZQstał 0~ arz_ema c UJe· ugą 1 ~ ę wodu AK niejaki Michał Toi°riczak, 
aresztowany przez gestapo •apropo st1alsklch . morderstw, popełnionych ' •1 t . : 1 d, . · ' ~ - ·1 h k .· eh wespo z rzema mnyn11 u zm1, a 
nowano· mu tam współpracę w celu przez l?uszcz~go nyc os_ anony - między innymi i· Bronarskim: .Zaofia 
likwidowania patriotycznego ruc.lm ~złonkow t~J bandy na działaczach, rował im podstępnię,. żądan4 bąterię, 
demokratycznego, a w szczególnJści aemokratycznych oraz na członkach rozmawiał z nimi przez. dwie g.odzi. 
przywódców i członków PPLł. i AL, MO, UB 1 ORMO. ny w zajmowanym. przez nich bunk· 
jak również żOłnierzy desantów ra- Oskarżeni uczestniczyll w kilku· r:r;e, a wychodząc rzucił na µich gra 
dzieckich. Przybyłowski złożył swój dziesięciu napadach rabunkowY'.:::h i nat ręczny, zUś rannych - . kazał Po 
życiorys, podpisał odpowiednie z1>bo- sabotażowych na mienie państyvowe, dobijać z pistoletów.·, 
wiązanie i został zwolniony z aresz· spółdzielcze oraz prywatne. a także 
tu, otrzymując dokumenty na nazwi- współdziałali w kilkudziesięciu mor­
sko Jan Lewandowski i przepus~kę, derstwach. 
uprawniającą do swobodnego poru- Niezależnie od mordów i grabieżv 
szania się. Został on wówczas urniesL q~ść oskarżonyc)l za1mowala się 
czony w kartotece gestapo. Pny również zbieraniem wiadomości szpie 
zw>1lnianiu gestapowcy polecili Przy- g•>wskicb o charnkterze wojskowym, 
byłowskiemu śledze11ie miejsc posto- pclitycznym i gospodarczym. Wlado· 
)u Armii ludowej oraz umożliwienie mości te przesyłane były zagranicP,. 
ujęcia przedstawicielki KC PPR Ja• Inną formą walki z ustrojem dem•J­
dwigi ludwińskiej (pseud. „Marta"'), kratyczn.ym było wydawanie niele­
szefa miejscowego sztabu AL, a za- galnej prasy, która siała propagandę 
razem przedstawiciela Wojewódzkie- antypolską i antyradziecką. 
go Komitetu PPR - Jakuba Krajew- · Zeznając w drugim dniu procesu 
skiego (pseud. „Kuba"') oraz wybił· lrnndy NSZ przed Rejonowym Są­
nle)szych miejscowych działaczy lu- dPm Wojskowym w 'Varszawie, os· 
dowych. karżony S1'EF AN BRON A!?SKI 

Oitkarżony zeznał następnie, że po 
"Wyzwoleniu, przy jeE:o współudziaie 
zamordowany został m. in. pewjen 
członek oddziatu m~z-. który chciał 
wyjść z konsph:-ncji. 

· Bronarski wespół ze' swymi w!pól 
nikami, dokonał napadu na prywat· 
ne mieszkanie we Włocławku, gdzie 
zrabowano kasetkę z pieniędzmi i 
biżuterią na sumę około 200 tysicy!y 
złotych, wystawiając następnie --obra 
bowanym pokwitowanie wpłaty na 
„taj.ną armię polską". K011ztownośd, 
pochodzące z ·tego rą.bunku sprzedał 
pokątnym handlarzom na ta:-rgowi· 
sku w Warszawie, ukrywający się 
już wówczas przed pościgiem wład1l, 
kleryk osk. Stefan Majewski. Od lipca do sierpnia 1944 r. osk. Pt zedstawił wstrząsające szczegóły 

Przybyłowski nie utrzymywał kon- ..';.mordowania 5 żołnierzy radzi~· 
taktu z gestapo, ponieważ jego ckiego desantu spadochronowego. Oskarżony usiłuje obłudnie w dłuż 
zwierzchnik odnosił się nieprzychyl- Zbrodnia ta była jedną z długiego bi szych wywodach pl'ZYoblec się w sza 
nie do hitlerowców i ich propozycji. lansu mordów i napadów rabunko- ty lojalnego obywatela, który riek:.>­
Dopiero po zamordowaniu go przez wych, .do~onanych przez jego. ban~ę; 1110 chciał skupić wol{ół sieóie daw. 
hitlerowców w sierpniu 1944 r„ osk. , lesie mą 1~,44 r. zaczęły się dziac . r.ych członk6w Ruchu Oporu, aby na 
P1zybyłowski wtajemniczył w swoją , ro~ne r~eczy - zac~ął oskar~o.ny kłonić ich do wyjśeia z podziemia. Z 
współpracę z gestapo członka AK - Biona_rski swe zeznanie, <>m::w·a)ąC dalszych jego zeznań wynika jednak, 
Zdzisława Biedrzyckiego (pseud. „Nie os5awione rozkaz~, 'Przez ktore d?- że zorganizował 11 grupę 2 poookrę 
ug·ęt „, . za . al · b wodztwo AK zmierzało do nadama gu NSZ, której p. o. komendanta 

1 Y , 1 · pi:oponow mu, a Y ~a· członkom tej organizacji mtstawinia s11m się mianował. Uprawiał też sta­
~~m P1;ystąpih do denunc~o~anła e- antyradzieckiego .i a.ntylewicowego. ł"- działalność wywiadowczą, zbiera· 

r 
eo.w g~ Ruchu Oporu 1 zołnier:zY Szerzono wtedy w. terenie, gd_ zie -.. 

adz1eclucJ.t. . . . . _ C>skarżony przebywał, · osławioną jąc przede wszystkim dane,_ dotyczą. 
Obydwa) odw1edz1lt oficera ge tapo ce Odrodzonego Wojska . Polskie~o i 
. . . -~ „teorię ' dwóch wrogów", wpajając taktyki walki z podziemiem • . S:i;cze-

Kiessera, · mies.zkaj~cego w Płock.u, zarazem żotnierzom na odprawach gólną pomoc okazał mu w tym oskar 
~.dzie B~edrzyckt złozył zobowi!łzame, prześ\viadczenie, że nieuchronna jest żony Wierzbicki, który z oficerskiej 
iz. będzie . aktywnie. zwalczał czł?n- .. trzecia wojna", w której Polska szkoły pie(hoty, do której Udało. mu 
kow PPR 1 _A!- ~ra~ zołnier_zy radL1ec winna wystąpić przeciwko ZSRR. się dostać, nadsyłilł Bronarskiemu 
kich. Rówmez 1 Biedrzycki otrzymał Na· odprawie w grudniu 1944 r., dime o sile ogniowej jednostek, ,roz­
fałszV':""~ dokumenty i przepustkę, u- powiedziano członkom AK, że Niem· miesuzeniu lotnisk itp,. Informacje 
pra~ma1.ącą do s;-vobodn~go poru· cy w swym uderzeniu na armie so- b · 
s~ama s1~ po te!eme powiatu płor~ jusznicze -w Ardennach zdobyli wie- te przekazywane yly . do szefą. 2 pod 
klego i llpnowskiego 

okręf.'U NSZ, p11. „Wa1·a.". 
· le broni i sprzętu, który „przydo. się 

do walki ze Związkiem Radzieckim". 
MORDERCY ŻOŁNIERZY 

RADZIECKICH 

Akt oskarżenia podaje wyczerpu: 
jące szczegóły licznych spotka"i. of;. 
cerów gestapo z poszczególnymi o­
skarżonymi. w czasie . których oni 
przekazywali Kiesserowi poi;iadane 
informacje o PPR i AL. Wskutek 
tych informacji gestapo otocz'!'ło od­
dział AL i desant radziecki, mordn· 
jąc 2 żołnierzy radzieckich i raniąc 

2 innych oraz 3 cżłonków Arm'i L:i.­
dowej. 

Osk. Stefan Bronarski wespół z in­
nymi członkami AK zamordował 7cł­
nierzv desantu radzieckiego - 3 męż 

Równocześnic1 w zwią.zku ze spodzie 
vraną ofensywą wojsk radzieckich, 
rozpoczęto „akcję rozpylania", któ­
ra polegała na pogłębieniu konspira 
cji i ror.dzielcniu oddziałów na ma­
łe, łatwiejsze do ukrycia, grupki lu­
dzi. · 

Bronarski przedstawił rosną.ce 
wpływy działaczy NSZ-tu w lokalnej 
organizacji AK, które przejawiały 
się zaniechaniem akcji antyniemie­
ckich i stwierdził, że machinacje i;e 
musiały być ukrywane przed sa:ere­
gowymi- członkami AK w l)bąwje, 

że ujawnienie ich mogło by spowodo 
wać - jak sie wyraża - „odpryski 
orianizacyjne". 

Rzecznik oskarżenia ujawnił na­
stępnie z akt &prawy wniosek o od· 
znaczenie ·oskarżonego Przybyłow· 
skiego, znaleziony w archiwi.un ban­
dy, a podpisany 11rzez osk: Bronar­
skiego. Wymienfają.: „zasługi" wo­
bec podzitmia, kwalifikujące Przy. 
bytowskiego do odznaczenia, Bronar• 
ski podaje jego udział w bestialskim 
zamordowaniu wspomnianych pięciu 
żołnierzy radzieckicfl, a ' dalej pod­
kreśla „nieprzejednaną \vrogosć 
Przybyłow1>kiego do żydo-komuny" 
jak r6wnież fak~, że był on „wty~z­
k~" reakcyjnego podziemia w s:tera­
gac:h A.L. 

Rozprawa podjęta bedzie w \iniu 
21 bm. · 
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W dzienniku „Prawda" z dn. 20 czerwca br. 
opublikowany został artykuł 

tc;nvarzysza J. Stalina p. t . „W sprawie 
' marksi~mu w językoznawstwie". Artykuł 

ten podajemy poniżej w polskim przekładzie 

: Zwróciła się do mnie grupa towa 
rnyszy spośród młodzieży e propo­
li,Ycją, abym wypcnv.iedciał w prasie 
swoje zdanie w kwestiach jęeyko­
!Znawstwa, zwłasr.z.oza w sprawach 
czwiąumych z marksizmem w jęeyko 
znawstwie. Nie jestem językoenaw-

. c'ą i oczywiście n:ie mogę rzadowolić 

towa~y w całej pehtl. Co się jed 
nak ~zy marksi2:Illu w jęeykoznaw 
stwie, jak i w innych naukach spo­
lecmych, to z tą sprawą P,OZOStaję 
w bierz.pośredniej styczności. Zgodzi­
łem się więc odpowiedlLieć na srz:e· 
reg pytań, posta.wionych prv.ez towa 
rzysey. 

PYTANIE: 
I 

Czy słuszny jest poglqd, że język 
. jest nadbudowq bazy? 

' Odpowiedź: - Nie, niesłusmy. 
• Barz.a - jest to ustrój ekonomie2'.­

ny spc,łeozeństwa na danym etapie 
Jego i·oowoju. Nadbudowa - topoli 
tyoone, prawne, rel:igiijne, artysty~­
ne, filmofi.Olllle poglądy społeczen­
stwa oraz odpowiadające im insty­
tucje polityczne, prawne i inne. . 

-Każda baza ma swoją, odpowia­
dającą jej nadbudowę-. 

·Baza ustroju feudailnego ma swo­
ja •nadbudowę, swoje pal:iity~e, 
prawne i inne poglądy i odpow;a­
ds jące im instytucje; baiza kap'!ta­
listyc-zna ma swoją nadbudowę, so­
cjalistvozna - swoją. 
jeżeli barz:a ulega rz.mianie 1 li­

kwidacji, to w ślad iza nią ulega 
zrpianie i likwidacji jej nadbudo· 
wa; jeżeli powstade ~owa b~ to 
w ślad iza nią powsta:ie odpowiada­
jąca jej nadbudowa 

Pod tym względem jęz.yk różni się 
1.asadniozo od nadbudowy. 
Weźmy na prrz:y>kład społeozeń­

rtwo rosyjskie i język rosyjski. W 
pre:eciągu ostamich 30 laJf: zlikwido­
wana rwstała w Rosjł' dawna b:aiza 
k~ital:istyczna f l'Zlbudowana nowa 
ł>au, soojalistycrma. Odip<Yw:iedruo do 
tego zlikwidowana wstała 1Dadbu­
dowa ba'ZY kapi~j i utwo­
mona nowa nadbudowa, odpowia· 
daijąa bazie socj~ej. A za­
tem dalwne mstytuoje polityczne, 
prawne i inne u~e iZ06tałY 
pzv.ee nowe mstytucje socjailistyw.ne. 
Mimo· to jEldmk język rosyj11ld po­
rA:l8tał w msadll.:ie taki sam, daki był 
pr!ied pm.ewratiem paiźdzlemiko­
wy:m. 

Co w tym otresle rr.mfenllo sił w 
. ~ęzyiku rosyj61kim? . 

Z.mieniło się w pewnej llDletme 
słownictwo języka rosy,jsk:iego, zmie 
riiłó się w bm~ 7.e uzupełni­
ła je zna.<mia ilo6ć nowych Bl?w i 
~yrażeń, które wytworzyły mę w 
zwią'llku i:z: powstani~ n~~ ~ro­
dukcjii socjailiisit;yameJ, ri: po:pawieruem 
się nowego państwa, nowęj kultul'! 
SQCjaU&tycmej, nowerj spoleamości, 
morailności i 'Wll'eszcie w ~ku iz 
rozwojem ted1mild i nauki; zrnie~ 
się rmaaz.ei1ie szeregu sł.ów J. wyrarreń, 
które urzyskały nowe rz:nac:ri:enie po­
jęciowe; odpadła rze słownika pewna 
i•lość wyra~&w pmest;amałych. Co 
się · G!:aś tyCtLy podstawowego zasobu 
słów i strulmlry gramatycznej jęey 
ka rosyjskiego, co stanowi podsit1n11~·ę 
jęyka, to po likwidacji bazy karpi­
taJl:stycznej nie tylko ~e rzostały one 
zlikwidowane i ~p10ne prv..ez no 
wy podstawowy zasoo słów i nową 
striJkturę gramatycrmą jęyka, le~ 
pmeciwnie, rz.aohowafy się . w całoś~ 
i powstały ~ jakichkol~ pow~z 
nych rzmian - zachowały Slę wlaśn:ie 
ja:'ko podstawa wspólClZe\9nego języka 
rosyjskiego. 

Da.lej. Nadbudowa wyr~ta .z. b~­
zy. aJ.e nie maozy to b"yna·Jmmej, ~ 
jest ona tyfiko odbicie~ barLy, ze 
ja&t biema, neutrałna, ze rz.achow;i-; 
je się obojętnie wobec losu swoJeJ 
barzy, wobec losu lclas, chat:akt~ru 
ustro ju. Przeciwnie, skoro s1ę rLJ~­
wia, staje się ogromną, akt~ą s:i­
łą, aktywnie dopo:nag~ sweJ b~e 
w kształtowaniu Slę 1 utTw~emu. 
C'Lyni wS'Lystko, aby ?~po~cx; n?" 
w~u ustrojowi w doblCJU 1 zhkwi­
dowaniu sta:rej bazy i stacyclh klas. 
Bo też inacrzej być nie może. Na~­
h'Udowę stwarza b.aza po to, ~Y. ~ej 
służyła, by aktywnie pom11;~ała JeJ u­
kształtować się i utrwal1c, by ak­
tywnie wałczyła o likV.:idację daw­
nej ba~y. zblIBa.jące.i się do kresu 
swego życia wrarz e je.j dawną nad­
budową. Wystarozy tylko, bY: ~adbu 
dowa WYrzekła się tej swoJeJ słu­
żebnej roli, wy'Starczy .tylko, by PW: 
s7iła" e pozycji c:zynneJ obrony sweJ 
bazy na pozycje obojętnego stos.unlru 
do niej na poeycje traktowa.ma na 

· równi ~ególnych kola$ - aby 
utTaciła ona swą ja1kość i pnrestała 
być' midbudową. • . . 

Pod tym Wrt.ględem 1ęzyik rozni ~ę 
iia.-sidnicU> od nadbudoWY:· J~k me 
jest wytworem tej czy mneJ barzy, 
dawnej CJLY nowej barzy wewnątrrz 
danego społeaz.eństwa, ~ecz . :vytwo­
rem całego prrz;ebiegu h:isto:n społe­
azeństwa i histońi barL w ciągu stu­
lęci. 'Nie rz:ostał on stWorwny przea: 
jakąś jedną lclasę, lecrz: prz~ 
całe społeczeństwo, praez wsrzystkie 
klasy społecrz.eństwa, wysil'kiem se­
tek pokoleń. Został on ~?tv.?~Y ~a 
rzaspokojenia potrzeb me JakieJŚ Jed 
nej tylko ~lasy, lecz całego spał~· 
czeństwa, WS1Zystkioh klas społecrz~n­
stwa Właśnie dłatego powstał on Ja-: 
ko ~en dla całego SJ?Ołeczeństwl!- l 
wspólny dla wsizystki~h. członkow 
spolecizeństwa język. ogolnonai:odo­
"!NY· .Wobec tego służebna rola Ję2:Y-

ka lako środka obcowania pomiędey 
ludźmi nie polega na obsługiwa'l'J!iu 
jednej kJ.asy ~ szkodą dna innych 
klas, lecz na jednakowym obsług1wa 
mu całego sp*czeństwa, wStLystkich 
klas spoiłeczeństwa. Tym się właśnie 
tłumaczy, że język może jednakowo 
obsługiwać oo.równo stary, umiera­
jący ustrój, jak i nowy wyrastający; 
lla!'Ówno starą barzę, jak i nową, za­
równo wyzyskiwacrz:.y, jak i wyzyski 
wanych. 

Nie jest dfa nikogo tajemnicą fakt, 
że język rosyjski równ:ie dobrze ob 
sługiwał rosyjski kapitaliizm i rasyj 
ską kulturę buriuarzyjną przed pNe 
wrotem paźdzdernikowym, jak ob­
sługuje drz:isiaj ustrój soojalistyC'ZJlY 
i kulturę socjali&tycimą społeC'l.eń­
stwa rosyjskiego. 

To samo powiedzieć nalefy o ję­
rzyJru ukraińskim, białoruskim, uzbec 
~dm, kazachskim, grurz:iński'lµ, or­
miańskim, estońskim, łotewskim; li­
tewskim, mołdarwskim, taifarrsk.im, 
a.zeroej00ańskim, basrik:irslcim, turk­
meńskim i o· iinnyoh jęiZykadh na· 
rodów radz.ieckich, które równie do­
brme obsługi:wały daWilly ustrój bur­
żuazyjny tych narodów. jak obsługu 
ją terae nowy ustrój socjalistyczny. 
Inamej być nie moż.e. Język po to 
waśnie !istnieje, po to 11JO&ta.ł stwo­
rzony, b'y jako namędzie obcowania 
poimiędzy ludźmi służyć społeczeń­
stwu ·jako całości, by być językiem 
'W'Slp61n,.m dła członków społeczeń­
stwa d jednym daa całego spoleceeń 
stwa, obsługującym at.iłonków społe· 
.czeństwa na równi, niezaileżnie od ich 
syituacji klasowej. Wystarczy tylko, 
by .język ~ z tej poeyoji ogólno­
narodowej, wystarczy tylko, by sta­
nął na J)O'Zyoji uprzywilejowania d 
popierania którejkolw:iek bądi gru­
py socjalnej u szkodą dla innych 
socjaiJnycb grup społear.eństwa, a'by 
utracił swą jakość, aby przestał być 
środki.em obcowania pomiędey ludź­
mi. w spoleozeństwie, alby prrr..ekształ 
cił się w żargon którejś tylko gru­
py sotjailnej., począł chyli<: Się do 
upadku i skazał się na ~gładę. 

Pod tym ~lędem. ~ęzyk różni 
się zasadniaw od nadlbudowj', nie 
r(yżnj, się jednak od namęd!Zi. pro· 
dukcji, pow.iedrzmy od masz;yn, któ­
re zupełnie tak samo mogą obsługi­
wać zarówno ustrój kapiltałistyczny, 
jak i socjałisfyoiiny. 

Dalej. Nadbudowa jest wytworem 
określonej epoki, 'W ciągu której ży­
je i działa dana baza ekonomiczna. 
Totei: nadbudowa · żyje niedługo, 
llkw.iduje się i znika wraz i:z: likwi­
dacją i rzn:ikn:ięciem danej bazy. 

Język natomiast, pnzeciwn;ie, jest 
wytworem długiego sizeregu epok, w 
prrzeciągu których kSZitałtuje się, 
wzbogaca, roowiija się i szlifuje, To­
też język żyje niezrównanie dłużej 
niż jakakolwiek baza i jakakolwiek 
nad/budowa. Tym się ~aśnie tłu· 
ma.czy, że powstanie :ii likw.idacja 
nie tylko jednej bazy i jej nadbudo­
wy, lecz i kilku bart -0raz karoej od­
powiadającej :im nadbudowy, nie 
prowaoo w historii do likwidacji 
danego języka, d<i likwidaoji jego 
struktury i do narodzin nowego ję­
czyka o nowym easobie słów i n<iwej 
budowie gramatyamej. 

Od czasu śmierci Pu.wkina minę­
ło pme~o 100 lat. W ciągu tego 
~asu w Rosji UJległ likwidacji u­
strój feudaJ.ny- i kapitalistyczny i 
powstał trzeci ustrój, socjalistycz­
ny. A rzatem ~l.ikw.idowane oost_cia~ 
dwie bazy z ich nadbudowami i 
powstała nowa ba!Za, socjalistyrena, 
ee swą nową nadbudową. Jeśli jed­
nak weźmiemy na pr.zykład język 
rosyjski, to w ciągu tego dł1:1gieg~ 
okresu crzasu nie uległ on zadneJ 
radykalnej izm:ian:ie i współcriesny 
jęeyk ?O'SY'jski niewiele iróżni si~ w 
swej .strukturze od jęz.yka Pu~a. 

Co w ciągu tego ~su 01lllemło 
się w języku rosyjskim? 

W.1.ibogacił się poważnie pr~ ten 
C'UIS rzasób słów języka roS.YJSk1ego; 
odpadła rz; tego zasobu dufa . il~ść 
wyr~rz:ów pl"'U!Starz.a.łyoo; e.m1emł~ 
się e.naozenie pojęciow~ ~aczneJ 
ilości wyrarzów; poprawiła się. gra­
matyczna budowa języka, Co ~ę ty­
CtLY struktury języka puszkinow­
skiego rz; jego budową gramatycrz;ną 
i podstawowym izasdbem. słó;v! to 
zachowała się oU:a w całeJ Sv.re.J :iStot 
nej treści jako ~tawa wspołc.zes· 
nego jęrzyika rosyJskiego. . 

Bo też jest to zupełnie zro~u~1a~e. 
Istotnie, w jakim c~lu właś~iW1e 1st 
niejąca struktura Języka, 3ego bu­
dowa gramatyczna i podsta~owy 
rzasób słów mia•łyby po ka.Mym 
przewrocie ulegać zniszczeni~ i u­
s~pować miejsca noWYtn. Jak to 
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to po1:1r!z.ebne, by „wodia", „zie.mia", . 
„góra", „las", „ryba'', „człowiek", 
„chodtrie', „robić", „wytwarizać". 
,.handlować" itd. nazywały się nie 
wodą, rziemią, górą itd„ lecz jakoś 
inaczej? Komu to potrzebne, by od 
miany wyrazów w języku i zesta­
wienia wyraILów w rz:daniu odbywał! 
się nie według istniejącej gramatyki, 
lecz według jakiejś innej? Jaka by 
łaby korzyść dla rewolucji z takie­
go przewrotu w języku? Historia 
w ogóle nie robi nic istotnego bez 
szczególnej konieczności. Zachodzi 
pytanie, na czym polega 11',Cmiecz­
ność takiego przewrotu językowego, 
skoro jest rzeczą dowiedzioną, że 
istniejący język ze swa strukturą 
jest· w zasadzie ca.łkowicie przydat 
ny do zaspokojenia potrzeb nowego 
ustroju? Można i należy zniszczyć 
dawną nadbudowę i zastąpić ją 
nową w ciągu kilku lat, by stwo­
rzyć pole dla rozwoju sił wytwói:­
czych społeczeństwa; jak wszakże 
zniszczyć istniejący język i zbudo­
wać zamiast niego nowy język w 
ciągu kilku lat, nie wprowadzaj~c 
anarchii do życia społecznego, me 
stwarzając groźby rozpadu społecz­
czeństwa? Któż prócz donkiszotów 
może stawiać sobie takie zadanie? 

Wreszcie jest jeszcze jedna kar­
dynalna różnica między nad):m~o­
wą i językiem. Nadbudowa me J~llt 
bezpośrednio związana z. produkcJ~, 
z dzmłalnością produkcyJną człow~e 
ka. ~st ona związana z produkcJą 
jedynie pośrednio za pośrednictwem 
ekonomiki, za pośrednictwem bazy. 
Dlatego też nadbudowa nie od razu 
i nie bezpośrednio odzwierciedla 
zmiany w poziomie rozwoju sił wy 
twórczych lecz po zmianach w ba­
zie po~rzez przefamywanie się 
zmian w produkcji - w zmianach 
w bazie. Znaczy to, że sfera dzia­
łania nadbudowy jest wąska i ogr,a 

który obejmuje wszystkie dziedzi­
ny działalności c;złowieka, jest o 
wiele szersza i bardziej różnorodna, 
niż sfera działania nadbudowy. Co 
więcej, jest ona niemal ż~ nieogra 
niczona. . . 
Tym się ~aśnie przede wsrz:ystkim 
tłumaczy, że język, ściśle jego 
słownictw.o, znajduje się w stanie 
nieustannych prawie ~a·n. Nie­
ustanny ll"<XZWÓj pmemysłu i rolni­
ctwa, handlu li transpoiitu, techni· 
ki i nauki wymaga od języka uru-

niczona. pehńania jego słownictwa pnzez no-
Język natomiast, przeciwnie, zwią we wyrazy i wyrażenia, nieodzowne 

zany jest bezpośrednio z działalno- w ioh" pracy. Język odzwierctedla­
ścią produkcyjną człowieka i .nie jąc bezpośrednio te potrzeby, uzu­
tylko z działalnością produkcyJną, pełnia swóJ' słownik nowymi wyra­
lecz tak.ze z wszelką inną działa.Ino 
ścią człowieka we wszys~~h sfe- zami, doskonali swą budowę grama 
rach jego pracy, od produkcJi do ba tyoz.ną. 
zy od bazy do nadbudowy. Dlatego Tak więc: · te± język odzwierciedla zmiany w a) marksista nie może uważać ję-

d · be średnio .zy'ka rza nadbudowę barz.y; 
produkcji o razu ~ zpo . ' b) m"''ic' J'""yk z nadbudową -nie czekając na zrruany w baZJ.e. „~ .....-
Dlatego też sfera działania języka, znaczy to popełniać ~ważny błąd. 

PYTANIE: Czy słuszne jest, że język był 

'. 
zawsze i nadal pozosłaie klQsowym, 
że ni~ ' 'ma jednego i wspólnego 
języka dla całego• społeczeń~łwa, 
ięzyka nieklasowego, ogólno­
narodowego?_ 

Ollpowłedi: Nie, niesłuszne. I rov.vinęły s~ę w n_airod~, a · języki 
· . • . narodowości - w JęZY'ki narodowe. 

Nie trudn<t rz.r01l.Um1ec, ze w spo- Hist<ida dowodzi, że języki narodo­
łeceeństwie, w którym nie m~ 'klas, we nie są językami klasowymi, lere 
nie. może być też mowy ? Języ~u językami ogólnonarodowymi, wsp61-
klasowym.. i:e~otny ustróJ. wspol- nymi dla członków_ narodu i jedy· 
noty rodoweJ m~ w.ał. ~as„ a. ~.atem nymi dla narodów. · . . 
nie -mógł tam rowmez lstniec .Język Stwier<l.zono powyżej, że Jęrt.Yk Ja: 
kfasowy. Język był tam. ?eden, ko środek obcowania pomiędzy ludz 
wspólny dla całej 0biorowos~: Ar- mi w społeC"Zeństwie, obsługuje l!a 
gument, że przez k.lasę r~.wmec na- równi wsrz:ystk.ie klasy społecun­
leży 'W"S'ł.elką rz.b1oro.w_osc ~uda.ką, stwa i wyka.rucie pod tym względem 
nie wyłą<::tlając ::6Wlllez . .zb~oro~o- swoistą obojętność wobec klas. J:ed­
ści wspólnoty pierwotneJ! rue J~t nakże ludczie, pollll:crzegól.ne gru:pY_ 
argument~, lecz grą Sł?W, ktor.a społeczne, kla-sy nie są byn<i;jmmeJ 
nie rz:asługuJe na to, by Ją .. obaJ~ obojętne w stosunku do Języka. 
Jeśli .chodz.i o dalszy 1:<YLWOł - Usilują one wykorrz:ystać j~~k we 
językow rodowych ~o Język~w ple- własnym interesie, narzucie mu 
miennyoh, od jey.ykoV: ?1~rmen~ych swój szczegó1ny leksykon, swe srzcrze 
do języków n~o?owo~c:i • 1. od JęzY- gólne terminy, swe szozególne ·WY_­
ków narodowosci do . Językow naro- ratżenia. Pod tym wrzględem wyróz· 
dowych - to w~~e, ~e wse.;yst- niaj-ą się czwłasa:aza górne warstwy 
kich stadiach r<?'LWOJU,. Ję'LY~ J~~ klas posiadających, kt~.re oderwały 
środek obcowania po~ędzy. u zi:11 się od narodu i niena·w1dzą g<i: ary­
w społeczeństwie był Jeden 1 wsp.ol- stokracja Stilachecka, górne · war­
ny dla społeczeństwa obsłu~uJąC stwy buriluazj.i. PoW&~·ją „kla~owe" 
na równi crzlonków spo~~czenstwa dialekty ża.rgcmy, „języki" sa·lono­
rri~ależnie od ich sytuac11 społecz- we. w llteratume dość crz:ęsto te di.a­
nej. lekty i żargony kwalilf.ilkuje. si~ rue-

Nie mam tu na myśli imperiów słusznie jako języki: „język. szfa­
okresil niew<hlni~ego i . śred~o- checki", „język buduarz.yjny" - w 
w!ecrz:nego powie<Wmy unper,um praeciwieństwie do „języka. pr~,leta­
Cyrusa i 
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Aleksandra Wielkie~o l:Ub riackiego", „języka chlopsk1eg~ · ~a 
imperium Cezara i Karola Vl(1elk1e- tej podstawie, jakkolwiek moz~ s.ię 
go które nie miały własneJ baz.Y · to wydać drz;i.wne, niekt?rzy n~s1 ~o­
ek~nomi~nej i stanowi~Y p:zeJ- warrz:ysze doS!Zili do ;vn;osk_u, ze J~­
ściowe i nietrwałe ll.'Wią'lki W?Jsko· zyk narodowy jest f1kcJą, ze reałnie 
wo _ administracyjne. Im~r1a te istnieją tylko . jęeyki klasowe. . . 
nie tylko nie miały, lecz me mo.gły Są&ę. że nie ma . rric bardZJ.eł 
mieć jednego ję-zyka dla całego un- błędnego, ni2 taki wniosek. C:z:r ~oz 
perium, rirooum:iałeg? dia. wszy~t.- na te dialekty i żat'gony uwa~<: za 
kich ozłooków imperm-r:i. St~oW!łY jęi;yki? Bea:vnględnie nie mozn:i.. 
<ine konglomerat plem101D 1 na~o- Nie można, P<i pierwsze, d1:1·tego, ze 
dowości, które ży>ly własnyn: ZY_· te dialekty i :i:.aa'gony nre ~d~ 
ciem i posfa.d-aly swe ·~łasne .Język1. własnej budowy gramą.t_Ycznei l 
Mam więc na myśli roe te 1. tern~ p<Jdstawowego zasobu. słow, ,ecz 
p<Jdobne imperia, lece te plen:uona i ~pożyc7."11ją je cz języka narodo~~­
narodowości które wchodziły w go. Nie wolno, po wtó~e, dlateg<i, ze 
skład imperl'l.lm, miały swą bazę diail.ekty i żargony ma.Ją wąską. sf~ 
ekonomicrzną i miały swe .od ~awna rę obiegu wśród czł~ów . gorne2 
ukształtowane języki. Hls!<>n~ do- warstwy tej lu~ ~~J ·kla~y l eupe~­
wocki, że języki tych plemion 1 ,na- nie nie' nadają się, Jako srodek ~ 
rodowości nie były klasowe, ,ecz cowania międiz:y ludźmi, dla. spo e­
ogólnonarodowe, wspólne dla i:;>łe- czeństwa jako całości. Cóż więc Ot}b 
mion i narodowości i zrozum-:ałe mają? Mcłją ·one: określony • 1ta$O 
dla nich. . pewnych specyfic~ych w_yrazow, od 

Ocrz:ywiście, były obok tego di~~ zwierciedlającycb s~_yficzne gu~ 
lekiy miejscowe naorrzeciza, ale go arystokracji lub gornych wa:: . 
rował nad nimi i pod'P?rządk?wyk- burżuazji; peWI,lą iloś~ .. wyra_zo~ ~ 
wał je sobie jeden ws~o~ny Ję'ZY zwrotów, różniących się wymu a 
plemierria lub narodowosc~. . . . niem galanterią i wolnych o~ „~r-
późnieJ·, 'Z. chwilą gdy. po3aw1ł s1ę dyna~nych" wyrażeń i zwrotow Ję­

d'k d a e zo 'Z.yka narodowego; . wreszcie .pewną 
kapitalizm, gdy z 1 WJ ow n. - ilość wyrazów obcych. Jednakze ~od 
stało roo:drobnienie feudalne l po-: stawa. to znaczy orzvtłaczaiaca więk wstał rynek narodowy, narodowośC1 

I 

s~ość wyrazów i budowa gramatycz I argumentem przema~jącym. ,pne 
·na - zaczerpnięte są z ogólnonaro- ciwko konieczności jednego Języka 
'dowego języka danego narodu. narodowego? Marksizm głosi, że 

Tak więc, dialekty i żargony sta- wsJ?6~?ść języka jest jedną ~ najc­
nowią odgałęzienia ogólnonarodo- waznie1szych cech nar<;>tlu. wiedzą 
wego języka danego narodu;- pozba- przy ~ ~o~konale, ze .~trz 
wione wsrzełkiej ~ci ję- ·narodu ISttueJ~ , sprzecz;ioscr klaso­
zy'kowej i skarz:ane na wegetację. we. Czy wzmiankowani t owarzysze 
Sądlzić, że diale]l)ty i żarg0111y mogą uznają tę ·marksistowską tezę? 
roZWlinąć -się w samodll:ielne języki, Powołują się na Lafargue'a, wska 
które pot.raitią wyipnt.eć i rzaśtąp:ić zując na to, 'Że Lafargue w swej lbro 
język na.rop.owy - to 7JIJ.ac:zy -.zatra- 'szurze „Język a rewolucja" uznaje 
cić perspektywę historyozną i zejść „klasowość" języka, że neguje ne­
rz Po'LYCji mao:-kSistowsk.ich. komo konieczność istnienia ogóJ,no-
Powołują się na ~ksa, 'cytu:ją narodowego ' języka danego ~arodu. 

pew.ien ustęp i:z: jego artykułu To niepr11wda. Lafargue rzeczy­
„Swięty Maks", gdrzie powiedziane wiście wspomina o języku „szlachec 
jest, że bwiilua .ma „swój własny jfi- kim", czy t.eź „arystokratycznym", 
IZY'k", że ;jęLyik' ten ,,jest wytwor.em o ,,żargonach" rozm!litych warstw 
buJ'rl;uaraji", ,że jest on przesiąknięty społeczeństwa. 'l'bwarzysze ci · za­
duchem me:!'kainty1irzmu i kupna · - pom.inają jednak, że Lafargue nie 
sprzedariy. Pmy pomocy tego cytatu 'interesując się kwestią różnicy. mię 
niektómy towamysrz.e cl\cą· dowieść, dzy językiem i żargonem i okteśla 
źe M.a.rlcs opowiadał się 1 n:eko1110 rza jąc • dialektylpfądź jako „mowę sztu 
„ktlaso'wością" języka, że negował czhą", bądź Jako „żargon" _... W.Y­
istn.ienie . ~lnego ~ęzy)fa. narodo-· raźnie oświadcza w swej broszurze, 
wego. Gdyby ci towarzy.srze mieli do że „mowa sztuczna cechująca all'Y­
tej sprawy stosunek obiektywny, p0 stokrację ... wyodrębniła się z języ­
winniby przytoczyć również . dru- ka ogólnonarodowego, k tórym mó­
gi cytat z tego samego artykułu wili zarówno burżua jak i rzemieśl 
„Swięty Maks", gdrzi.e Ma't"kS, na- nicy, miasto i wieś". 
wiązując do · a:aga<krienia dróg A zatem Lafargue uznaje istnie­
kSiZtałtowania się wspólnego . jęiyka nie i konieczność języka ogólnona~ 
narodo:wego, mówił o „koncentracji rodowego, rozumiejąc doskonale, że 
dialektów w jeden' jęz.yk n~rodowy, „język .arystokratyczny" oraz ,inne 
uwarunkowanej koncentr~cją eko- dialekty i żargony podporządkowa­
nom:iczną i P?litycrmą". , .ne ' są i zależne od języka ogólnona 

A zatem MarkS uznawał , koniem· rodowego. , 
ność :istn;ienia jedn~o języka na-ro- Okazuje się, że powoływanie się 
doweg,o jako formy wyższej, ktorej na Laifargue'a mija &ię cz celem. 
podpor.ządkow.ane są , diai!ekty, jako PÓwołu1ą ,się na to, że ~ peW!llyni 
formy niższe. · okresie w Anglii feudałowie angiel-

Czym2e' jest w ~i$n razie język ser. „w ciągu całych stuleci" mó: 
bul"ŻUa, który wedłlli,g wyrażenia ~li po ~ancus~, ~dczas g~y . na 
Marksa ,jest wytworem ·burżu~ji": rod angielski mowił po angielsku, 
Czy Ma;ks uważał go cza taki ~ że ,o!foliczność ~ stanowi. :~e~om~ 
język, jak język .narodowy rz: jego dowod na rzecz ,.kla~owosc1 . ~ęzy 
szc00gólną struk,turą językową? .Czy ka , i ~rzeciwko komeczności Języ-
mógł uważać go rza tak.ii j~yk? Oczy ka .og?lnonar?dowego. . . 
wiście, że nie! . MarkS ·po prostu ł!ie Jes.t to Jednak .dowod, lecz 3a­
chciał prze.z to powiedczieć, że· bur- kas anegdo~a: P? p1erws~e po fran 
żuarz.ja za'Pasku;<l~iła ~ólny jęrzyk cusku' m~wih wowc~as. me wsZ!scy 
narodowy swy.ril k·ramaTS\tim lek- feu~ałowie, . lee~ meh~zna. gorna 
sykon,em,... że burżtl(a.Zja zatem ma wars~a feudałow angie~sk1ch,. re: 
swój ża.Tg<in kramarski. W,ynik.a rz: zyduJących na dwor ze kr~lewsk!m. ·~ 
tego, że 'towa~Y"!ze .ci wypaczy~i s~a. w hra.bst~ac.h. . i:'o d1:ugie, mowil! 
now.i.sk<i •Ma.rksa. A , wypacz.yJ.1 Je ońi me Jak1ms Język1ei:n „klaso­
dlatego,' że cytowąli :M~rksa n ie ja:k wym" . lecz . zwykłym og?lnon arodo­
marksiści lecz jak tęp1 erudy.ci, rue wym Językiem francuskim: P_o tr.2:e 
wnikając ',w Wt;otę rzeC'z.y. · cie, jak w iadomo,. to ~wtem~. ~ę 

. . _ językiem francuskun z1mkło pozmej 
PowołuJą się na cyta~ z bros.c.u- bez śiadu ·ustępując miejsca ogólno 

ry E_nge~sa p. t . „~.~.t~aCJa' kl~y .ro- narodowe'mu językowi angielskie­
botm<::tleJ "":N AngliiQ •ze: „ ... Z _b1egiem. mu. Czyż towarzysze ci ~ądzą, ' że 
czas~ angiels~a ~asa robotnioz;a st~:- feudałowie angielscy „w ciągu stule 
la s.i~ z~pełrue. mny;i;n '?arodem n.~ ci" ·porozumiewali się z narodem 
burzu:1rzJ_a ~·ngielska. • ze 1orobotn~ angielskim za pośrednictwem • tłu­
~Y m?Wl•ą . mnym <1:1ał~k:tę~. ma·J~ maczy, że nie używali języka ~n­
inn~ l?ee, i wyobraze;ma, ·11:me ob

1
;'_ ·gielskiego, że ogólnonarodowy ?ę­

reaie . l rz:~sady m~r~e'. ~n~ r~a zyk angielski wówczas nie istniał, 
git: i polltykę mz urz~azJ.a · ie język francuski był w ~Iii 
r;odstawie tego cytatu ~ektorz;y tr 'czymś więcej niż językiem salono-
':"~ze ls w;f::O~~io=~~śĆ ,wy~, który był. w i.;życ~u jedynie 
~ . .ge . odo e 0 · zvka w ciasnym grome gorneJ wa.rst ""'.Y 
ist>menla og~~ar !'ł. ·~ ł J~ '~- arystokracji · angielskiej? Jak moz­
~an.ego naro, ~a~~cią~• a js~yka. na na podstawie takich ~7gd~ty~ 
~mraw~e "Engels mówi tu nie 0 . ~ych .„dow~~ów'.' negow.ac. 1stmem~ 
jęiyku leoz• 0 diail.ekde, . r01Zumiejąc i kome;znosc Języka ogolnon.aro 
doskonale że dialekt jako odgałę- dowego · 
zienie jęz'yka narodowe.go nie rta- w pewnym okresie arysto.kraci 
stąpi sa'llłego języka narodowego. rosyjscy również bawili się języ­
Ale jak widać, towarzyszom · t~ kiem francuskim na dworze c~r­
nie:bardzo .pmypada do g!-lstu _i.St?1e skim i w salonach. Chełpili się, że 
nie różnicy między językiem i dia- mówiąc po rosyjsku, jąkają się pn 
lektem.„ · francusku, że umieją md-wić po ro-

Jest rzeczą oczywistą, że cytat syjsku jedynie z akcentem 
przytoczony jest nie na miejscu, ::is!! francuskim. Czy znaczy to, że w Ro 
gels bowiem mówi tu nie o „języka.en sji nie było wówczas ogólnonarodo­
klasowych" lecz w głównej mierze o wego języka rosyjsk iego: że jęz.yk 
klasowych 'ideach, wyobrażeniach, o<>ólnonaFodowy był w owai;ais fik­
obyczajach, zasadach mo.raln~ch, re cją, a „języki klasowe" - rzeczy­
ligii i polityce. Zupełnie słus~e wistością? 
jest, że idee, wyobrażenia, obycz::iJe, Towarzysze nasi popellniają tu 
?a.sady moralne, religia, polityka our co najmniej dwa błęd~. P ierwsz)'. 
żua i proletariuszy są wręcz prze- błąd polega na tym, ze mylą <>~ 
ciwstawne. Ale co ma z tym w~pól język z nadbudową. Sądzą oni, ze 
nego język narodowy_„ a~bo. „klaso-. c:koro nadbudow a ma charakter kła 
wość" języka? Czy istmeme sprze sowy, to i język powinien być n!e 
czności kl'asowych w społeczeńst'wi.e' ogólnonarodowy, lecz · ~l~so:VY·. Mo: 
może służyć • jako dowód na rzęcz. wiłem już je~nak WYZeJ, ze „ Ję,zyi; 
klasowości" języka, bądź też · być (Dalsey ciąg na str. 4-teJ) 
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W sprawie . marksizmu w· językoznawstwie 
~ łna!sey Clił ie etr. 8-cłej) je Lenta, należało 'by przypomnieć' C~yżby nasi towarzysze nie byli języka, jego struktury nie moźoa 
I nadbudowa, to dwa różne pofęcla, IC')b!e nastęPUJ!ic• słowa Lenina: obeznani ze żnanym sform.ułowa- traktować jako wytworu jakiejś po 
ie marksiście nie wolno ich mylić. ,„Języ~ jest .najwa~iejszym ~ro? ~iem marksistów, stwierdzającym, jedyńczej epoki. Struktura języka, 

Drugi błąd polega na tym, że t'l- kiem obco-wa.ma p<>nuędzy ludzm1; I ze obecna kultura rosyjska, ukraiń- lego budowa gr.amatycmna i J)Odsta„ 
warzysze ci -ujmują pruciwieństwo jedność języka i nieskrępowany je ska, białoruska i inne są socjalistycz wowy zasób słów 1ą wytworem 
interesów burżuazji i proletariatu, go roiwój - to jeden z najważniej ne w treści i narodowe w formie, to · szeregu epok. 
ich ~ciekłą walkę klasowlł jako roz szych warunków rzeczywiście wol· uiaczy pod względem języka? Czy! Należy przypuszczać, ze elemen­
pad społeczeństwa, jako zerwani• nego l 1zeroki~go obrotu handlowe zgadzają się oni 1 tym marksistow I ty współczesnego język.a powstały 
wstelkicb związków między wroai- 10, od~OwiadaJącego współczesne- sklm sformułowaniem? Już w głębokiej starożytności, przed 
ml klasami. mu ltap1talimlOWi, sw~bodnego ~ sze ~łąd naszyc.h towarzyszy polega epoką niewolnictwa. Był to język 
Uwłlżają oni, że skoro 1połeczeń· roJdego grupowan~a się ludności we tu na tym, ze nie widzą różnicy ni~skomplikowan:v, o niezwykle u­

stwo się rozpadło I nie m& już je• dłui poszczególnych klas''. między kulturą i językiem, i nie bogim zasobie słów. ale 7 własną 
dnolitego społeczeństwa, lecz btnle Okazuje 1dę, że szanowni towarz.y rozumieją, że kultura zmienia się w budową ~t·amatyczną, co prawda 
jlil tylko- klasy. to niepotrzebny td sze wypaezyJi po~lądy Lenina. Po- swej treści z J<ażdym nowym okre- prymity-wną, ak jednak budowa 
jest wspólny Jezyk dla społeczeń- wołuj.111 się wre~zcie na Stalina, l'Jrzy pero rozwoju społeczeństw;i, pod- ~ram;it:vczną. 
stwa. to niepotrzebny jest taczaJac cytat ze Stalina, że „bur• czas gdy je:zy)t pozostaje zasadniczo Dalszy r~wój produkcji, po.Jawie 
język narodowy. Cóż więc pozoata• żuazja i jej partie nacjonal!styczne tym samym językiem na przestrze- Wienie się k1as, pojawienie się piś~ 
je, 1koro nastąpił rozpad społeczeń były i f!Ozostnją w tym okresie gt6 ni kilku okresów, obsługując jedna miennictw.'.l, n:tr.od12:iny państwa, któ 
stwa i nie ma już ogólnonarodowe· wn'I sHą kierowniczą takich n<it'O· k.owo zarówno nową kulturę, jak i remu dla celów administ,racj1 ~ 
go języka danego narodu? Pozo- dów''. Wszystko to jest słus.-.ne dav.mą. tr~..ebna była mniej lub bard?,:lej upo 
stają klal!y i „lęzykt klasowe". ZrQ Burżuazja i jej partła nacJonall:;ty. A wle:c:: rządkowana korespondene.\a. ro1.wól 
zumfałe jest, że kaidy „jezyk kla· C7.na rzeczywiście nadaje kierur.ek a) język jako środek obcowania handlu, który je57.cze ba·rdziej potme 
sowy'' będzie miał własną „klaso• kulturz~ burżuazyjnej, tak samo zawsze był i pozostaje jeden dla bował uporządkowanej koresnondco 
wą gramatyke" - 1ramatykę „pro• 1ak proletariat I jeio partia inter· spolec?.e1'lstwa i wsp{>lny dla jego cji, pajawienie się prasy drukar­
Ietarlacką", gramatykę „burżuazyj· nacjonalistyczna nadaje kierunE"k C:t,łonków; sk:ej, rozwój literatury - wsiystko 
ną". Co prawda, cramatyk takich kulturze proletariackiej. Cóż Jed- b) Istnienie dialektów t żargol)ów to sPQwodowało wielkie ~tany w 
nie ma na świecie, 11le takt ten wca nak ma 7. tym wspólnego „kla.io- nie neguje, lecz potwierdza is~nie- rozwoju ję.zyka. Przez ten OZRS ple· 
le nie zbija tych towarzyl'lzy z tro~ wość" języka? Czyżby ci towat·zy. nie jez,vk<i ogólnonarodowego, są mtona i narodowości rozdrabniały 
pu: wierzą, Że takle eramatykl DOW sze nle wiedzieli, żel język narodowy r>ne jego 9dialę:i:ieniaml t są mu się i rmszczep1ały, mieszały si~ I 
stan-. fest tormłł kultury narodowej, że ję podporządkowane: . kr.zyżowały, później ~jawiły się na-

w swoim czasie byli u nas „mark iyk narodowy mote obsługiwać ia- c) formuła ,,klasowośc:i" języka rodowe ję-Lyki i panstwa, dol«mały 
siścl". którzy twierdzili, że koleje, równo kulturę bµrżuazyjpą, jak 1 Jest formułą błędną, niemat"ksistow- się przewroty rewolucyjne, dawne 
które pozostały w naszym kraju po soc;alłstycmą? ~ką. \.!$troje społeczne ustąpiły miejt;cJ no 
przewrocie październikowym, są PYTANIE J k h k h wym. Ws.zyst'.to t_o poel~utnęło a:a 10-
burżuazyjne l że nam, markatstom, : o ie sq c aro łerystyczne cec y bą jeszcze większe z.rmany w języ-
nie przystoi z nich korzy!ltać, że na k 7 ku i jego rozwoju. 
leży je zrównać z ziemią i zbildO- ięzy 0 Było by jednak wielkim błędem 
wać nowe „proletariackie" koleje. ~ądzić, że rozwój języka odbywał 
Zyskali sohie za to przydomek „ja- Odpowiedź: Język. należy- clo zja- I ludzkiego, wskaźn:ikiem ogromnych sję' w ten sam spo~ób, jak roo.wój nad 

że była to rewolucja od góry, te chowuje jei[o budowę gramatyczn' ' 
przewrót nast4pil z inicjatywy ist- i podstawowy zasób słów oraz uinot 
niejącej władzy, przy poparciu pod liwia mu rozwój wedłu~ wew.i• 
stawowych mas chłopstw.a. · nych praw swego rozwoju. 
Powiadają, że liczne fakty skr?.yżo Wprawdzie następuje przy ł11ll 

wania języków, jakie zachodziły w pewne wzbogacenie słownictwa ;.­
dziejach, dają podstawę do przypu zyka zwycięskiego kosztem języka 
szczenia, ie przy i;krzyżow~niu na zwycięfonego, ale to ni~ ~ lłOli 
stępuje wytworzenie się nowego ję lecz Przeciwnie, wzmacnia. ' 
>:yka drogą \\rybuchu, drogi\ nagłe- Tak było na przykład z jęeyKł• 
go przejścia od starej jakości do no rosyjskim, z którym krzyżowały 1141 
wej .. rest to zupełnie niesłuszne. w toku rozwoiu historycznego j~-
Skrzyżowanie języków nie może ki szeregu innych narodów I który 

być traktowane jako jednorazowy :zawsze wychodził z tego zwycięslat. 
akt rozatrzY!(ającego ciosu, dający Oczywiście, słownictwo języka rw, 
wyniki w ciągu kilku la,t. Skrzyi:o- syjskie~o uzupełniało si~ przy tym. 
wanie języków jest długotrwałym czerpiąc ze słownictwa innych ję;q 
procesem, trwającym setki lat. To- ków, ale to nie tylko nie oslabl'ło, 
też o żadnych wybuchach nie może lecz przeciwnie wzbogaciło i wZtl\oe 
być, tutaj mowy. niło język rosyjski. : 

Dalej. Było by zupełnie niesłusz- Jeśli chodzi o swoistość narod~ 
ne sądzić, że w wyniku skrzyżowa- języka rosyjskiego, to nie doznała 
nia, powiedz.my, dwóch języków I ona najmniejszej szkody, język ro• 
otrzymuje się nowy, trzeci język, · ~yjski bowiem. zachowując swą bu• 
niepodobny do żadnego ze skrzyżo- dowę gramatyczna i podstawowy za 
wanych języków i różniący się ja- sób słów, czynił dalsze postępy l do 
kościowo od każdego z nich. W Isto itkonalH się według wewnęt~ 
rie rzeczy, przy skrzyżowaniu jeden praw swego rozwoju. 
r. języków wychodzi zwykle zwyc!e· Nie ulega wątpliwości, a ~· 
~ko, zachowuje swoją budowę gra- krzyżowania nie może da~ nic pel" 
matyczną, swój podstawowy zasób ważneteo językor.nawstwu radJ:ieckiłl 
•.łów i rozwija się w dalszym ciągu mu. Jeśli słuStine jest, że gł6• 
~godnie z wewnętrznymi prawami nym zadaniem językoznaw~twa jett 
5Wet?o rozwoju, podczas gdy druiil badanie wewnętrznych praw rozwo 
język traci stoi:>nlowo swą jakość Ju języka, to trzeba stwierdzić, te . 
i stopniowo obumiera. teoria krzyżowania ni~ tylko nie 

A zatem skrzyżowanie nie daje rozwiązuje tego zadania, lecz naw~t 
jakiego!\ nowego, trzeciego języka, go nie stawia - ona go po pl'Ostu nie 
lecz zachowuje jeden z języków, za zauważa lub nie rozumie. 

skiniowców"„, wisk społecznych, działających przez postępów myślenia. budowy: drogą unicestwieni·a tego co 
cały cza$ istnienia społeczeń~twa. Pod tym względem gramatyka i~tniało i budowania nowego. a W PYTANIE C ł • f ·1 p d Ił 

Jaime jest, że ta.ki prymitywnie Rodzt się on i rozwija wraz z n;i- przypomina geometrię, która ukła- !stocie rzeczy rozwój języka oc!by~ : zy .S USZnle POS Qpl 0 ,, rOW Q , 
anarchiczny pogląd na społeczc1'1- rodzinami 1 rozwojem społeczeństwa . da swe prawa abstrahując od kon-. wał się nie drogą unicestwienia ję • • • • swobod nq dyskus·1ę 
stwo, na klasy, na język nie ma nic Umiera wraz ze śmiercią społeczeń k'retnych przedmiotów, rozpatrując zyka istniejącego i budowy nowego, lnlCIUjqC 
wspólnego z marksizmem. Istnieję stwa. Po;i:a społeczeństwem nie ma przedmioty jako ciała pozbawione l~cz drogą rozwijania i doskonale- h • k f ? w 
on jednak niewątpliwie nadal i ż-;je 3ęzyka. Dlatego też język i prawa konkretności i określając stosutiki nla podstawowych elementów istn!e sprawac 1ęzy oznaws wa 
w głowach pewpych na11zycl} zbała jego rozwoju można zrozumieć ty!- między nimi nie jako konkretne jącego języka. Prze.iście ,od jednej Odpowiedź: ' 
muconych towarzyszy. ko w tym wypadku, gdy bada się stosunki jakichś konkretnych przed iakości języka ~ innej odbywało Słusznie postąpiła. Uznając „pewne" błędy N. J. Mai„ 
Oczywiście nie jest prawdą, że gr> w nierozerwalnym związku z hi in!otów, lecz jako stosunki ciał w ~lę przy tym nie drogą wybuchu, W jakim kierunku zostan~ roz~ ra, „uczniowie" N. ,J. Marra, ~ak 

wobec istnienia zaciekłej walki kla storią społeczeństwa, z historią na- ogóle, pozbawione wszelltiej kon~ nie drogą unicestwienia za jednym wiązane zagacl!.1ienia językozna~- się okazuje, sądzą, że dalej rozwija6 
sowej społeciieństwo rzekomo roi.- l'Odu, do którego badany język ni:i- kretności. ~!!machem tego co stare i budowy stwa - stanie się jasne w końcu języko7..nawstwo i·adzieckie mo:i:aa 
padło się na !<Jazy nie związane ze leży i który jest twórcą i nosicie- W odróżnieniu od nadbudowy, któ nowego, lecz drogą stopniowego l dyskusji, Ale już teraz. można po- tylko n& grunee ,.sprec~wa'Plei" -
sobą wiezami ekonomicznymi w ra lem tego języka. ra jest związana z produkcją nie długotrwałego gromadzenia el.emen wiedzieć, że dvskusja przyniosłrt orH N. J. Marra, którą uwa.iajlł 114 

~ 

mach jł!dnego społeczeństwa. Prie Język jest środkiem, narzędziem, bezpośrednio, lecz za po~rednic- tów nowej jakości, nowej struktury znaczną korzyść. marksistowską. Nie, uchrońcie n„ 
ciwnie. Dopóki istnieje kapitalizm, przy którego pomocy ludzie obcują twem ekonomiki, język związany języka; drogą stopni.owego obumie- Dyskusja ·wyjaśniła przede wszyst .iuż od „marksizmu'' N. J. M•rra. 
burtua i proletariusze zwiąiani bę- ze sobą, wymieniają myśli 'i osiąga- jest bezpośrednio z działalnością rania elementów davroej jakości. kim, że w organłleh językoznaw- Marr rzeczywiśi:-ie chciał być i sta„ • 
dą ie sobą wszystkimi nićmi eko- ją wzajemne zrozumienie. Jako produkcyjną człowieka, tak samo Powiadają, że teoria stadialnego stwa zarówno w centrum, jak i w rał się być marksir;tą, ale nie potra­
riomiki. jako ~zęści składowe jedne z.wi1tzany bezpośrednio z myśle- jak i z wszelką inną działalnością rozwoju języka jest teorią marksi- 1 repubUkach panował reżim niewła- fił stać się marksistą. Był on li tyl­
go społeczeństwa kapitalistycznego. niem, język rejestruje i utrwala w we wszystkich bez wyjątku dziedzl- Rtowską, uznaje bowiem konlecz- j ściwy nauce i uezonym. Na,imnl~jszą ko upraszczaczem i wulgaryzatoreJ!l 
Burźua nie mogą ~y& i wzbogacać słowach i w zestawieniach słów w mtch jego pracy. Toteż słownictwo ność nagłych wybuchów jako wa- krytykę stanu rze-0'!:y w ję;ykoznaw- marks;2 mu w rodzaju „ProletkUt­
się, nie mając do dyspozycji robot- zdaniach wyniki pracy myślenia, języka, ;jako naJ!łardziej czułe na rurrku przejścią języka od dawnej I stwie radz;iecktm, nawet najbard(liej łowców" lub „Rappowców". 
11ików najemnych, proletariusze nie osiągnięcia pracy poznawczej czlo- zmiany, znajduje się w stanie nie- jciko~ci do nowej. ·nieśmiałe próby krytykowania tzw. N. J. Marr wniósł do jezykO'W· 
mogą kontynuować swego bytu, nie wieka i w ten sposób umożliwia wy omal nieprzerwanych przemian, Jest to oczywiście niesłuszne, tru I ,,nowej nauki" w językowznaw- znawstwa nieslus:iną, niemar,ksU;to"W 
ńajmując się do pracy u kapiteli- mianę myśli w społeczeństwie ludl przy czym w odróżnieniu od nad- dno bowiem znaleźć cokolwiek stwie, kierownicze koła w dzieJzi~ ską formułę o języku jako nadbudo­
llitów. Zerwarii.e wszelkich więzi kim. budowy język nie musi czekać na marksistowskiego w tej teorii. A je- nie jęiykm;nawstwa · pn,eśladował.v wie i zaplątał się, zagmatwał j~zy„ 
ekonomicznych między nimi ozna- Wymiana myśli jest stałą i żywot likwidację bazy, wprowadza bowiem śli teoria stadialhości rzeczyw11kle i tępily w zarodku. Za }<ryt.ycmy koznawstwo. Nie można rozwtjać i• 
cza przerwanie wszelkiej produk- ną koniecznością, gdyż bez niej nie zmiany do swego słownictwa przed uznaje nagłe wybuchy w hi;;torti ro stosunek do spuścizny N. J, Marra, zykc,z.nawstwa r'l i":l!!f:k:ego na pod. 
cji, R przerwanie wszelkiej produk- można zorganizować wspólnego dzi<J likwidacją bazy i niezależnie od je.I .zwoju jęi.yka, tym gorzej dla nie.i. ~a najmniejS!lą dezaprobatę, nauki stawie niesłusznej formuły. 
cji prowadzi do zagłady społeczeń- łimia llldzi w walce z siłami przyro stanu. Marksi:r.m nie uznaje nagłych wy\m N. J. Marra. wartośeiow;ych ptacow-
stwa, do zagłady S!lmych kla!I. Ro- dy, w walce o produkcję niezbęd- Jednakże słownictwo języka zm!c chów w rozwoju języka, nagłej ników i b::idaczy w dziedzinie języ- N. J. Marr wnióioł do językoznaw 
zumie s\ę, że żadna klas& nie r.ech- nych dóbr materialnych, nie można nia się nie .iak nadbudowa„ nie dro śmierci istniejącego języka i na- ko;r.nawstwa usuwano ze stanowii;!.: stwa inną rńwnleż niesłu;;zną i ni• 

· · d · k L f 1 b marksistowską formułę o „klasowo-ce pó,Jść na zagładę. Dlatego tej. osiągnąć sukcesów w dziah1lności g;ą zn1es1enia tego, co stąre i bu o- głej budowy nowego ięzy ·a. a ar- u prze;1oi;izono na niższe stanowi 
walka klasowa, choćby była najo- produkcyjnej społeczeństwa - nie- wy tego, .co nowe, lecz drogą u:ru- gue nie miał racji, gdy mówił o „na ska. Językoznawców wysuwano rrn ści" jezyka i Bplqtał się, zagma­
strzejsza, nie może doprowadzić do możliwe jest zatem samo istnienie oełnienia istniejącego słownika no- głej rewolucji językowej, która do- odpowiedzialne stanowiska nie na twał językoznawstwo. Nie można 
rozpadu społeczeństwa. produkcji społecznej. A zatem, bez wymi wyrazami powstałymi w związ konała się między rokiem 178>1 i podstawie rzeczowej oceny, lecz na rozwijać językoznawstwo. radziecki• 

Jedynie ignorancja w kwestiach języka zrozumiałego dla społeczeń- ku ze zmianami ustroju socjalnego, 1794" we Francji. (Patriz broszurę podstawie bezwarunkowego uzna- go na podstawie nieduizp-.j formu• 
marksizmu i całkowite niezrozumie stwa i wspólnego dla jego cz.łon~ z rozwojem. produkcji, z rozwojem Lafargue'a „Język a rewolucja"). wania nauki N. J. Marra. ły, przeczącej całemu bie1ewi hi• 
nie natury języka mogło podykto- ków, społecze1\stwo zaprzestaje pro kultury, nauki itp. przy tym, mi- Żadn~.i. rewolu~ji jęz,vkow~~· a ~ym Jest rzeczą powszechni~ uznaną. storii narodów 1 języków. 
wać niektórym naszym towarzyszom dukcji, rozpada się t przesta,je ist- mo, że ze słownictwa ,ięzykowego bardz1:i nagłeJ, we Franci1. WO'-~- że żadna nauka nie mote rozwi.Juć N. J. Marr wniÓ?<:ł do językoznaw 
bajeczkę o rozpadzie społeczeństwa, nieć jako społeczeństwo. W tym zwykle wypada pewna ilość wyra- czas me było. Rzecz oceywtsta, ze się i prosperować bez walki poglą- stwa niewłaściwy mnrksizmowi, ni~ 
o językach „klasowych", o „klaso- sensie język jako narzędzie obcowa zów przestarzałych, przybywa mu w ciągu tego .okresu słown_ictw? ję dów, bez wolności krytyki. Jednak skromny, chełpliwy, wyn~9sły ton, 
w:vch" gramatykach. nia jest zarazem narzędziem walki znacznie więk$7.a ilość wyrazów no zyka francus~tego ~zb?gac1ło się o że ta powszechnie uznana reguła by prowadzący do g..>łO!,ławnego i lek~ 
Powołują się dalej na Lenina i i rozwoju społeczeństwa. wych. .Jeśli zaś chodzi o pod~tawo nowe s~o'';'~ 1 wyra~ema, odpadła ła w sposób najbardziej bezceremo- komyślnego negow·.1nia wswstkie• 

przypominają, że Lenin uznawał . J.~k wiado".lo, wszystkie ·wyrazy wy 1Zasob s~ów, to utrnymu.)e s:ę on µewna tl?sc. w~razow p~·zf>starz~- nialny ignorowana i lelccewa~ona go. co było w językoznawstwie 
istnienie dwóch kultur w warun- tsiniejące w 3ęzyku stanovn.ą razem we wszystkim, co jest w mm istot- łych, .zm1emło su: zna_cze~1e po3ęc1n Powstała zam}mięta ~rupa nieorny!- p~ed N, .r. Marrem. 
kach kapitalizmu, burżuazyjnej i t.zw. słownictwo ~ęz:'(ka. Rz~czą głó ne i wykorz:'(stywa~y je~t jako pod we rnektór~ch_ wyra.zow _1 to wszy- nych kierowników, która, ube:i;pie- N. J. Marr kr7yk!iwie nkaluje 
proletariackiej, że hasło kultury na wną 'W słow;iictwie Języka Jest 12cd stawa ?łowmc~wa Ję~yka .. Jest_ to stko. Tak~e 1edn~k .zmiany WCilłe CZY\Vszy stę przed wszelką moiliwą metodę porówiuiwc1.o ~ historyczl'lą, 
rodowej w warunkach kapitalizmu stawowy zasob słów, do którego wcho zro.zum~ale,. Nie r_na zadneJ komecz nie decyduJ!\ o losie Języ~a. Rzecz krytyką, zacz~łR zachowywać si.r:i w jako ,.idealistycznęt'. 1 A jed1'!ak na• 
jest hasłem nacjonalistycznym. dz.ą .w:sz.y.stkie. pierwiastkowe wyra- nosci hk;vido.w8:1ia .podstaw?wego główna w Języku - to 1ego budo- sposób samowolny i warcholski. leży stwierdzić, że metoda porów„ 
Wszyi;tko to prawda i Lenin ma tu zy, Jako Jego Jadr~ .. Jest oi: znaczi:iie zasobu _słow, Jeśh moze on byc z _PO wa gramatyczna .i podstawowy za- Oto jeden z przykładów: tzw. nawezo - hi11toryx:~na pomimo je1 
absolutną słuszność. ·Ale co ma ?. mniej obszerny mz słowmctwo Ję- wodzeniem wykorzystywany w cią- sób słó"."· Jednakze bJJdo:va ararna;, „Kurs bakiński" (wykłady N. J. poważnych brak1~w jest jednak lel' 
tym w11pólnego „klasowość" języka? zyka, lee~ ~yje bal'dzo .długo, '!'.clą gu sz~regu ?k;·esów his:or.~cznrch, ~yczna 1 podsta~owy . zasob sł~w j : Marra, wygłoszone w Baku), który sza, aniżeli rzec?.ywiście ideali11ty„ 
Powołując :się na słowa Lenina o gu stuleci 1 do.starcza Językowi oa- n!e mowiąc JUZ 0 tym, ze h}{wtda- Języka franc.us~ieg? nie ty_lk.0 łlle_ zm ~am autor roy~kwalifikował i z:;1hro czna cz:teroelemt:ntovv:i analiza. N . 

. dwóch kulturach w warunl{ach ka- zy do tworzenia nowych wyrazów CJa podstawowego .zasobu slow na„ k~ęły V-: oln~si~ franc:uskieJ rewo!.u nH wydać ponownie. zostal jed•nak- J. Marr:i, albowiem pierwsza meto~ 
pitalizmu, towarzysze ci pragną, jak I Słownictwo jest odbiciem stanu języ gromadzon;go. ~ ciągu stuleci, :'0 - , CJt burzua~yJneJ, _lecz, ut~zymały ;i: że ti .Polecenia kasty kierown!kó.w da pobudza do pracy, do badania 
widać, zasugerować czytelnikowi, że ~m: im bogatsze i róinorodni.ejsze bee niemoznosc1 stworzenia nowego btn istotnych Q!~Hł'.1- 1 nie ~yllco . · (t. M1eszczaninow nazyw4 ich „ucz.- Języków, druga natomiast poQudza. 
istnienie dwóch kultur w społeczef! Jest słownictwo, tym bogatszy 1 bar ponstawowego zasobu słów .w clą!llt utrzymały, lecz zYJ_ą do dziś dnt~ niami" N. J. Marrn) ponownie wy- jedynie do tego, aby wylegiwać a!ę 
stwie. burżuazyjnej i proletariac„ dziej roz;vinięty jest jezyk. krótki~~o czasu •. doprowadziłaby do w_e wsp?łczesny.m .Ję_zyku fr~ncus de.ny i włączony bez żadnych za- na piecu i wróżyć z fusów na temat 
kiej, oznacza, że powinny również . Je~na~ze ~łownlc~wo ~amo PZ:Zl;'!z sparalizo:van.i.a Języka,. do zul?eln~J kim._ N~e mówi~ JUZ 0 .tym: z~ dla strze.leń do zalecanych studentom sławetnych r:zterec:h elementów. 
istnieć dwa języki, język bowiem s1~ me 1e~t Jeszc~e Językiem - Jest ~ezorgamzacJ1 obcowania ludzi m1e llkw1dacJi istnie3ące.go Języka i bu pomocy naukowych. Oznac.z1;1 to, że N. J. Marr wyniośle pomiata knt­
związany jest z kulturą - a za\em ?no racze.1 matenałef!l budowla1:ym czy sobą. dowy nowego j_ęz~ka nar~~owego studentów oszukano, dając im zdy dą próbą 7.bad:1nla grup (rodzin) ję­
Lenin neguje konieczność jednego ;ęzyka. Podobnie Jak materrnł.v Budowa grama~yczna języka zmie <„.Na.gla rew.oluc1a Językow~. ) okr~s skwalifikowany ,.Kurs" jako pełno- zykowych jako prlejawcm teorii 
języka narodowego, a zatem Le- bud~wlane w budownic~..,vie nie ~ia ni a sie jeszcre bardziej powoli, ani- pi~ciu-sześciu lat jelit smiesznie wartościową pomoc naukową. Gdv- „pra,lęzylrn". A przecież nie można 
nin opowiada się za językami kla now1ą gmachu, chociaz bez •ruch ż.eli jego podstawowy zasób słów, kr~tkl - do tego potrzebne są stu~ bym nie był przeJrnnany o uczciw

0

oś negować. że pokrewieństwo jęz.yko­
sowymi". Błąd tych towarzyszy' po zbudowanie gm?chu j.est niemożli- Budowa gramatyczna, która wypra lecia. . . . ci tow. Mi~szczaninowa i. innych ję we takich na przykład narodów, 
lega· tu na tym, że utożsamiajq • J we, .tak i słowr:nctwo Języka. n!e sf:n. ~owana ~ostała r;a przes~rzeni ~pok Marksizm uw~~· ~ ~i-ze.\śde Ję: zykozna\:cow, powicdzlałó~m, ie te iak słowia{tskie, nie ulega wątpl!~ 
mieszają język z kulturą. A tymeze n?w1 samego. .11•1zyka, ~hoc1az bez : stała się częścią organiczną Języ- zyka od dawne] Jakości do nowe.i go rodi:aiu postępowanie rownozna-, wosci że zr'łrfanie pokl'ewieństwa · 
sem kultura i język -. to dwie róż niego żaden Język jest me dć parny.. ~a •. zmienia się jeszc~e wolniej, ani odbywa się nie. di·?gą w~buchu, n~e czne jest ze ~zkodnictwem. ję-L,vk~wego tych narodów mosłcbY 
ne rzeczy. Kultura moie być t bur ślenJ11. A.le słownictw~ języka uzy zeli podstawo'~. zasobbi słói w. Ule- drokgą. untlcestwi~ma istmeJą1cegod Jfl Jnk to się mogło stać? Stało się przynieść językoznawstwu -znaczni\ 
żuazyjn11 i socjalistyczna, język na- skuJe ogromne znaczeni~. gdy zoo;t~ ga ona oczyw1scie z eg em czasu zy a i s \V.Orzen1a nowego, ecz ro i dl t : „. A kj korzyść w dziedzinie badania prą.w 
tomiast, jako środek obcowania, .!e oddane _do dysp?ZYCJi gramatyki zmianom, doskonali, ulepsza, precy gą stopniowego gromadzenia ele- 0 a edgo, ze rezu:~ kra cze tev.:a. rozwojq języka zrozumiałe J'est, 

Języka kt k '! 1 d l j ł b 1 · t' · · k • · i d. wprawa zony w Języ oznaws wie, . · 
jest zawsze językiem ogólnonarodo , _ora o res a regu .Y o m a zu e swe regu y, wz ogaca s ę o men ow nowei Ja osc~, a '!' ęc io- kultywuje brak odpawledzialno:ici i:a teoria ,,prajęzyka" nie ma z q 
wym i może ebsługiwać zarówno nr wyi·azow,, re~uły łączenia ,wyra- nowe reguły, ale podsta~ budowv gą stopniowego obumHtrania elemen . h d t k'ch h J t sprawą nic Wspólnego, 
kulture burźuazyjną, jak i socjali- zo"." ~ zdam~ 1 w te~. sposob. na- gramatyczne.i utrzymują się w cią- tów dawne.i jakości. . 1 zac ęca 0 a 1 warc 0 s w. Gdy ··ę sł h N J M 
styczną. Czyż to nie fakt, że język óaJe Jflzykowi harmommy, świado- gu bai·dzo .długiego czasu, gdyż me W ogóle trneba poWledzieć, do Dyskusja okm:ała się bardzo po- ł ~~ . uc a · . ; „ arr•. & 

rosyjski, ukrałński, uzbecki obsłu- m:l'. charakter. gą one, jak 0 tym świadczy histo- wiado~ości towarz~szy pasjonują- żyteczna przede wszystkim <łlatego, ś~ts:~~;egote P~!7;iio; 'J.po=: 
gują obecnie kulturę ~ocjalhityci;ną Gramatyka (morlologla, składnia) stQria, z powołlzenlem obsługiwać cych się WJ'bucham1, ze prawo pr:i:e że wydobyłą ona ten reżim Ąrnk- re n· b i . dn •. k 
tych narodów równie dobrze, jak jest zbiorem reguł odmiany wyra- społecze1istwo w cią!(u szere1tu epok chodzenia od dawnej jakości do no- cze.iewa na światło dzienne i dasz- •t!a !e . Y 0 za ego J~T.Y or.new ... 
przed prrewroiem paździęrnikowym zów i łączenia wyrazów w zdaniu, Tak więc, gramatyczna · budowa wej drogą wybuchu nie daje się za- czętnie go zdruzgotoła. : ' ~e Języko~rHiWlltwo z~cze~o &hł 
obsługiwały ich kultury burżuazyj„ Ą zatem właśnie dzi„ki gramaty" języka i jego podstawowy zasób stosować nie tylko do historii roz Jednakże korzyść z dyskusJ'i nn z a~wilą pojflwienla się_ „nPW4tJ na„ 

" łó t I d t · k i t · · k · d · 1 "' uki N. J . Marra. O ilez skrom,niej-
ne? Znaczy to, że towarz.ysze ci my ce język uzyskuje możność przyo~ s '-;' s anow ą .P? s awe: Języ a, s o WOJU Języ a -: m~ z~~sze aJe s ę tym się nie końe-zy. Dys-]rusja nie tyl si byli !Marks i Engels: uważąli oni, 
lą się głęboko, twierdząc, że ist.nie- ·blekan!a myśli ludzkich w matę~ tę Jego specyfiki. "!Io zastosowac rowmez ~o innych ko zdrnzgotała dawny reżim w języ ze ich m'iterializm dialektyczny jelit 
nie dwóch różnych kultur prowadzi r!alną szatę językową. Historia podkreśla wielką trwa- ZJawisk .11połeeznych,. nalezących do koznawstwie, lecz ujawniła ponadto produkl·em rozwoju nauk, w tej li~ 
do ukształtowania si~ dwóch róz- Cecha wyróżniająca gramatyki łość i olbrz.ymią odporność języka kategorh bazy lub nadbudowy. tę nieprawdopodobną gmatwaninc: czbie filozofii w ciągu poprzednich 
nych języków i do negowania ko- polega na tym, że podaje ona re- wobec przymusowej asymilacji. Nie Obowiązuje ono w stosunku do poglądów w najważ;niejseych 'tAlgad- okresów. ' 
niecznoąci wspóklego języlca. guły odmiany wyrazów, mając na którzy historycy, zamiast wyjaśnić społeczeństwa poqzie1onego na wro nieniach językoznawstwa, która pa- Tak . d 1, j ł 

Mówla.c o dwóch kulturach, Lenin wzglt:dzie nie konkretne wyrazy, to zjawisko, ograniczają :iię do zdzi gie klasy. Nie ma ono natomiast zu nuje w kiero,vniczych kołach tej . . Wl~C. .ys,..us a pomog a spr& 
ł · · ł · I ż · t I ól · k Jk 1 ·" · Al d d · " · · ł · b · · · dl ł ! k p d wie i·owme:i: 1 pod tvm względem, 

wych.odził w asn1e z za ozen a, ~ is ecz wyrazy w og e, bez Ja je o - \v•e?1a. e o z z1wienra i;~e. ma pe me mocy .o ow1'.!roJące1 a ~po ga ęz nau i. rze rozpoczęciem te uiawnila luki fdeolo.glczn w 
nienie dwóch kultur nie możę prowa wiek konkretno8ci; podaje ona re- tu zadnych podstaw. T~~ał~sc Języ łecze1~stwa me . m!1Jącego. . w~·og1ch dys~usji milczały one i po~ryw!\1y języko;mawst . e rad ie ki e 
cl.zić do negowania wspólnego jęz.v- guly budowy zdań, mając na W?.glę ka tłumaczy się trwałosc1ą Jego bu klas. W ciągu osm1u - dziesu:ciu lat, milczeniem niepomyślny ~tan r:ieczy . .w1 ~ _c m. . . 
ka i utworzenia się dwóch język.ów, dzie nie jakieś konkretne zdania, dowy grama1:,Ycznei i podstawOV\ e- w rolnictwie naszego kraju z1·eali- w językoznąwstwfe. P<> rozpocz~oh.. Sąd!7,ę, ?.e · lm ~zypcieJ v.ryzwoh IU'l 
że języ]): powinien być jeden. Gdy powiedzmy kookretny podmiot, kon go zasobu slow. W ciągu stuleci a- zowal!śmy przejście od ustroju bur~ dyskusji milczenie stało się już jc(t nasze Językoznawst\\'.O. z b~ędów N. 
bundowcy pcczęli oskarżać Lenina kretne o:rzeczenie itp„ lecz wszelkie syrnilatorzy tureccy us~owali okał<l żuazyjnego, jndywidualno - chłop- rak niemożliwe - musiał~ zabrać J .. Marra, tym ~~~c1eJ rnoznt bę­
o to, że neguje on konieczyiość ję- zdania w ogóJę, niezalf!'żnie od kon- c?,yć, zburz.vć i zniszczvć języki na sl~iego do socjalistycznego ustroju glos na łamach prasy. I cói się oka dzie ,wYP~owadz~ć Je z kryzy1111, k~„ 
zyka narodowęgo i trak.tuje kulturę kretnej formy tego lub owego zda- rodów bałkańskich. W ciągu tego kołchozowego. Była to ręwolucja, Z!i.lo? Okazało się, źe w nauce N, J. nr c'loecnie przezywa. 
jako „beznarodoWą", Lenin, jak nla. A izatem abstrahując otl tego, okresu słownictwo języków bałka1'l która zlikwidowała dawny burżl.ła- Matra istnieje szereg luk, błędów, · Likwidacia reżimu Ar'lk•!!ejewf!, 
wiadomo, ostro protestował prz<i~ co poi;;zczególne i konkretne, zarów skich uległo poważnym zmianom, zyjny ustrój gospodarczy wsi i stwo niesprecyzowanych problemów, nie w język~nawstwie, wyrzec:z:e.nlę ti4t 

ciwko temu, oświadczając, :i;e zwal„ no jeśli chod:i;i o wyrazy, jak i o zda wchłonęło wiele słów i wyrażeń rzyła nowy ustrój socjalistyc~Y- opracowanych tez. Nlłsuwa stę pyta,- błędów N. J. Marra, wprowadzęnie 
cza kulturę burżua;r;yjną, lecz nie ję -nia, gramatyka bierze to co jest tureckich, byly „zbieżności" 1 „roz Jednakże ten przew.rót dokonał alę nie, dlaczego „uczniowie" N. J. Mar niark$izmu do jęz.yko.zoawgtwa 
zyk narodowy, którego konieczność ogókie, co leży u podstaw odmiany bieżności'' jednakże języki bałkań- ·nie drogą wybuchu, tj. nie dr9gą ra zaczęli o tym mówić dopiero te- oto, moim ~d11niem, droga. na ltt6· 
uważa za bezsporną. Dziwne jest, wyrazów i łączenia wyrazów w zda skie wytrwały i przeżyły. Dlacze- obaoJenia istnlejącej władzy I utwo- raz, po rozpoczęciu dyskusji? Dla- re.i można byloby u!!drowić ;w­
że niektórzy nasi towarzysze wloką nia oraz buduje z tego reguły gra- go? Dlatego, że budowa gramatycz rzenia nowej władzy, lecz drogą sto czego nie zatroszczyli się o to wcze koz.nawstwo radzieckie. 
się śladami bWldowców. matyczne, prawa gramatycroe. Gra na i podstawowy zasób słów tych pniowego przejścia od dawnego bur śniej? Dlaczego nie powiedzieli tego 

Co się tyczy wspólnego języka, mat,Yka jest wynikiem dlugotrwa- języków w zasadzie się utrzymał. żuazyjnego ustroju wsi do nowego. we właściwyll) czasie otwarcie i ucz 
~regą_~koaj.e_cznci~.J:zeko~p~au„ -lę.i,_abstrahufocej pracy myślenia Z tego . wszystkiego wynika. ie Udało się zaś tego dokonae dlatego, ciwie, jak orwstoi uczonymi J. Stalin 
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Zczeł4tPCa dyr. Centralnej Szkoły ParlyJneJ 
im. J. Mcuahlewekiege> w Łodzi 
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Pieśń dziadkowa 
które· -wstrząsnęły podwalinami caratu o strasznym wypadk u w ZOO 

St:raśna okropność stała się nam nagle, 
(Ił' ' 45 rocznicę poUJstan ia czerw c o wego w Lodzi} już mówią o niej wszystkie łódzkie magle, 

że w paszczę wpadła pewna stal'S'Za dama Wypadki czerwcowe w Łodzi w 
1905 roku. poprzedziła fala 

strajków. Początkowo wybuchły one 
w mniejszych zakładach pracy. 30 
maja strajki objęły liczne większe 
tabryki. l-go czerwca strajkuje już 
około 33.000 robotników. Na czolo 
walki, jako jedyna przywódczyni 
mas, jako ich awangarda w krwa­
wych zmaganlach wysuwa się So· 
cjal-Demokracja Królestwa Polskie 
go i LitWy. 

„Szał strajkowy - pisze ko· 
respondent z Łodzi w 10-tym 
numerze „Z pola walki" -
ogarnął Łódź robotniczą, szał 

wywalczenia sobie lepszej doli. 
Zaałętośó strajkujących jerl nie 
Z1VYkła. Robotnicy, by pneszko 
dzl6 używaniu łamistrajków do 
pracy l otrzymać solidarność 

we własnych szeregach nie wy 
chodzą wcale z· fabryk. Tam ~e 
d:zą, tam śpią, łam urzad"T.ajj\o 
wiece, na których przemawłaJą 
mówcy · SDKPiL - niczym, 
~dybyśmy posil.dali Już w Ło­
d7li wolność poliłYczn~"· 

PIERWSZE W.l\LKI I PIERWSZE 
OFIARY . 

Niemal codziennie leje się krew, 
To wojsk o i policja stale a la k•J 

j ą robotników. Zaczynają się loka­
uty, napięcie walki rośnie. Ai 

Sukces „Halki" w· Moskwie 

Opera Moniuszki „Halka" na sce· 
nie filii Państw. Akademickiego Te· 
atru Wielkiego w Moskwie cieszy 
się wielkim powodzeniem. Na zdję· 
ciu: Helena Kruglikowa w r oli Halki. 

wreszcie w połowie czerwca nai::tę­
,puje starcie policji carskiej z robot 
nikami, podezas którego zabito 10 
osób, a kilkadziesiąt raniono. Star­
cie to staje się iskrą, ciśniętą w becz 
kę prochu. Walka przyjmuje cor az 
większe rozmiary. 20 czerwca Łódź 
staje się widownią olbnymi!'j ma· 
nifestacji pogrzebowej, w której u­
czestniczy ponad 50 tysięcy robotni 
ków. Następnego dnia powtarza się 
demonstr~cja jeszcze potężnie.lna 
- 70 łysięcy ludzi wylep na ollce. 
Rzeź staje się jeszcze bardziei 
krwawa. Na 23 czerwca komitet 
łódzki SDKP i L proklamuje 1-dnlo 
wy strajk powszechny. 

Robottlicy poczęli przystępowal­
i;amorzutnie do strajków jeszcze 
22 czerwca. Zamknięte· zostały 
wszystkie sklepy i biura. Po polud­
niu przerwano ruch tramwajowy i 
konny. W ciągu dnia robotnicy -&a· 
bijali poje!lyńczych policjantów i 
szpiegów. Już w pałudnie na ul!cy 
Wschodniej doszło do zaciekłej 
strzelaniny obustronnej. Robotnicy 
z okien obrzucali polkję i wojsko 
kamieniami. Pod wieczór na Połud 
niowej ulicy WY?Osła barykada z 
beczek. 

Manifestacja protestu niepowstrzy 
manie przerastała w powstanie. W 
nocy w wielu dzielnicach wznłe.sio 
no barykady. 

23 czerwca rano zaczęła się wal· 
ka. W całym mieście stało już kił· 
kadziesi.ąt barykad na ulicach: 

ła olbrzymią demonstrację majewą 
w Warszawie, k t óra rzezią straszli 
wą stłumiła stycznio~ powstanie 
prol,etariat u w Petersburgu. 

Ale rewolucja jest jed ynym rodzą. 
Jem wojny, w której szerec porałek 
przynosi w końcu ZWYcięstwo. A'J­
soluty zm triumfował w Petersburgu 
I Warszaw ie, w Łodzi i Kiszynlo-
oo:::: :o :i: c; 

O pieko nad matką 

wie, i każde z tych „zwycięstw" 
zbliżało go nieuchr onnie, nieubłaga 
nie do gr obu, a lud pracujący - do 
zwycięstwa. Bo każda z tych rze%1 
absolutyŻmu niesie dalej zarzewie 
nienawiści, buntu i walki, papycha 
naprzód falę rewolucji, która tocząc 
się z niepowstrz,:ymaną siła. wo;oina 
się coraz wyżej, cor az potężniej.„ 

: :; „ iii I C 

dzieckiem w ZSRR 

hi-po-po.ta„ ma„. 

Myślici~ pewnie: to prosty przypadek, 
więc rzec-z wam całą wnet objaśni dziadek: 
wpadła do paszczy, będąc wystraszona 

paniusia ona„. 

Co wystraazyło n§ tą słarsz11 dam„ 
to wy, kumoszki, dobrze wicie samea 
annaty stoją ,....- !'Obicie pogłoski -

w po1>rzek Piotrkowskiej ••• 

I Ze ułanów pułki na wedecie 
stoją z koniami dziś w łódzkim Pedecie, 
w ,,Lutni'' saperzy zaciągają wartę 

od piętr po parter.„ 

A w PSS'ach z drugiej lady strony 
przeciwlotnicze buduje się schrony, 
Z kina „Polonia", klnę się na mą duszę, 

ziej11 Katiusze.„ 

Z Stoków do milł!ta płynie ulicami 
cala marnarka z swymi okrętam,Y, 
plac zaś Wolności - jeśli spojrzeć blisko -

ma swe lotnisko„. 
* • * 

Tak groźne wieści, gdy doszły paniusi, 
rzekła, że życie s\ve ratować musi 
i rozglądając się w strachu wokoło 

' ' 
... 

zbiegła do zoo.„ ł 
Tu zaś s~kając pewnego schronienia, 

Wschodniej, Południowej, Mikoła­
jewskiej, Zielonej, Promenadzie, 
Piotr kowskiej, Rokicińskiej, P rze­
jazd, Cegielnianej, Sredniej, Kon­
stantynowskiej, Kweli i na Starym 
Mieście. Odczuwało się dotkliwy 
brak materiałów bu dowlanych. 
Najlepiej ze wszystkich umocnione 
były barykady na ulicy P iotrkow­
skiej. Wykweystano tu kilk a wozó~ 
do wywożenfa śmieci, deski, pust@ 
1 napełnione piaskiem beczki. Bary 
kady uzupełniano kamieniami, wy­
r wanymi z bruku, betonowymi pły­
tami z chodników. Na· ul. P lotrkow 
skiej część barykad uwiązano przy 
pomocy drutu telegraficznego. któ­
rego było pod dostatkiem. Najo­
strzejsze potyczki z wojskiem sto­
czone były na ulicach Mlkąłajew· 

poszła po MZDm do swego „ciemienia": 
schować się trzeba-rzekła-więc czym prędzej 

w brzuchu zwierzęcym„. 

W Związku Radzieckim opieka nad matkę. i dzieckiem postawiona 
jest na najwyższym l\OZiomie. Prócz setek tysięcy żłobków, pr zedszkoli, 
sanator iów - urządzone są. wspaniałe domy dla matek br.zemiennych, 
\V których kobieta radzjecka otaczana jest troskliwą. opieką lekarzy. I 
Na ilustracji jeden z t akich domów dla przyszłych ma.tek - w :Moskwie. "- ----

Podal do drul~u STEFAN STEFARŚKI 

skie j, Piotrkowskiej, Przejazd, 
Wschodniej i Kweli. W licznych 
miejscach robotnicy ciągle na nowo 
odbudowywali niszczone barykady. 

23 rano tłum zawzięcie rozbijał 
szynki państwowe. Ogółem zniszcr.o 
no ich około 35. Gdzie indziej pod 
pałano je. Telefoniczna łączność z 
Warszawą i Zgierzem została przer 
wana. Przerwano też połączenia ko 
lejowe ze Zgierzem. W wielu miej­
scach policja ostrzeliwała domy i 
ulice. W ten spasób ginęli ludzie, 
nie biorący w ogóle udziału w wal 
ce. 

• • • 
Mimo bohaterskiej obrony prole-

tariat Jódzki został zmiażdżony. Po 
zornie triumfowała w Łodzi znow'll 
ta sama siła brutalna bagnetu i ku 
Il karabinowej, któr a krwia zaiopf 

Orean.iza.cja P.artyjna Narodowego Banku Polskiego 
wvciqga wnioski ze , słusznej- krytyki 

A jednak korespond e nt ft'lial ~acjęl 
W 11woim czasie .korespondent zakła 

dowy, t ow. Głąh•ka nadesłała do re_ 
dakcji „Głosu" artykuł. krytykujący 
niewłaściwą. ·polityk17 kadr w woje­
wódzkim oddziale Na.rodowego Ban.ku 
,Polakiego w ŁodJ:i. 

Po ukazaniu aię tej koreipondcncjl, 
dyrekcja NBP nadesłała. nam •prosto 
wanie, · 

Redakcje. Głosu" po dokładnym Y-a 
pozna.nlu się "z dotychczasow~ polityką. 
kn1lr w wojewódzkim oddziale .NBP 
wytknęłe,. w dluższym i wyczerpują. 
cym artykule błędy oraz niedociągnię 
eitl. polityki kadrowej kierownictwa 
Banku, wskazując jednocześnie w 
zwi~zku z nad e~łanym spt'011towanicm, 
żo zast~pca dyrektora. Banku. tow. 
Dunk, usiłował ukry6 istotę zagndnie. 
nia.. · Na szczególne podkrei!enie zastu. 
giwał p rzy tym fakt nie uzgodnienia 
wspomnianego sprostOwanfa. Jl egzeJru. 
tyw'ł orga.nincji p:irtyjnej. 

Organizacja partyjna NBP wyciąg· 
nęła z naszego artylmłu słuszne wn1011 
ki. Wkrótce po ukazaniu się artJkułn 
odbyło się po•iedzenie egzekutywy, 
na które zostali również zaproszeni 
przed~tawiciele , ,Głosu Robotniczego". 

W swej samokrytyce, tow • .l3unk 
przyzna!, że oderwał Sl f od organiza.. 
cji partyjnej, że nie zwracał uwagi na 
młode kadry które mozna byto prze 
szkolić, a:wansować, uzupełniajtc w 
tet! sposób braki w aparacie banko­
wym, Potwierdzając w za.sadzie stu11z 
ność artykułu, zamieszczonego w ,,Gło 
sie", stwierdził on. że poddał sif wply 
wom bezpartyJnego zwierzcnntka. 1 

dzlałał bez porozumienia z orga.ntza.. 
cjt podstawowt. 

Mechaniczne i administracyjne poj 
mowunie z'.lgadnicnia doboru. awansu 
oraz rozmieszczenia kailr, doprowadzi. 
ło tow. Bunka do utraty pionu partyj 
nego, .do próby zatuszowania. pra.wdy 

przed Partią. oraz redakcją organu par 
tyjnego - ,;Głosu Robotntczego" 

W toku dyskusji członkowie- egz.­
kutywy podali szereg doda.tkoWjch 

nie wyslańe do redakcji 'miało 'Il& celu 
zdy~kredytowarue korf1pondent11 zakła 

dowego, a zarazem przedstawienie w 
dobiyui 4,'l'.ill.(le, „ sto~unkóll'., per~on1.l· 

nych, pozostawiają.rych wiele do życze 
szczegółów, świadcz4cych o k:oniea nia. w konkluzji domnirał 5ię tow. J e. 
ności bliższego zainteresowania. się ilyński udzielenia tow, Bunkowi 1'pom 
komitetów mleJslUch, powiato.w;ch nienia. 
i wojewódzkich polityki ka.drowi Uchwalą. egzektltywy wniosek tow. 

Jeżyi1sk1ego przyjęto. 
w inStytucjach bankowych }I aka.11 Na odbytym przed kilku dniami w 
kra.JoweJ, ' obecności przedstMviciela. KD śród 
Okazało się bowiem, że oddziały ban mi:ście ze~ra~~u czło.nk~w podstawo· 

kowe odczuwajł dotkliwy -brak lustr a wcł organrzac~1 pal'tyJnCJ, tow. Bun.lt 
torów i kontrolerów na odcinku gospo z~ozyl ponown'.e samo~;ytykę. "f'! wy. 
darczym. Jednak miast wprowadzió sy · rn~u obsze~nc.1 dysk.uRJl. zebranie par 
stematyczue awanse i organizować tyJ~e l?rzyJęło wu1osc~ egzek~ty~, 

k l · 1 ł · · 1 k udzielane tow. Bunkow1 apon1n1ema. 
sz o eme, w ce u uzupe men1a u per * * 
sonalny.cb, o~ran~c~ono sf; wyłącznie Na marginesie p~owadzonej w XBP 
do papierkowego instruktazu. polityki personalnej oraz przebiegu 

11Iówiła. o tym tow, Pietraszk.iewi. ostatniego zebrania partyjnei:o, nale· 
czowa. ży zwrócić uwagę n& ustosunkowanie 

- w ciągu 5 lat przeszłam -wszyst- się niektórych członków Partii wo· 
kie działy pracy ba.nko'?eJ. Ale nikt bee towarzyszy, zajmuóą.cych wyżs.ze 
mnie nigdy me przeszitoUt ml!:t me st anoV1iaka. służbowe. 
pouczył, w katdym qziale podsuwano Podczas dyskn~ji odnosiło !ię Wfll.Że 

nie że towarzysze owi lękali gię wy. 
mi skwapliwie Wjdrukowanł instruk. powiedzieć jasno i śmiało swoje zds.· 
cJt 1 na. tym kończyła. sit cała. pomoc nie. 
i praca. wychowawcza ze strony k1e· Rzecz charakterystyczna , że gdy 
rowntctwa., prncownicy fizyczni otwarcie !tryty. 

Karygodnym niedopatrzeniem było kowali dotychczasowe błf.ldy w paczy 
niedocenienie młodzieży Z'!l1P·owskie.i. naniach kierownictwa Banku to równo 

ZrQzumia·1am znaczenie Igraszki biurokrató~ 
'Mówiła o tym tQ'"'· Gląbska. W sor czefoie pownżna. częś6 Rpr>śr~d pracow 

towni zatrudniony jest poważny od· ników umyslowych zachowywał& dziw 
setek pracowników. Niektórzy spośród ne milczenie. 
nich uczą się w szkołach średnich. Egzekutywa organizacji p llt'tyjnej i 
.Jędnak kierownictwo Banku uważało, Komitet Dzielnicowy winny głt:biej 
że najstosowniejszym zajęciem dla wniknąć w przyczyny tegoż i zastano. 
młodzieży jest liczenio banknotów. wić się n!l.d tym n iepokojącym zjawia 

szk olenia par tyjnego Dyrekcja Centralneiro Zan:ądu 
'Przemysłu Elektrotechnicznego 

Ucrz.ęszC!Zam obec~ do łód7.k1ej 
szkoły PZPR. Widne i obszerne 
sale, ład oraz porrządek - oto 
warunki naszych zajęć. 

Czujemy się w szkole, jak w ro 
dzinie. Panuje tu wzorowa dyscy 
pUna, da::!ałająca wychowawczo 
na słuchacriy, or.a.12: a t mosfera 
prawdziwej partyjniackiej pra· 
cy. 

Sem.1inarla d kółka sarnoksll:tał­
cen.1owe umożliwiają nam poglę­
biar:Je wiadomości, pooyskau ych 
na wykładach. Prrzy współudziale 
t owamysey- asystentów pom11ga­
my sobie wzajemnie przy opa­
nowaniu i ~mieniu trudniej­
~ych rz.agadnień; - w ten s posób 
nikt ee słabszych towarriysrzy nie 
jest pozostawiony be-t opieki 

Tempo pracy jest enaazne. Z 
początku obawiałam s1ę, że nie 
nadążę, ~ nie pod-olam obowiąz· 
kom opanowania materiału. Jed.­
n ak 0 ka7.dym dniem obawy te 
malały. Zwalczyłam trudności, 
gqyż ucrrom.iałam, jak doniosłe 
enaazenie dla nas, aktywistów po­

. siada szkolenie. 
Pl'Uld wstąpieniem do szko?y 

dużo pracowałam społecznie, ale 
obecn:le pojęłam, jak słabo byłam 
przygotowana do tej d.złałalnofol, 
jak niewiele mogłam dać ~ sieb ie 
w pro:pagandrzie ideologi! n aszej I 
?artii, 1ak często nie enajdowa­
łam właściwej odpowiedzi na ria~ 
dawane mi 'Pytania. 

Po ukońC!leniu kursu ze wimo­
żoną energią przystąpię do pracy 
partyjnej, aby podnieść pori:iom 
mych wspóltow&rLysrzy pracy. Bę 
dę się starała wyjaśnić towarzy­
nom, opieszale UC2ęszc:zającym 
na ltursy, :hle d aje S'Lkolenie. ~ak 
wielką zdobyOLą na~ej kla$y ro· 
botnicze j jest możność pozna wa­
nia najbardzie j przodującej ria­
uki lud~kości - n auki m arkS:z· 
mu - leniniQ!lńU. 

Eleonora. Pa.włowska 

korespondent z Zakładów • '..-21 

przydzialił.i dla naszei'O zakładu 
jeden .kocioł impregnacyjny. da­
jąc nam upowainienie do odbio­
ru jego w Krakowie. 
Wyjechaliśmy do Krakowa dnia 

15. V, 50 r. (rarzem 8 osób) włas· 
nym samochodem celem przyśp!e 
szenj.a pt"lywozu kotła i zainsta· 
lowan:ia go w n aszych zakła­
d ach. Po przybyciu na miejsce 
przekonaliśmy sięi ie zakład, e 
którego mieliśmy izabrać kocioł, 
nk: o t ym nie W:e, Na wydanie 
kotła, m imo upoważnienia dyr. 
Technicr . .mego Centralnego Zar.zą-

Do tej pory nie uprzątnięto gruzów 
Co na to dyrekc;a Elek trobudowf ~ 

W lipcu 1948 roku w Fab:yce 
Cewek Nr. 1 v-:ybuciil pożar, któ­
ry zniszczył jeden z budy nków. 
Za.:„ąd Miejski tymczasem przy 

dzielił tE:ren Cewki N r 1 Zakł&· 

dom Wytwórczvm Transformato­
r ów i Urządzeń Termotechnicz 
nych (Elektrobudo,va). Dyrekcja 
Łódz'·ich ZekłRdów C ewc.'.: Prze­
dzalniczych zawarła. w dniu 2 ma 
ja 1949 r . umowę z Zakładami 

Wytwór czymi Transformatorów 
1 lJrządzeń Termotechnicznych, 
któr e zobowiązały się rozebrać 
znisz ... zony mur W!'az z !undameo 

tami oraz oczyścić i wyrównać 
teren. 

Po czterech mie„Jącach robót 
mur rozebr ano, lecz nagromadzo­
ny przy rozbió1 ~~ ·-:ruz oraz po­
tłuczone cegły do dnia dzisiejsze 
go nie zostały uprzątnięte. Po po­
żanze obszar n asrzego eakładu na 
skutek nieuprzątniętego gruzu 
skurczył się niesłychanie. Już 
wielki czas ażeby te smutne pozo 
stałości zniknęły nareszcie z nasze 
.go terenu. 

.A. Dobraci:vńs1d. 
Cewka N'!'. 1 

du Przemysłu Elek trotechniczne­
go, nie chciano udzielić qody. 
Dodać przy tym nałeży, że ów 

~aklad k rakowski. podobnie jak :i 
na~. podlega Centralnemu Z.a­
r.ządowi Przemysłu Elektrotech· 
nicenego, Po 3-dn:iowych r02TI10-
w ach otraymaliśmy pismo. podpi 
sane praez Dyrekcję Zakładu kra 
kowskiego, iż Dyrektor T echn!cz 
ny Cent ralnego Zal"lądu Przemy~ 
słu Elektrotech nicznego odwołał 

swoją decyzję :o wydaniu kotła). 

W ten sposób strac!Jiśmy na 
próżno 192 aodrziny pracy i oko­
ło 40.000 zł. 

* 

SzC2ygielskł Janusz 
ZWAT 

• * 
Klasyceny praykład wydawania 

nieprzemyślanych do końca rzal'!Z.ą 
clzeń. J edno pociągnięcie d yrektor 
skim piórem - a ii; B·mioma pra­
cownikami w ciągu kilku dni b a 
wiono się w „myszkę i kotka". 
Wre52cie izdecydowano się zamą­
dtLenie odwołać. K to jednak 'LWró 
ci rzałod2e ·ZW AT strat y, jakie po 
niosła, :na skutek nieuzasadnione­
go oderwania 8 - pracownik ów 
od normalnego cyklu produkcyj­
nezo. 

kiem, 
A przecież pr itea w dziale żyrowym Należało by też na następnyLl zebrr. 

czy teł. kredrtowym nie jest aż do te uiu ponownie i gruntownie przestudio 
go stopnia skomplikownna, aby nie wnć wytyczne IV Plenum a ~tczeg61 
można bylo przrsunąć tam zdolniej. nie dolcł11.dnie omówić pun'kt dot,-czt-. 
szych młodych sił, cy krytyld i samokrytyki. P rzy spo· 

.Taką. uzyskano by z tego korzyśćf sobno§ci nie zaszkodzi powróci6 do 
Umożliwilo by to po krótkim t>rZeszko uchwał listopadowego Plenum KC, '1T 

lenia przc~nni~eie wykwnlifikownnych których jest .mowa o czujności rewQIU.. 
już w tych działncb 'Pracowników i!o cyjnej . 
znjP~ Jwrilziej slcomplikowan:veh. a;chie Podobne zebrania uczt , l'fychownjt, 
Bnnk odrZ11wn ~zezególne bnki, zanwan a zarazem aktywizujt członków P a.?'· 
•ownnic prncowników miało hy zorgn tii. świadczy o tym przykład ostat nie 
nizownny dunaltter począwszy od naj go zebrania partyjnego w NBP, kt6 
ni~szerro 11.zczebla. ·a &kończyw11zy na re sprawiło że organizacja. partyjna 
wykwnlifikownnycl1 bnnkowc11.ch. weszła na słuszną. drogę. 
Dy~kusja w,vkn1e.la również pow11ż- Wyrnzem zwiększonej e2ujnołci 

ne niedociągni~cin i błędy na odcinka cdonków Partii w NBP jeat podj~cie 
ur·hwaly o konieczności przeszereiiowa. 

awe..nFowaTiia kohiet, '!Ili. co najpierw nia czlowiekn., który ukrywaję;e ew~ 
zwróe.iłn. uwngę tow. Gł:i,b~ka "' swej 

ciemną. przeszlo6ć, zajął kierownicie 
picrw~zej koro~pondeneji. stanowisko na jednym z odcinków 1łuż 

Tow. Pietra~zkiewiczowa stwil.!rdzi. by bankowej. 
ła że w dziale kredytowym na blisko Przykład ten niech stanie slę s:rrna 
so' praco'Wllików, zatrudnionych było łcm. wzywitją.eym do zdwojenia czuj· 
zaledwie 6 kobiet. noścl , 

Gl'Untowna analiza polityki perso- Z drugiej strony fakt zdecydowane. 
nal nej w 'vo,jewódzlóm oddzio.le NBP go zareagowania. organizacji partyjnej 
pozwoliła eg?.ekutywic ocenie niewls. wobec próby zatuszowa.ni11< i:drowej kry 
ściwe postępo1rnnie tow. Bunka wo- tyki tow. Głt-bskiej niechaj b tdzie 
bee słusznej krytyki kqrespondentki ostrzeżeniem dla w~zystklc~ dueicieli 
zakładowej, tow. Gląbskiej. krytyki w zakładaeh pracy, jak r6w. 
Członek ej?zekutywy, t ow. Jeźyński, nież dla. tych. którzy usił.ujo- wprow,l. 

pracujący w charakterze atrażnih dza6 w błłd pra ~ pa.rt:rJnł. 
banko'l'rei:ro oświadczył_ że l'PJ'Oltowa. A.cl, Zal. 
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Rozkwit kultury 
Chinach Ludowych · Eło§ną kadrq . .. Muzyka ··w. służbie narodu 

PrzemówienieTi~hona Cbrennikowa-sekretarza 
Z~. · Kompozytorów Rad zieckich na Zjeździe 

Kompozytorów Polskich 
.Absolwenci' Państwowych ~iceów Pedagogicznych 

UJ qościnJe u Preządenta 
W trrzec.im dniu obrad Walnego Zjazdu Związku Kompozytorów M 

skich wyglos;ił przemówienie 'ricbo n Chrennikow - sekretariz. generał­
ny Związku KomPQzytorów Radzieckich. 

240 delegatów 7 tysięcy absolwen tora zakładu wychowawczego dla 
tów Państwowych Lfoeów PedAgogi- młodzieży. Będę pracował ze wszys~ 
cznych wypełniły salę Rady Państw~ kich &ił, aby wychować ich na do­
gwarem młodzieńczych głosów, czer· brych obywateli. 
vrienią ZMP-owS!kich krawatów. Radosne „dziś" i tragiczne „wczo-
Odpowiedzią na· powitalne ~łowa raj" przewija się w wypowi~iach 

Prezydenta: „Wiedzcie o tym, że na wszyistkich niemal maturzystów ze­
~a~ liczy . kra.i. żo ~eni. w!15~ą pracę b;any~h w Radzie Państwa. Kim są 
i wierzy, ze me zaw1edz1ec1e Jego na- c1, ktorzy za kilka dni czy tygodni 
dziei i zaufallia" - były niemilknące staną· się WYChowawcami młodzieży"? 
owacje - zapowiedź, że młodzi nau- Bohdan Szefer z Konina był robot;.. 
c:zyciele, przyszli działacze oświato- nikiem w stoczni gdyńsikiej. Dlacze­
wi przystępują do swej pracy z nie- go poszedł na drogę pedagogiczną? 
złomnym postanowieniem, iż nie za- Jako były robotnik zna ludzi, zna 
vriodą pokładanych w nich nadziei, że środowisko robotr,icze, sam musiał 
dołożą wszelkich starań, aby zaszcze zwalczać wiele fałszywych poglą­

r>ić swym uczm.iom ideały prawdy, .!>o dów, które zaciemniają i paczą psy­
Rtępu i sprawiedliwości społecznej, chikę ludzką, wie również jak wiele 
że nie ustaną w walce o nowe obli- trzeba zrobić, dby rozwijać świado­
cze szkoły, o wychowanie nowego mość, aby wyplenić poglądy, które 
człowieka. . zas;i;czepił d?:ień wczorajszy. Chce WY 

Spotkanie młodzieży z członkami chować nowego człowieka. Czyż mo­
Rady Państwa i członbmi Biura Po że być piękniejszy zawód? 
litycznego KC PZPR odbyło się w Florian Okupniak jest absolwen­
atmosferze szczeg6lr.ej pogody i :iie tem Liceum Pedagogicznego dla Do­
wymuszonej serdeczności. W salach rosłych w Poz.narniu. Mówi więcej o 
Rady Państwa zapanowała niepodziel swych kolegach niż o sobie. To już 
nie młodzież, mi:odzież radosna i zwy nie młodzież, ale ludzie dorośli, obar 
cięska, młodzież, która pragnie być czeni rOdziną, którzy ucząc się, pra~ 
aktywnym..współtwórcą. n<>wego ustro cowali jednocześnie, a jednak zdaii 
ju, która wie, że jest dumą. i nadzie- ·maturę w 94 proc. 
ją Państwa Ludowego. _Hymn świa- Prawie wszyscy poświęcą się pra­
towej Federacji Młodzieży Demokra- cy wśród dzieci trudnych i zaniedba· 
tycznej był powtarzany wielokrotnie nych. Ten dział pedagogiki zaintere­
przez wszystkich zebranych bez róż- sował ich szczególnie, po zapoznaniu 
nicy wieku. śpiewano również: się z osiągnięciami ·pedagogiki ra-

„Tysiące rąk, miliony rąk, 11zieckiej. • 
a serce bije jedno. * • * 
Zbudujem dom, ludową rzecz, „Nie mo:ilna nilrngo rozpalić, 38.-

słoneczną, niepodległą". memu nie płonąc" - mówi do gru-
Zrzucenie jarzma kapi1tal>istycznego - Jeszcze nigdy nie byłem tak py młodzięży tow. Rydygierowa, naiu 

w Chinach Ludowych - przyniosło szczęśliwy - oświadczył Mieczysław czycielka szkoły TPD w Warszaiwie. 
niebywały rozwój kultury. Drukar- Drabik, absolwent Liceum Pedagogi- WśllÓd rozgwaru sali spotkali się do 
nie chińskie ~ciły już na rynek ty cznego w Myśliborzu. Przecież przed świadczeni nauczyciele starM:ego po 
aiące książeli, które rozchwytywane wojną. czekała na mnie w mojej ro- kolenia z młodymi. Słowa, które pa­
są. przez robotników i chłopów. dzinnej wsi w Rzeszowskim praca na dły przed chwilą - to nie tylko prze 

Na Hustra<iji wiidizimy ikilka okla- p2ńsikim. A dziś? Dziś po skończeniu stroga, rzucona przez doświadczone­
dek ostatnich powieści ehińskfoh. ~ szkoły otrzy~ałem stanowisko dyrek ga pedagoga młodszemu koledze, to 

nowi nłon~owie Roh~iei na~emii Umieif tnoili 
Przyznanie .nagród 

Na . uroczysitym posiedzeniu pu­
blicznym Polskiej Akademii Umie· 
jętności odczytana została lista no­
wych członków PAU, wybranych 
przez z.gromadzonych. 
Członkami czynnymi krajowymi zo 

stali wybrani dotyehC'Zasowi człon­
klowie-koresipondenci: na Wydziale 
Filologicznym - Kazimierz Kuma· 
niecki, prof. filologii klasycznej , Uni 
wersytetu Warsz!lwskiego, na Wy­
dziale Historyczno - Filozoficznym 
- Jan Gwiazdomorski, prof. prawa 
cywiln. Uniw. Wrocławskiego, OS'kar 
Lange, prof. statystyki i ekonomii 
politycznej U. J., Zygmunt Lisowski, 
prof. prawa rzymskiego 'Uniw. Po­
znańskiego ~Kazimierz 'i'iwarski, pro 
fesor histo~1i nowożytnej Polski i po 
wszechnej U. J., Rafał Taubenschlag 
prof. prawa antycznego Uniw. War· 
szawskiego, Władysław Vetulani, 
prof. prawa i procesu karnego U.J., 
na Wydziale Matematyczno - Przy­
rodniozym - Z~gmunt Grodziński, 
prof. anatomii porównawczej U. J., 
na Wydziale Lekarskim - Aleksan­
der Januszkiewicz, prof. medycyny 
wewnętrznej, Teodor Marchlewski, 
biolog, prof. U. J., Jan Miodoński, 

prof. chorób uszu, nosa i gardła 
Akad. Med. w Ki·akowie, Tadeusz 
Tempka, prof. cł\orób wewnętrznych 
Akademii Med. w Krakowie. 
Członkami - korespondentami kra­

jowymi wybrani zostali: na Wydzia 

le Filologicznym Jan Berger, 
prof. filologii germańskiej Uniw. Po 
znańskiego, Tadetttz Dobrowolski, 
prof. historii sztuki średniowiecznej 
i nowożytnej oraz muzeologii i kon­
serwacji zabytków U. J., Zygmunt 
Szweykowsiki, prof. historii literatu­
ry polsikiej U. P., na Wydziale Kisto 
ryą;no • Filozoficznym - Włady­
sła'W Cza;>li:ński, prof. his.torii po· 
wszechnej nowożytnej Uniw. Wro­
cławskiego, Karol Maleczyński, prof. 
historii śląska Uniw. Wrocławskie­
go, Władysła\V Pociecha, bibliote­
karz Biblioteki Jagiellońskiej, Ste· 
fan Zaleski, prof. ekonomii politycz 
nej Uniw. Warsz., 

Na Wydziale Matematyczno-Przy­
rodniczym - Jan Dembowski, prof. 
biologii eksperymentalnej Uniw. 
Ł6dzkiego, Wacław Gajew&ki, docent 
botaniki Uniw. Warsz., Stanisław 
Glixeli, prof. chemii ogólnej Uniw. 
Poznańskiego, Wiktor Kemula, prof. 
chemii nieorganicznej ·Uniw. Warsz., 
Tadeusz Urbański, prof. technologii 
organicznej Politeclmiki Warsz. 

Na Wydziale Lekarskim - Anto­
ni Dobrzański, prof. otorhinolaryngo 
logii Akad. Med. w Warszawie, Ka­
rol Jonscher, prof. pediatrii Akad. 
Med. w Poznaniu, Włodzimierz Ku­
ryłowicz, proC ·bakteriologii Akad. 
Med. w Warszawie, Stanisław Lege­
żyń!?lki, prof. bakteriologii Akad. Me 
dycznej w Krakowie, Ernest Sym, 

na rok 1950 
prof. enzymologii Politechniki Gdań 
skiej. 

NAGRODY NAUKOWE 

Walne Zgromad~enie PolSlkiej A­
kademii Umiejętności w dniu 16 
czerwca 1950 r. przy:mało następu· 

jące nagrody naukowe: 
Na Wydziale Filologiczn)'jlU 

prof. dr. Witoldowi Loroszewsk1emu 
za dzieło pt. „Języ;k Teodora Toma· 
sza Jeża", prof. dr. Stanisławowi 
Rospondowi za dzieło pt. „Studia 
nad językiem polskim 16 wieku". 

Na Wydziale Historyczno-Filozo­
ficznym - ś. p. prof. Janowi Rut· 
kowskiemu - za &ieło pt. "HiMo­
ria gos.po~arcza Polski" ,tom II, cza· 
sy por02lbiorowe. 

Na Wydziale Matemaityc:mo-Przy· 
rodniczym - prof. dr. Hugonowi 
Steinhausowi za dzieło w języku an­
gielslcim pt. ,,E.!ementary Irnequili­
ties Between the Expected Values of 
Currentestimates ew · V ariance". 

Na Wydziale Lekar!ikim - dr. Ja· 
nowi Kosakowskiemu za dzieło pt. 
„W skazania do zabiegów chirurgicz 
nych u noworodków i niemowląt", 
prof. dr. Edmundowi łli.kułaszkowi 
za dzieło pt. „Zasady imunochemii". 

Lista członlków zagranicznych bę­
dzie ogłoszona w terminie później­
szym. 

Na łamach dzienników midst woje 
wódzkich znajdujemy wiele wypo­
wiedzi na temat rezultatów akcj~ zbie 
rania podpisów pod Apelem Pokoju 
oraz refleksje odnośnie tych, którzy 
ustosunkowali się wrogo do tej akcji. 

Kompania niewielka 

Ksiqdz, kułak 
i hitlerowiec 

Tak np. ze sprawozdania „Gazety 
Pomorskiej" dowiadujemy się, że spo 
łeczeństwo województwa pomorskie­
go niezwykle ostro napi<;tnowało 
tych, którzy odmówili podpisów pod 
Apelem Pokoju. Pismo wylicza na­
zwiska ponad stu czytelników, któ­
rzy nadesłali do redakcji listy z wy­
razami potępienia dla biskupów oraz 
tych księży, którzy za ich poduszcze­
nie-ąi odmówili podpisu. W artykule 
pt. „ZdrajcY, z najczarniejszej listy" 
dziennik pisze o wrogach pokoju: 

„Przypatrzmy się kilku chociaż­
by osobnikom z tej ponurej gale­
rii zdrajców: 

Oto ks. Stanisław Gierszewskl­
dziekan z Łobżenicy w pow. wy· 
rzyskim. Ojciec. jego Leonard -
właściciel wielohektarowego go­
spodarstwa w gromadzie Kis7.ko­
wo, położonej na terenie powiatu 
mogileńskiego, przez długie lata 
wyzyskiwał okoliczną 1udność bez 
rolną. Wychowany w atmosferze 
pogardy dla ludu, już jako chło­
piec, dzisiejszy ksiądz z Łobże­
nicy nie mówił inaczej do chło­
pów pracujących w gospodarstwie 
jego ojca, jak „ty chamie". 

Obok k!iiędza-kułaka nie podpisał 

Apelu Pokoju - jak donosi „Gazeta 
Pomorska" - niejaki Andrzejewski, 
spekulant, b. volksdeutsch, b. ochot­
nik armii hitlerowskiej, obecni<' 
•. Swiadek Jehowy". · 

' 

Hauptmann - wikary 
nie mógł 

Podobny rodowód ma ksiądz z Wę 
dzina, wikary Bohm, który również 
odmówił podpisu pod Apelem Pokoju. 

Pisze o nim „Trybuna Robotni. 
cza" : 

„Hauptmann Wiktor Bohm brał 

w 1942 roku udział w pochodzie 
hitlerowskim na Związek Radziec­
ki. Wówczas Hauptmann Bohm -
ksiądz garnizonowy modlił się o 
zwycięstwo faszyzmu, błogosławił 
hordy morderców, szerzących og­
niem i mieczem kulturę „narodu 
panów".' 

Nosił kslądi wikary mundur hi 
tlerowski, asystował przy mor­
dach, widział pożary, widział łzy 

matek i śmierć niewinnych dzie-
ci„," 

Przeskoczywszy jakimś sposobem 
z niewoli, do której dostał się pod 
Stalingradem, na wikariat w Wędzi. 
nie, ksiądz Hauptmann Bohra, jak pi­
sze „Trybuna": 

„ .•• nie ·znosi Polski. Ksiądz wi­
kary rozmaWia ze swoimi parafia· 
nami tylko i wyłącznie po nie· 
miecku. Wierzy przecież, że przyj 
dą znów owe stare, dobre czasy 
,nowego ładu". 

Kiedy wiosną bieżącego roku 
sumieniem wszystkich uczciwych 
katolików wstrząsnęła sprawa „Ca 
ritasu", ksiądz Bohra ustosunko­
wał się do niej w sposób wybit­
nie neqatvwny, twierdząc, że.„ 

„on żadnych zobowiązań podpisy­
wać nie będzie, gdyż nie podlega 
Rządowi Polskiemu, :ie jest kslę­
dzem, że sprawa jego obywatel­
stwa jest prostą formalnością, :ie I 
marzy o tym, by znaleźć się na 
terenie Zachodnich Niemiec" .• 

„„.Specjalną „miłość" żywi 

ksiądz wikary do miejscowego 
nauczycielstwa. Kiedy rozpoczęła 

się akcja zbiei:ania podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim, w l<tórej 
bardzo żywy udział wzięło miej· 
scowe nauczycielstwo, ,,Herr 
Hauptmann" wpadł na pomysł go 
dny Inkwizytorów. OśWiadczvł, że 
nauczycielstwo zbiera podpisy po 
to, by dzieci nie uczyły się reli· 
gii„. 
Czyż mógł ksiądz Wiktor Bohm , 

biorący udział w krzyżowym po­
chodzie Hitlera na ludzkość, pod­
pisać Ape\ Pokoju? 

Nie!" , 

„Musi" - księdza 
W oiciechowskiego 

Niestety, nie tylko tak jaskrawy 
wróg Polski i pokoju, wehrmachto· 
wiec Bohm stanął przeciw pokojowi 
na śląsku: 

„Znalazła się pewna ilość księ­

ży - przede wszystkim zaś bi­
skupów, którzy zupełnie ~decy­
dowanie I jawnie opowiedzieli stę 

po stronie wrogów narodu polskie­
go i wrogów pokoju. Rektor Se­
minarium Duchownego w Opolu, 
ksiądz Jan 'Tomasżewski, oświad­
czył, że „dla dobra sprawy wł-

więź, która ich łączy i zes.pala. Sta.r-­
si i młodzież znaleźli w tej aa.li 
wspólny język. ·Trzeba, aby go zna-
leźli potem w codziennej pracy. Mówiąc o rołi artys ty w srpołe'c'leń I to mylnie mterpretowane przez kom 
MłoMież pedagogiczna zdaje so- stwie - Ti-chon Chrenni<kow opisał pozytorów. Tak, np. Prokofiew izapo 

bie sprawę z trudności, jakie na nią sy~acJę jaka istniała w Zwi~u .Ra I wiedział, że ·obok muzyki pow~ej, 
czekają, z tego, że będzie musiała d1Z1eck1m w r: 1948 pmed ~łynną .u- będzie też tworzyć mu.zykę lżejszego 
w ciężkiej walce przełamywać stare chv:a~ą partyJną. w ~p,raw1e twor- rodzai1;1 dl.a kołchO'lów. Kołchoźnicy 
nawyki, pozostakści kapitalistycz- czosci muzyca;neJ. Wsród kompozyto 1 cdpow1ediz1eli jednak na to · że nie 
nych metod nauczania, które jeszcze rów radoz.ieckich istniała wówczas chcą muoz.yki specjalnie d la ~ich p.i­
tkwią niekiedy w naszej szikole głę- llc~na gi:-ipa .kompmyt?r&w pitśni, . sanej, chcą słuchać mu.zyki takiej 
boko. Młodzież patrzy trzeźwo w ktorzy wiązah swą tworczość IZ lu- ' san\ej jak wsoz.yscy ludoz.ie ra<loz.iec­
przyszłość. Ta młodzież wychowana dem, wyraża.Ii jego życie, jego pra- cy. 
przez Partię, przez Związek Młodzie cę, jego .r.adoś~i i troski, jego w!arę Takie rozdrwojenie postawy twór­
ży Polskiej, uzbrojona w ()ręż mark- w szcrz.ę.sliwe Jutro. Ta .grupa k~m- czej nie cechowało ni.gdy wielkich 
sizmu-leninizmu, młodzież robotnicza po~ł't?ro:v .~obyła, sobie PO:Ptuar- klasyków muzyki rosyjskiej - Cz.aj 
i chłopska, posiadająca świadomość lJOSc 1 ~łosc ąud1U. [)ruga.g:upa ko:r:i ko-Wskiego, Mussorgskiego, Rym­
klasową, wie, że zwycięży. pozytoro.w ?S1ło~ała sł~zyc ludowi, .skij - Korsakowa i in„ którzy, darli 

Ktokolwiek . był przez te ·2 godzi- leC'Z. znaJdUJąC: się pod s~Jn:y~ w.pły- ll'!aJeżyty !Prrzykład sruiżen'ia całemu 
wem izachodnio - europe1sk1eJ mtIBy- narodowi 

ny w salach Rady Państwa, kto roz- ki modernistycrmej rz;atracała szcze- · . . ' 
mawiał z młodzieżą, kto słyszał jej rość i bezpośredniość języka mu- W Polsce w1elk.i przykład patrlo-
dojrzałe wypowiedzi o wadze zadań, rz.yczneg?, rz.acrr.ęła ~ć się od lu- t,yrz;mu w m~y~ ,dał Chop'i1?, które­
jakie ich czekają; ten wyszedł stam- du. Utwory ich, wykonywane na kon 6G cała tworawsc była izw1ąozana a 
tą.d z głębokim i radosnym prze- certach, budziły corarz. mniejtte rz..a- ruchem narodowo - wyzwoleńczym i 
świadczeniem: Rosną kadry młodych interesowanie. SaJe świeciły pustka- który .narwet serce swe zapisał Po.l.s­
pedagogów, kadry wychowawców naj I mi. Lud nie przyjmował ich mu- ce. 
cenniejszego kapitału, jaki posiada- rz.ylki. RMlWI~ pnlllemu muzyki w 
my - nowego człowieka. Ha:sło muzyki dla ludu było ozęs- służbie na.rodu, wymaga przede 

wseystkim teg<>, aby kOJD(pozytor zbli 

Szkoły górnicze w ZSRR 
2ył 91~ do ludu, aiby l'O lepiej PoZDał 
rl zrozumiał. 

Rea'łiznfąe t~ zasadę, ,.. Związka 
RadUecldm ~o.i:to system e­
kip kompmyitorskicb, !które objeżdża 
j~ fabryki, zakłady prMiy, ikołchozy 
etc„ llbk&Ją się bllie,J z ludźmi i szu 
kaiją •ómeych źródeł zaipladniają· 
cyOh llllb pracę. 

Na zakońomnle ~oh<>n Chrenni­
k°" Ojpiel'a.jęo gię M wysłuchanych 
~ utworach deł wy!"az przeko 
namu, tJe k~my polscy sta• 
nę1:L mocno De er!liDc:IBe muzyki ludo­
we1. 

Zamknięcia Zjazdu · 

Na terenie Związku Radzieckiego czynne są setki szkół średnich i 
liceów g6mfoz.ych, w których młodzież l!m2'Jta.łci. się na teobników prze­
mysłu gómiczego. Na rojtciu: ~ eff'uchaezy liceum górniczego w Gor­
łowie - ogląda makietę przodują.eej kopami zagłębia Doniecldego - ko-

palni imienia Karola Ma'l1kea.. 

Obrad(Y ~ $ ostatniego 
dnia Wallilego ZjatlJChł IZwttąrlJku Kom 
pozytorów !Po.l!'lcioh rorz;poczęły się 
dyskmją. Za'bieraili w niej głos za­
równo muzyikolodey, Jak li kompo­
zytomy starszego i mfodM.ego poko­
lenia„ jak m. lin. iP. IPe-rlcowski ... dr Z. 
Lisn, St. Kazuro, J. Maklak:iewietr. 
J. Chomiński, J. IKnnz, Zarl.ewski. 
Zabrał równi.et głos 1Pl'ZY1były ~na 
Zjazd rmakomity mwt:rk<>l<>S rackieo 
ki B. M. Jarustowsk:i1 dając obszer-
ne wydaśni~.a. na pytan:ie dednego 
1t arlonków Zjamdu dotyazące kwe&tH 
j~yika hamiOni.aznego. 

Dyskusja itoczy!la się zaa:ówno dó­
ikoła zagadnień z rzakresu twórcrzoścl 
kompozytorsldej, jak i mueyJmlogii. 

IM. in. o.mów.iono utwory wykona­
ne w iramaOb. ZJjar.d.u, pośw.i.ęęa.jąe 
wiele uwagi ewolucji twór<:tt:ej po­
srzar.ególnych komporz;ytorów w kie· 

'. :runlw ireeilirr.mu. W trosce o rpowiąza 
: nie tw~ kompo1tyitorów z ży­
.' ciem, wy9Unięto szereg projektów 

m. in. organlirwwianiia połączonych r; 
dyskusją audycji więkstyoh kompa.o 
izYc)l ~ych pmed lici>. ~blicz 
nym. rwyikonaniem. Zwrócono uwagę 
na kOillieczność opracowania rnowych 
podręam:ików dla studentów wyż­
s~ych uor.elni murz.ycznych. 

Po ~s.Jtusji odrbyły się wybory no 
wych wła~ Związku. Do nowego 
zariządu Związku 'Kompozytorów 
Polskich weszli: !111.gr W. Rudzillski, 
jako prezes oraz ja•ko cz;tonkowie 
zarrządu: W. Bacewicrz.ówna, dr Z. 
Lissa, T. Szeligowski. A. Panufnik, 
F. Kuilcrzycki, · J. Maklakiewicz, St. 
Wiechowicz, K. Serocki, B. Woyto­
wicrz., K.'l.ecllniowska i T. Baird. 

Lekcja w liceum górniczym Gorłowie. 

Zjaizd postanOi\Vlł wysłać depeS'Le 
do: IPre1Z.ydenta R. P. Bolesława B ie­

~ ruta, iPremiera J. Cyrankiewicza i mi 
' nistra St. Skrrresozewskiego. . 

ale bardzo d·obrana Dobrana kompania .•• 
Ale„. istnieje jeszcze różnica po­

między 94,5 procent dobrych obywa­
teli, którzy .złożyli swe podpisy , a 
LOO proc. uprawnionych do podpisa-

nien stać na uboczu" w walce o 
pokój. Dla dobra czyjej sprawy, 
proszę księdza? Dla dotira sµrawy 
narodu polskiego, który jak Jeden 
mąż odpowiedział na Apel Sztok­
holmski. czy może dla dobra spra­
wy anglosaskich imperialistów l 
ich pachołków - zachoduio-nle­
mieckich rewizjonistów, którzy 
takie „stanie na uboczu·· z pew­
nością pochwalą. Czy też może I 
reklor seminarium duchownego U ­

waża jak ks. Karól Wojciechow­
ski z gromady Sudoł, gm. Krza­
nowice (pow. raciborski) że „woj­
na będzie, bo musi być"t 

Biskup nie pozwolił 
Kilku księży tłumaczyło się.„ za_ 

kazem biskupa śląskiego, słynnego 
kolaboranta i kapitalisty Adamskie­
go: 

„Moje władze zabroniły mi" -
tłumaczył się ks. Stanisław Górka 
z Rudyszwałdu, gm. Chalupki 

· (pow. raciborski). „Jest zaku 
· władz zwierzchnich" - wtórowali 

mu ks. ks. Paweł Stanoszek i Jó· 
zef Pasierbski z pow. strzeleckie­
go. „Podpiszę, o ile mi biskup po-

, zwoli" - obiecywał ks. prob. Pa­
weł Koczun z . parafii Żabowice w 
powiecie oleskim. „Czekamy .na ze 
zwolenie" - twierdziły zakonni­
ce z Domu Starców w Kużrii Raci-

, borskiej. A ks, Czerwonka wywa­
' lit kawę na ławę: okólnik admini· 

stracji apostolskiej zawiera zaka·~ 

, udliału ·w akcjach politycznych, a 
I ia taka. uważać należy kampai..ię 

. nia. Któż tworzy tę „różnicę"? Pisze 
zbierania podpisów pod Apelem 
Pokoju". o nich „Gazeta Poznańska" : 

„Nie tylko więc ani słowem nie 
wypowiedzieli się na rzecz skła­
dania podpisów, lecz sami tych 
podpisów odmówili, jak ks. arcy­
biskup poznański, Dymek, który 
przybyłą do niego „trójkę" poko­
ju" odprawił z niczym przez sekre 
taua - kapelana, 

Podobnie postąpUy siostry z Do 
mu Stcłrców w Gliwicach: 

„Gdy w Domu tym zjawiła. się 

„trójka pokoju" przedstawiając 

siostrom tekst apelu do podpisu, 
zakonnke oświadczyły, że Usty 
nie podpiszą, gdyż otrzymały pi­
smo z Kongregacji SS Miłosierdzia 
św. Karola Boromeusza w Trzeb 
nicy na Dolnym Sląsku, które mii­
wi, że podpisywanie Apelu nie 

· jest zgodne ze ślub~mi .zakonny­
mi i że siostry winny tylko 1M­

dllć się wieczorami na intencję 
pokoju" . 

Solidarna postawa 
woj. poznańskiego 

Tych podpisów nie złożyli tak­
że ani ks. arcybiskup gnieźnień­
ski, Wyszyński, prymas Polski, 
ani ks. biskup gnieźnieński, Bier­
nacki, ani bezpośrednio podlegli 
im członkowie kapituł diecezjal­
nych! Za ii::h przykładem poszli 
nle tylko znani ze swoich reakcyj 
nych przekonań, niektórzy prała· 
cl i dziekani, lecz także ł ci 
„chwiejni" spośród duchowieft­
stwa, którzy wobec stanowiska i 

Reasumując akcję zbierania podpi. nacisku Episkopatu - nie zdecy-
sów na terenie swego województwa, dowali się jeszcze na wybór mit:· 
„Gazeta Poznańska·· pisze: d11y Interesem narodowym, a zbro 

„W woj. poznańskim · 1 mUion dnlczą, ludobójczą polltyką. impe· 
86-ł tysiące obywateli złożyło swe rlalistów i podżegaczy wojen-
podpisy pod Apelem Pokoju. Czyli nych". 
.!J4,5 proc. wszystkich uprawnia· Oto kilka przykładów i terenu, 
nych do składania ,podpisów sta· przykładów, jak biskupi przeciwdzia. 
nęło solidarnie w obozie obroń- lali akcji pokojowej. Obok nich, jak 
ców pokoju, a . przeciwko . zbrod- 10· wynika z przytoczonych przykla­
niarzom imperialistycznym, 'którzy dów oraz reszty doniesień stanęli · 
w imię egoizmu klasowego grożą. niemal lawą sekciarze spod zn:iku 
ludzkości masowym mordem. Tilk „Swiadków Jehowy" werbowani.:. 
więc I woj. poznańskie spełniło amerykańskimi paczkami na pomoc 
swój najbardziej zaszczytny o!>o- amerykańskiemu wywiadowi, z któ· 
wiązek obywatelski, jakim jest za rym pracuje amerykańskie kierowni­
deklarowanie się po stron.ie obrnń . ctwo tej sekty. Stanęli też z nimi ku­
ców pokoju, życia ludzkiego, zdo· Jacy. volksdeutsche, spekulanci. Kom 
byczy kultury i post.ępu". I pania niewielka, ale bardzo dobrana. 
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·~ Krońi k_a Piotr.ko~a Przysposobienie Rolni~~e· w pow~ piotrkowskim Syn chłopa z wieluńskiego 
utalentowanym rzeibiarzem 

W pracowniach Akademij 
Sztuk Pięknych coraz częściej 
spotykamy m !odzież robotniczo~ 
chłopską. Wśród niej wyróżnia 

l~»· huźnią kad ·r 

• f' •. 

WA2Nlll:JSZE TELEFONYJ 
.L0-72 ::Strat .Pożarna 
10-70 Szpital Międzykomunalny 
15-87 Pogotowie lekarskie -

ul. Stalina 46. 

KlN'A: 
Kino „Bałtyk" wyświetla film 

produkcji radzieckiej ipt.. „Sała­
wat wódz· ·Baszkirów". Focza tek 
seansów godz. 16;30, 18.30, 20.30. 
W niedzielę i .święta dodatkowy 
seans o godz. 14.30 i por;mek 10.30. „ * 

„Potrzeby rolnictwa w dziepzinie kaik powiększa zadanie 
związane z socjalistyczną przebudową karłowatej gosp•H.lar 
ki chłopskiej i komr:czność gruntownej technicznej przebu· 
dowy metod prac.v w ·rolni et wie. 

System i progrecmy nauczania w przedwojennych szkołach 
rolniczych odpowiadały niezwykle zacofanemu w dziedzinie 
techniki i agronomii poziomowi gospodarki rolnej w Polsce', 
Wśród studiujących na wyższych uczelniach rolniczych prze­
ważali svnowie obszarników. W średnich, któz:ych była zni­
koma liczba, uczyły się dziec•· bogaczy wiejskich. 

Zdobycie władzy przez l uri pracujący było związane z wie] 
k; rewolucją agrarną; która trwa•i rozwija się nadal zmie­
niając od podstaw stosunki społeczne". 

'.fakie słowa wy.qłosił o organizowaniu nowych kadr chłop 
sk1ch Prezydent RP Bolesł dW Bierut na IV Plenum KC 
PZPR. Sprawa kształcenia nowvch kadr dla rnlnictwa stała 
się ważnym zadaniem średnich. i wyższych szkół rolniczych. 

Żywo zainteresowała się rów- zasadniczym celem Przysposobie~ 
nież tym zagadnieniem Organlza- nia Rolniczego jest zapoznanie 
cia ZMP-owska i PO Służba Pol-_ młodzieży wiejskiej z najnowszy 
sce, dzif;ki. którym stworzono no mi zdobyczami wiedzy rolniczej, a 
wą formę masowego kształcenia przede wszystkim ze wspaniałymi 
k~dr ch~opskich - Przysposobie osiągnięciami agrobiologii radziec 
me Ro!r:~cze. Prowadzone jest ono · kiej. Szczególna przy tym uwa­
w specJa1nych zespołach. które gł zwrócona została na praktycz. 
powstały w liczbie kilkunastu w ne stosowanie tej wiedzy w ·rol­
poszczególnych gminach powiatu nictwie. Zespoły ~romadzkie o­
p!otrkqwskiego. Zespoły g.romadz prócz' krzewienia wiedzy zawo· 

:Ę{ino „Polonia" wyświ'etla film ~ie. ściśle wiążą swą dziala1no$ć z clowej biorą udział w akcjach o 
produkcji radzieckiej pt. „Zwy~ię zyciem $OSpodarczym i społecz. charakterze społecznym. 
ski powrót". .Początek sean~ow nym ws1.. Szkolenie zespołowe Zasadniczo nauka na kursach 
o godz. 161 l& 1 20. W niedzielę , młodzieży wiejskiej zarówno ~v Przysposobienia Rolniczego trwa 

· i święta godz. 14; poranek 10.30. naszym powiecie jak i na terenie dwa lata. W okresie pierwszego ro 
--- · całej Polski ma szczególne znacze I ku nauczania uczestnicy PR zapo-

. ~~RES RE,DAKCJI: I nit- ;vychowawczo-społeczne w o- znają się z zagadnieniami dotyczą 
AleJa 3 -.Ma.Ja Nr _4, t~l. ~5 81 kresie, gdy przystępuj.em:v już do cv.mi uprawy roli. zaś w okresi9 
fnteresaotów przy)muJe ~1e od przebt!dowy ustroju rolnego. drugi.ego roku z zagadnieniami ho 

godz. 16 do 18. Mus1\Ily przy tym zaznaczyć, że. dąwlt. 

Za wyjątkiem kilku la:zików i obiboków .. '. 

z_al~ga „JedyOki" prz0sirz8ga z8sad 
.. socjalistycznej dyscypliny pracy 

z· chwilą·_ wejścia w życie usta- W czerwcu ogólna liczba spóz-
wy o zabęzpieczeniu socjalistyc.z· nień, jak nas informuje wydział 
nej dyscypliny praty, w poważnym personalny, wynosi 37 i to kilka· 

' stopniu · zmniejszyła. się absencja minutowych. Z tego tylko 5 pozo-

\ 
w Fabryce Mebli Giętych Nr 1 w stało nieusprawiedliwionych. Pozo 
Radomsku. O ile przedtem zdar~a· stale wynikły z tego, że poważna 
ło się częsfo, że w jednym miesi~- c~ęść z~łogi dojeżdża d~ pra~y. ~o 

· ~u opu>saczonyeh było '139"dniówck· c~ągarru~ które czas~ spózmaJą 
. ;przei około 3~ ~fr!!.c01Y!1ikgw,_ to Sitt~ ~ęć· ~ p,reycz~n. n1ezii.leżny.eh 

ocJ. .c;.hw1li -#e~ścia U:śfawy w .. żyCte, ~~... {. . . 
blisko 97 proc. całej załogi nie spóź · Są jednak jeszcze tacy, którzy 

'{ ":niło srę -a:ni jec' :j minuty, ani t~ż wymigują się od pracy przynosząc 
· nie opuściło ani jednego dnia robo wstyd całej załodze. Tę.kich noto­
. czego, . , rycznych łazików i obiboków jest 

kilku, i tych samych zresztą, kt6· 
rzy i przed wejściem ustawy w ży 
cie byli wzorem nieobowiązkowo­
ści i niepunktualności. Należy do 
nich ' pracownik działu produkcji 
łat, Wacław Rykalski, który w 
czerwcu opuścił bez usprawiedli~.f ę 
nia 2 dni robocze, w jednym wy­
padku t · J;?owodu zatrzYil1ania go 
za opilstwo w komi$a?!iacie '-łi{Ą w 
drugim wypadku z powodu bólu 
głowy, który jest nieodłącznym na 
st1;1pstwem pijaństwa. Nie popra· 
wił się, pomimo, że w bieżącym m1e 

.siącu ukarany został sądownie za 

R 
....- ., · - · łaiikostwo, Roman Krowa, pracow 

i 0Zp0częly się finałówe • fOZgrywki .. ·nf!{ tartaku. Ukarany on został za 
nieusprawiedliwioną absencję p~-

" . turnieju s.zachoweg-0. trąceniem: 20 proc. zaro.bku oraz 
obQwiązany jest do 2 miesięcznego 

Jak Już wspominaliśmy na ła- nicy świetlic radomszczańskich.' pozostawania w dotychczasowym 
mach naszego pisma, Powiatowa Skła<l .komisji sędziowskiej -przed miejscu pracy, Zamiast się popra­
Rada Zw~ązków Zawodowych w stawia się następująco: ob, porucz 
Radomsku żorganizowała turniej nik Szymkow, Władysław Kępa1 wić I«>man Krowa już po wyroku 
szachowy·. w którym udział bio- ob. Sidorowicz, prof. Danek, prof. Sądu Grodzkiego opuścił dwa dni 

! ra robotnicy radomszczańskich ?a Mazur i dyr. Kwieciński. robocze. Na szc.zęście jea.ri~ ta­
t kładów pracy oraz młodzież ZMP. 'Jurniej szachowy wzbudził w kich jak wyżej wspomniani poli-
1 Od wczora.7 rozpoczęły się już roz · '. nas:z:rm mieście duże zairttereso- :Czyć mo~na na•palcach jednej ręki. 
' gr:vwki finałowe. '.wanie, wart·o podobną· imprezf: zor Poza iiimi cała załoga sumiennie 

W skład komisji organizacyjnej ganizować również na terenie po- . 
turnieju wchodzą wszyscy kierow wiatu. · I przestrzega ustawy o zabezp1ecze-

. niu socjalistycznej dyscypliny pra 

Mło·dzież w, Masłowicach należy zaopatrzyć -;~~c~~~ ::~ ::p::~~iś;~~~: 
w sprz.ęł sportowy usta.wy w życie nie opuściło ani je­

dnego Q,nia roboczego, nie spóźniło 
się ani o jedną minutę. Swiado­
mi korzyści płynących z prze­
strzegartia socjalistycznej dyscypli 
ny pracy robotnicy „Jedynki" reali 
zują ją w codziennej pracy, 

Tegoroczny kurs Przysposobie­
nia Rolniczego rozpoczął się w 
większÓści gmin powiatu piotr­
kowsklego w dniu 16 I 23 kwiet­
nia br„ a zakończony zostanie 
plrawdopodobnie w listopadzie 
1951 r. Kursem objęta została 
młodzież podlegająca obowiązko­
wl Służby Polsce. 

Dotychczas działa już w okręgu 
piotrkowskim kilkadziesiąt zespo 
łów Przysposobienia Rolnicugo, 
których ilość przekracza nawet 
liczbę wiejskich hufców SP, istnie 
iących w naszym powiecie. Nie­
które z tych zespołów dzięki nale 
żytej iniciatywie i pracv ze stro­
ny instruktorów gminnych PR ma 
.ią już do zanotowania µawaine 
sukcesy. Do takich na przykład 
należą gromadzki"' zespolv we wsi 
Psary-Lechawa, Psary-Wieś, Mły­
nary i Kuznocin w gminie Bogu 
sławice oraz doskonal• rozwija 
jące się hufce PR w gminie Gole­
sze, gdzie młodzież należycie oce 
nlła swoj·.: zadania w związku z 
ręalizacją Planu 6-letniego i prze 
budową społeczno - gospodąrczą 
wsi. IPrzysposobienle Rolnicze 

- stało się w tych dwóch gminach 
jedną z najważniejszych form pra 
cy młodzieżowej na wsi, stało się 
najważniejszym czynnikem przy­
ciągającym młodzież niezorganizo 
waną d~ ZMP. z ·arówno w gmi 
nie Bogusławice jak i 'Y gi:iinie 
Golesze utworzono szereg zbioro­
wych poletek doświadczalnych. 
na których hodowane są doświad 
cz:a1ne gatunki roślin gospodar­
czych. 

Nie wszystkie jednak ogniwa 
ZMP-owskie i Służby Polsce -
mimC1 odpraw, wytycznych i arty 
kµłów w prasie - zrozumiały zna 
czenie pracy PR-owskiei dla za-· 
ktywizowania młodzieży wiej. 
sklej. Źle na przykład zrozumia­
ły swe zadania zarząd1 gminne 
ZMP i Komendy SP w gminacłl: 
Łękawa, Bujny Szlacheckie i Po­
dolin, wobec czego zespoły Przy 
sposobienia Rolniczego na tym te 
renie wyraźnie kuleją. 

Czego dowodzą te .przykłady? 
M~>ią ~nart'r<>ette o tym, że tam 
gdzie Przysposobienie Rolnicze zo 
stało należycie . doceni.one przez 
ZMP, t'afń gdżie 'bfganizacja zetem 
powska bierze udział w kierowa­
niu pracą poszczególn.yah zespo­
łów - tam Przysposobienie Rol­
nicze ma za sobą poważne osiągnię 
cia jak na przykład w gminie Go 
lesze i Gminie Bogusławice. I na 
odwrót. Tam gdzie PR nie zo­
stało należycie docenione· przez za 
rządy gminne ZMP - tam Przy­
sposobienie Rolnicze nie rozwija 
się i nie ma żadnego dorobku. 

Niektóre zarządy ZMP oraz Ko 
mendy Gminne SP lekceważąc ak 
cję Przysposobienia Rolniczego, 
wyrządziły ogromną krzywdę mło 
dzieży naszego powiatu nie oka­
zując jej pomocy przy organizo­
waniu szkolenia. Zarządy Gmin 
ne ZMP w Łękawie, Bujnach Szla 
checkich i Podolinie winny natych 
miast wspól'nie z komendami SP 
zabrać się energicznie do pracy 
na tym odcinku. • 

Na odprawie terenowego akty­
wu PR w połowi.e maja br. Ko­
mendant Główny SP płk. E. Bra­
niewski powiedział: „Zasadniczym 
warunkiem powodzenia akcji PR 
jest podporządkowanie jej kięrow 
nictwu ZMP. Należy podkreśli.ć; 
że bezpośrednia odpowiedzialność 
za pracę PR-owską spoczywa nie 
tylko na instruktorze gminnym 
PR, ale na całej Gminnej Komen 
dzie SP, która z kolei podporząd-

\{owana jest zarządowi gminnemu się zdolnościami Lltanislaw Lisow­
ZMP". ski, syn chlopa średniorolnego z 

Piotrkowski Zarząd Powiatowy pow. wieluńskiego, wysoko cenio­
ZMP i Komenda Powiatowa SP ny • przez zawodowych rrzeźbiarzy.­
wziąć sobie muszą do serca sło- Pod jęgo kierunkiem prowadzona 
wa - tow. Bolesława l31eruta w była część prac przy , rzeźbach 
sprawie kształcenia nowych kadr pomnikowych · na cm~ntarzu żoł 
clla rolnictwa. Dotychczasowe błę r:ierzv radzieckich, przy ulicy 
dy i zaniedbania na odcinku Przy. Zwirl(i l Wigury w Warszawie. 
sposobienia RolnicZc!?:O trzeba jak Syn chłopski - artysta - :zeź· 
najszybciej usunąć, a praca pójdzie biarz. wyróżnia sie nie tylko 
napewno lepiej i pozwoli na wy- dużymi zdolnościami pedagogi­
kształcenie fachowców rolniczych, cznymi, ale iest wz0rem sumien 
którzy pchną naszą zacofaną go- f n ości, zapału i niezwykłej pra 
spodarkę rolną na nowe tory. cowitości. . . ~ 

• 
W 5-lecie „Głosu Robotniczego„ 

w miastach województwa łódzkiego , 
odbędżie się loteria książkowa 

• W 5-ą rocznicę powstania „Głosu Robotniczego" „Dom 
Książki" urząd~a wielką loterię książkową w kilku miastach 
w terenie. 

Loteria książkowa odbędzie się w niedzielę, dnia 25 bm. 
w następujących miastach: Kutno, Radomsko, Piotrkąw, 

Pabianice i Tomaszów Maz: 
Wiadomość ta z pewnością ucieszy wszystkich czytel­

ników i sympatyków „Głosu Robotniczego" oraz czytelni­
ków i prenumeratorów' wydawnictw „Prasy", wychodzą­
cych w wyżej wymienionych miastach. Dzięki i~preiie, . 
zorganizowanej przez „Dom Książki" w dn. 25 czerwca br. 
wiele księgozbiorów w województwie łódzkim wzbogaci si~ 
o wartościowe książki polskich i obcych pisarzy. 

Bezcelowe magazynowanie mater~~lu . 
w Zakładach D rzewnych ·i 

W okresie oku pac ii niemiec· j D? tej J?OrY nie są zuż~tkowa 
kiej, w Zakładach Drzewnych na ne s1edzema do krzeseł, a ich wy 
Bugaju wyrabiano między inny kor~ystanie. mogło by przyspo 
mi i m~ble gięte. Dotychczas w rzyc nasze1 gospoda.rce znaczne 
fabryce leży bezużytecznie pew oszczędności. . Czy n~e dobrze ~y. 
na ilość niekompletnych części to by, aby kierownictwo powie 
tvch mebli. · „ " • nyio- <>wykorzystanie · bezużytecz 
- Sprawa bezcelowego przecho- nie wała jącego się mate~iału, PG'. 

· . . . . . , . leca iąc wyprodukowa~ 1ednemu 
\~y:vania tyc~ częsci b)ła juz, ze stolarzy krzesła, wieszaki, le 
me1ednokrotme poruszana na le żaki itp, które następnie· robotni 
renie fabryki - jak dotychczas cy mogliby na•być na własny u 
jednak, nic na tym odcinku nie żytek. Pracownik naszej fabry, 
zdz:ałano. N~wet stra.ż pożarna ki, ob. Stefan_ Sik, n_i.ógł?Y pracę 1 
robiła protokoły, bowiem maga taką. wykonac z pozy~k1errt d:la ' 
zynowanie „rupieci" grozi poża wszystkich. 
rem. Były i inne komisie - do Niechaj rada zakładowa pom~ 
jednej z nich wchodziłem i ja z śli o tym i załatwi te sprawę 
ramienia rady z.akładowej, lecz, ostatecznie. 4 
mimo wielokrotnych i rzekomo Korespondent „Głosu" ~ 
ostatecznych obietnic, części, z W-ŁZPD Nr 6 
jak leżały, tak leżą. B. Konieczny / 

Piotrkowski . teatr 
Piotrkowski teatr lalek „Sezam" 

po długotrwałej wegetacji dostał 
się pod opiekę Ministerstwa Kult.u 
ry i Sztuki, otrzymał subwencję 
i rozpoczął swą pracę pod dyrek· 
cją A. Kozłowskiej. 
Ponieważ lokal teatru jest jesz­

cze w remoncie, praca koncentruje 
się obecnie w 111.ieszkaniu prywat· 
nym kiE'.rownika plastycznego ob. 
H. Poulain. W jednym pokoju ak· 
torzy odbywają próby czytane, w 
drugim zainstalowano pracownię 
lalek; pochyleni nad warsztatem 
artyści wy]µejają pilnie główki z 
papier-machee. Cały zespół pracu-

lalek przy praci 
je intensywnie, mimo wielkich upa 
łów, spędzając wiele godzin prz~ 
warsztacie. . W pracowni pachnie 
klej, schną papierowe formy, ną 
półkach szkice, projekty; dekora­
cji.„ 

·Przed wojną w Ma.słowicach, po 
aobnie jak i na terenie całego ,kra 
JU młodzież chłopska nie miała spo 
sobności uprawiać sportu. Brak 
było boisk I konieczneito spr'lętu 
sportowego. Obecnie w Polsce Lu 
<lowej zaszły na tym odcinku za­
sadnicze zmiany. Ludowe zespo. 
?'y' sportowe skupiają w swych 
szeregach c.oraz więcej młodzieży 
chłoµskiej, która wykazuje duże 
~ainteresowanie życiem sporto­
:wym. 

nie brąk takich. którzy dziwią się: 
„jak można uganiać się za piłką" 
i czy w ogóle nie sz:koda na to cza 
su. Na szczęście jedl'l'.ak takich 
jest nlewielu, a większość chłopó'-7 
i gospodyń wiejskich z dużym za. 
inter~sowaniem przygląda się za 
wodom piłkarskim. 

Niezależnie od piłki nożnej, rolo 
dzież gminy Masłowice uprawia 
inne dyscypliny sportu. Młodzież 

·Żeńska urządza częste rozgrywki 
w piłkę siatkową. w których u-

Należy usprawnić działalność kola terenowego 

Kierownictwo artystyczne i lite-< 
rackie teatru objęła St. Zakrzew~ 
ska. Pierwiszą wYStawioną sztuk' 
- „O szewczyku Dratewce" M •. 
Kownackiej zaopiekował się dyr, 
Ryl z „Arlekina" z Lodzi, powią 
rzając reżyserię swoim asy„ 
stentkom - Hannie Bunsch i lre~ 
nie Oganowskiej - Lasnowskiej. 
Dyrektor krakowskiej „Groteski'~ 
- Jarema, podarował powstające­
mu teatrowi piOtrkow:skiemu 
egzemplarz tek.stu wraz z muzy)':i 
Maklakiewicza. . 

· '· W gmin~e Masł~włcach, począw 
szy od zeszłti-~o roku, w s'zeregu 
,gromadach, a między innymi w 
spółdzielni produkcyjnej w Bąko 

' waj Górze, w Strzelcach Małych, 
'W Sokolej Górz~ i ·w Kraszewi-

• cach, coraz częściei urządzane są 
różne imprezy sportowe. Szczegól 
nym zah1teresowaniem cieszy .się 
piłka nożna, chociaż jeszcze i diiś 

Oglos!Zenia drobne . 

PSS P1•aca." w l?intr. 
kowie ~gubiła ksią.żeczko 
na. sprzedaż: wyrobów P. 
M. Tytoniowego Kr H. 5-
6741 ·z dnia 22.!, 19-17 r. 

' ~.20 

dział biorą czasami nawet i star­
sze gospodynie. 

Trzeba, aby Związek Samo­
pomocy Chłopskiej, do którego za 
dań między innymi należy zaopa­
trzenie w sprzęt sportowy ludo­
wych zespołów sportowych, uzu­
peł~ił stan sprzętu, którego w gmi 
nje Masłowice nie jest za wiele. 
Przydało by się parę piłek siatko­
wych, piłek nożnych, kilka par 
b·utów itp. Spodziewamy się, że 
Związek Samopomocy Chłopskiej 
w Radomsku przy najbliższym roz 
dziale sprzętu sportowego wśród 
LZS-ów radomszczańskich, uwzglę 
dni potrzeby gminy Masłowice. 

K. Szyaanek 
korespondent „Głosu" 

r; em. Masłowie ... 

· · Związku Zawodowego Pracowników Instytucji Społecznych 
Dotychczas w pracy związkowej I Dopiero ostatnio na skutek inter I czas, są nieregularnie wpłacane, 

koła terenowego Związku Zawodo wencji okręgu pow()łano mężów Jedną z przyczyn złego stylu pra 
wego Pracowników Instytucji Spo zaufania, których przedtem nie by cy kola związkowego było i to, że 
łecznych w Radomsku, istniał · ca- ło. Zaniedbana jest dotychczas ak· jego p1•zewodniczący tow, Stani • 
ły ~ereg niedociągnięć, co ujemnie cja wczasów, którymi pracownicy sław Słaby piastuje cały szereg 
odbijało się na całok.sz~ałcie pracy koła związkowego nie interesują innych funkcji i niewiele czasu po 
związkowej, się i nie wykorzystują ich. Mówiąc święca zasadniczym obowiązkom. 
Między innymi - nie prowadza o brakach i niedociągnięciach na- Stan taki dłużej istnieć nic mo 

no kartoteki członków koła tereno leży wspomnieć również o odciajm że. Obecnie, gdy w pierwszym eta­
wego, jak również nie były uwi- szkoleniowym. Dotychczas nikt z pie Planu 6-letniego· przed akty· 
daczniane wpływy i wydatki kola członków Zarządu tego koła związ· wem związkowym stoi zadanie mo 
zwią.zkowego. Poza tym nie ujęto kowego, jak również nikt z poZGsta bilizowania szerokich mas bezpar­
w ramy organizacyjne pracowni· łych członków nie ukończył żadne tyjnyqh do realizacji zadań wyty 
ków szere~ instytucji, którzy do go kursu po linii związkowej, A czonych przez nasz Rząd i Partię, 
koła tego winni należeć. Między przecież w ostatnim okresie Pawia nie do pomyślenia jest, aby powL\2 
innymi nie objęci zostali kartoteką towa Ra~a Związków Zawod1>wych ny odcinek pracy związkowej le­
sekretarze gminnych zarządów w Radomsku organizowała . caly żal odłogiem. Obowiązkiem Powia 
Związku Salllopomocy Chłopskiej, szereg kursów szkoleniowych, towej Rady Związków ZawodQ· 
tiłużb& cmentarna, pracownicy „Ca· NalE'żało by między innymi zain· wych jest w jak najszybszym cza. 
rituu" oru pracownicy szere~u teresować się zbieraniem składek sie stan dotychczasowy zlikwido· 
innych instytucji, członkowskich. które. i~.k dotycll· wal!. · 

Teatr obdarzany ze wszoo'b stron 
życzliwą opieką kolegów „lalka„ 
rzy", ich zainteresowaniem i P°" 
mocą, rozpoczyna nareszcie po 
wielu trudnościach epokojną, prze 
myślarią pracę~ Zespół pracuje w. 
wielkiej harmonii i .z zapałem, nie 
szczędząc wysiłków, w pocmciu 
swej odpowiedzialności i ~lużb~ 
społecznej. 

„Sezam" obiecuje jeszcze 'W ci~ 
gu lata. dać p1·em.ier~. Mamy. na.• 
dzieję, że odbędzie si~ ona tym ta 
zem w wyznaez<1nym tenninie i te 
teatr pokaże nam dobre i dobr?.e 
.zrobione widowisko. Kuran 

Każdy ZMP-owiec 
p renum eruje i czyta 
•>Sztandar · Mlodvch« 
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Sportowa młodzież w~ S. G. W. 
~ ! żeqna robotniczą Lódź 

Db Redakcji · 
„Głosu Robotniczego" 

Dział Sportowy1 

Co pisało praso ·łódzko w dn. 22 czerwca 1930 r. 
Zgod~~ z. uchwałą naStZej Partii i Rządu, Wyższe Szkoły Gospodar­

s~wa ~iefSkiego rz Łod.~ i z .Cieszyna już od 1 października b. r. będą 
$1ę m1eśc1ły w Olszt;rme. Szkoły te które kształcą nowe kadry agro­

POTWOR W LOCH NEZ DZIAŁ~ 
Jak podaje cała prasa, pojawił się 

w szkockim jeziorze Loch Nez nie· 
widziany dotąd potwór. Jest to na· 
poły wąż morski, napoły wieloryb. 
Potwór zauważony został nad wiecz") 
rem przez grupę amerykańskich tu­
rystów. W okolicy jeziora Loch Nez 
wybuchła panika. Turyści uciekają 
w popłochu. 

Wówczas dr Bruce Potter skłornł nomów, będą stanow1-ly jedną całość i będą miały rza rzadanie wyksrztał· 
autora powieści do ,c\ldownego" u- c:ć nowy wairtoścdowy element dla naszego kraju budufącego fUnda­
leczenia swej bohaterki. Dziewczyna menty socjalizmu. 
gdy przeczytała w gazecie 0 cudzit: Każdy z nas Wie, że Polsce potraebni są luooie rzdrowi, pełni eza-

wiamy naukę na pierwszym miajs­
cu. Uważamy jednak, że dyscy:plina 
powinna istnieć w kacż:dej organirz;a­
cj1, a więc i AZS mógłby rzyskać w.l.e 
le. przez wprowadrzenie do swych 
szeregów karności i porządku. 

III j IV Plenum KC PZPR wska­
zało na jakioh podst awach ma się 
rozwijać sport w Polsce Ludowej. 
Stosując się do wyty<:wnych ustal.o­
nych przell Po'lską Zjednocrwną Par 
tię Robotniczą !Zdołamy p=wycię­
żyć wszelkie trudności i krzewiąc 
kulturę fizyczną mas ludowych 
wzmocnimy postawę psychiczną spo 
łeczeństwa. 

OkiręgO'Wa :Rada Z •. S, „Włók­
niia'l1Z." w Łoda:i. przesyła Redak· 
cji Dziam Sportowego Głosu Ro 
botinliczego 6rl1Ctlere i serdeozne 
~enia a: ok~:l'i 5-ció lecia 
chlubnej d!Ziafalności pubilicy­
stycmej na niwie W. F. Jl Spor­
tu. Orgarn WaSIL niósł ~a.w.s.ze wy 
soko sztandar sportu :robotmiC11:e 
go, a Jego pulbllikacje preymyni 
ły się bardoo do tego, że sport· 
ten zattął preyibierać charakter 
ruchu masowego, 

wyzdrowiała również natychmiast. palu do pracy, potrrze'bni są ci dla których nie ma zadań niemożliwych 
do wykonania. I tu właśnie dominującą rolę odgrywa bezwątpienia 

PRZEZROCZYSTY CZŁOWIEis:' SJ?Ort. W każdej wyższej uczelni istnieją Zarrządy Uczelniane Akademie 
w ŁODZI kiego ~rzeszenia Sportowego, których 2adaniem jest krrzewienie spor-

Wielką sensaci·ę wywołała w Ło· tu wśród najszerszych mas młod'lieży akademickiej. Nasza WSGW po-
s:ada również swój AZS. • 

dzi wystawa, przedstawiająca wnę-
trze ciała ludzkiego. Jest to tzw Obecnie żegnając robotniczą Łódź trenera, ta drziedzina sportu wajdu-

POWIESC ODCINKOWA JAKO „przezroczysty człowiek". Wystaw<i - pisrzą do nas sportowcy W. S. G. je się u nas na szaTym końcu. Ma-
. LEKARSTWO! zapozna.ie widzów z wszystkimi funk W. - Za pośrednictwem „Głosu Ro- my również pewne niedociągnięc:a 

„Repub.lika" donosi 0 cudE>wnym u- cjami wewnętrznymi organizmu lu<h botniczego" . chcemy rza'POZnać szer- natliry organizacyjnej. Nie udają się 
leczeniu pewnej chorej pacjentki w kiego. Wystawa mieści się w Filhar· ;:>t..y ogół C'ZYtelników z dotychc.zaso- nam imprezy masowe. I tak np . . w 
Anglii za pomocą„. powieści odcin- monii Łódzkiej. wą naszą pracą i e innymi os.iągnię Biegach Narodowych br~ły udział 

c1ami na tereonle Łodżi. tylko 22 osoby. a w defi,l<>d,zie spor-

żegnając sportowców robotn:icizej 
Łodzi pragniemy ~eh l'lapewndć, że i 
w Olsrztynfo wfo.żymy całą swoją e-. 
nergię puzy roobudow:ie sportu. Z 
chwilą kiedy wyniki naszej prac~ 
wydadzą owoce, będ~iemy pragnęli 
r.awiązać jak najściślejsz.y kontakt rz.e 
sportowcami lódzkimi,· o których mL 
łe wspomnienia długo pozostaną w 
naszej pamięci. 

kowej. Mianowicie, w szpitalu dok- z ,.. 
tora Bruce Pottera w Londvnie zna- WSTRZYMANIE ROBOT I"Zesrzenie nasze liczy ok. dwu- · towei urządzonej na cześć święta 

' PUBLICZNYCH 'tu crzłonków. Dopiero od okresu zi- Kultury Fizyczne)' nikt z WSGW nie 
lazła się pewna ciężko chora miss. mowego AZS zaczął prneiawiać co- reprezentował barw naszej uC'lelni 
lekarze nie wiedzieli. skąd się wzięła Urząd Wojewódzki w Łodzi zawid- ra" b d · · · · "' · ł 1 • • 
t 

. . 
1 

b p „ ar zie1 ozywioną u'Zla a nosc Pozatem w pracy nasze)· odcrzuwa 
aJemmcza c ioro a. o obserwacji o- dom.ił magistraty szeregu miast pro- Zostały w· d 

J • owczas rozegrane zawo Y się brak koordynacJ'i i współdzia-
ka:r:ało się, .że dziewczyna przei·ęta winci·onalnych o wstr:aymaniu subsy- w s1·atko'V1rkę pom1·ęd" o „ ~Y P szczegoiny łania miedzy poszczególnymi akty-
jest chorobą ,bohaterki pewnej po· diów na roboty publiczne. Grozi to mi „latami"• o puchar rektora Fr. wistami. Pr.zyc.zyna tych niedociąg­
w1.·eści odrinkowej. Bohaterka powie-,,„rzerwaniem robót, przy których za_ Skuoieńskiego. Zwycięstwo odniosła nięć w dużej mierze jest usprawie­
ści miała umrzeć - i to samo działo trudnionych było kilka tysięcy robo.~ drużyna trzeciego roku wydriiału dliwiona, mianowicie wszyscy sta­

Siemienkowi~ Jemy 
V-przewodniczący Z. U. 'AZS 

przy WSQ:W 
•lr. z chorą nacientką. ników sezonowych. . przetwórstwa rolnego. Dzięki współ 
'---------------------..;.--------~pracy ze Związkiem AkademickiP.j 

TEATRY 
P Alii:S'11WOW l: 

TEATR lM. STl!:ł'ANA JARACZA 
(W. Jaracza i7) 

Ostatnie dni. 
Dziś o godz. 19.15 komedia Micha 

ła Bałuckieqo ot. .Dom otwarty", 
l' A~S'fWOW Y 

TEATH l'OWSZ.t<:CHNY 
(al Obrońców Stalingradu Zl) 

(tel 150·36) 
Codziennie u g·odz. 19.15 komedia 

A.I. Fredry · „ Wielki człowiek do ma. 
tych interesów''. 

PAŃ"S'l'\,OWY TEATR NOWY 
(ul. Daszyńskiego 34, tel. 181·34) 
O godz. 19,15 „Makar Dubrawa" 

TEATR „ARLEKIN" 
(ul Piotrkowska 152) 

Teatr nieczynny. 

-l'EA'l'l< „l'lNUKlU„ 
(ul. Kopernika 16) 

Dziś, o godz. 17, uroczyste otwar­
cie teatru i wy.stawienie sztuki pt. 
„Pan Tom buduje dom". Premiera. 

TEAl'R LETNI „OSA" 
(Piotrkowska 94, tel. 272-70) 

Godz. 19,30 - „śluby murarskie" , 
czyli wodewil warszawski Gozdawy 
i Stęp.nia, rei. K. Pawłowskiego. „ . 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LU1'NIA" · 

Dziś, o godz. 19.15, · „Córka pani 
Angot". 
P~S'ł'WOWY TEATR 2YDOWSK1 

(ul. St. Jaracza 2, tel. 217-49) 
Dziś teatr nieczynny (występuje 

w Warszawie). 

KJINA 
ADRIA dla młodzieży (Stalina. 1) 

Młodzieży Polskiej nase: AZS posta­
wił sobie 4a zadanie wybudować bo­
isko si;>órtowe przed 1-ym Maja. 
ązyn płerwszomadowy wykonaliśmy 
ku radości licznych sportowców - stu 
dent.ów. Na boisku tym prrzeprowa­
dzamy obecnie treningi, d,oi;ięki któ­
rym wyrabiamy w sobie szybką o­
rientację i ilahartowujemy się do 
dalszej pracy. · 
Zn:~zenie ~asze nawią.zało rów­

nież kontakt z LZS-amii. Drużyna 
siatkarzy z WSGW wyjeżdżała na za 
wody propa~andowe ·do Godziano­

. wa i Poddębk Nasi sportowcy udzie 
lali tam odpowiednich pouClleń w 
zwią.zku .Z nowymi przepisami wpro 
wadzonymi obecnie do gry w siat­
kówkę. Charakter więc prapagando­
v.ry w tych spotkania.ob rzostał ca•łko­
wicie rz.realizo:wa.ny. 

Biee sztafetowy „Expressu llustrowaneeo" · 
wywołuie coraz większe zainteresowanie 

Jedną z najpopularniejszych im- le, b,ędzie wyznaczona białą linią, a 
prez lekkoatletycznych w Łodzi jest na 20 m przed metą, a więc przed 
niew:ątpliwie bieg sztafetowy „Ex· pomnikiem żołnierzy radzieckich wy 
pressu Ilustrowanego", · który odbę- znaczy się co najmniej 6 torów, e.że· 
dzie się już w przyszłą niedzielę, dn. by zawodnicy walcząc na ostatnich 
25 czerwca rb. mętrach nie zabiegali jeden drugie. 

Rywalizujące ze sobą kluby j or· mu drogi. 
ganizacje sportowe wykorzystują po- Przypominamy, że w biegu mogą 
zastałe dni do należytego przygoto- brać udział kluby, organizacje i koła 
wania swych sztafet, ażeby zwięk- sportowe zrzeszone w ŁOZLA, ale 
szyć do maksii;num ich szanse na zdo regulamin ' biegu przewiduje również 
bycie nagrody przechodniej. Szcze- dopuszczenie zespołów niestowarzy­
gólnie intensywnie do biegu ?x2.000. szonych. 
metrów przygotowuje się Włókniarz -------------
z Pabianic, który, jak nas informują, Od redakcji 
ma zamiar zgłosić 4 sztafety. 
Należy zaznaczyć, że drużyna pa· , W poniedziałkowym s.praiwoW.a.mu 

bianickiego Włókniarza już dwa razy ze święta K.F. wkradła. się nieśei­
odniosła zwycięstwo, gdyby więc slość, a mianowicie pokaz gimnasty 
zwyciężyła po raz trzeci, zdobyłaby ki męskiej odbył się w wykonaniu 
nagrodę „Expressu Ilustrowanego" 
na własność. członków wszystkich zrzeszeń spor­

tOWYCłl naszych Zwią.zków Zawodo 
wych, a nie w wykonaniu samych 
tylko włókniarzy. 

Zrzeszenii.e Sportowe Wł6k­
niaim, Omręg Łódź, które kieru­
je akcją W. F. i Sportu. w sfe­
rach . najhardziej proletariae­
ki.ch, to jest wśród liC1<:nej me­
szy włókni:aa:-rly łódrikich ~a­
ża RedakC\ii Was~j ' gorącą 
wd~ość za wielce pożytecri­
ną drz.iał•ość w okresie ubiegłe 
go pięciolecia i przesyła róy.r­
nocześnie sziooere życzenia aby 
w pnysrriłości praca Wasza ' kon­
~u?-na była rz ró'wrtym po­
zytkiem. 
Okręgowa Rada Z. S. Wł6k:n.h1a-z 

wŁo<Wi 

• • * 
Zamąd Łódzkiego Okł'ęgowe­

go Związku Kolamkiego . pmeka 
rzuje Redakcji II>Liału Spor.towe­
go, .„Głosu Robotnicizego", sZC!Ze 
re i serdeCTllfle życrzenia z ~ka,zji 
5-cio • lecia nie7JWy>kh! pQ.żytec.z­
nej d'li.ałalnośc:l publicystycznej 
w lderunk.u upowszechnaenia X. 
F. i Sportu. 

Spec:jamie w odnieJ;ieniu do ko 
Iarstwa, fachowe i właściwe po­
dejście do jego rz.agadnień, ze 
strooy Wasrrej Redakcji, ~powo­
dowało, cie ta gałąź sportu za­
~ęla przybierać charakter .na­
rprawdę masowy, tak w k-Oil.M-­
stW'ie wyczyt11owym, Jak i tiilry­
stycm.ym. 

Oceniając nalleiycie Wasrz.e rzia­
sługi, Zamąd nasrz d!Zi.ękuje go­
rąco ma to co lZII'ObiJ:iście w okre.:. 
sie minionego pięciolecia dla 
sportu !koiaro.skiego, i mlącza ser 
demne rfycrz;enia, alby w preysz­
łościl praca Wa617Al była ł'6w.nie 
pożytecrmia i owoona w -~kut-
k-aoh. • 

Ze sportowym pqrzdorowftend.etn 
Zamąd 

„Za siedmioma górami" 
godz. 16, 18, 20 

BAVł'Y K < Nal1ltow'icz4 20} 
„Albeniz" godz. 16, 18,30, 21 

V.'MKNIARZ (Próchnika 16) 
„Zdradzieckie· skały'' 
godz. 15,30, 18, 20,30 

WOLNOSć' (Napiórkowskiego 16) 
„Wyspa szczęścia", godz. 16, 18, 20 

Na terenie Łodrz.i .rozegraliśmy to­
wal"lyskie spotkanie w siatkówkę z 
PWSP. Ostatnio natomiast na'S1la mi­
S\nlQWSka drużyna wywalczyła 
pierwsze miejsce w rzawodach zorga 
nizowanych w Soale pmez Zar.ząd 
Srodow.iskowy AZS. Sądzimy, że w 
mi'Strzowstwach międtzyuetzelnianych 
w siatkówkę rzajmiemy jedno rz; C!lO­
łowyich miejsc, udowadniając tym 
samym, że S"bort piłka.rski na naszej 
UCllelni l!l:ie jest traktowany po ma­
coszemu. W innych ga,łęziach spor­
tu nie jesteśmy rza bar~o zaawanso 
wami. Coprawda. posiadamy dysk ,.i 
kulę, ale z powodu, że nie " mamy 

Duże znaczenie do biegu ~ztafeto­
wego przywiązują Zrzeszenia Spor­
towe. Zwłaszcza Zrzeszenie „Włók­
niarz" wyraźnie mobilizuje siły i o· 
biecuje, że co najmniej 15 zespołów 
reprezentujących jego barwy ujrzy­
my 25 bm. na starcie w parku Ponia­
towskiego. Będą to, rzecz jasna, szta 

~więto KF, w Zadzimiu • J 

BAJKA (Fr::-,nciszkańska 31) . . 
,,Hrabia Monte-Ch'risto" "II seria 
godz. 17,30, 20 

Z~CHĘTA (Z~i_e?)ca 2~) „ .. _ . 
" Kino nieczylllle · z powodu remontu 

święto Kµltury Fizycznej - jak 
(ę.\.y saj~·. \~«~o r .i ł..<>$1, oille. i terenu już pisaliśmy &tałb ' się ·wsp'łrliałą 
całego wo3ewództwa łódzkiego, toteż 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) „Pro­
gram aktualności krajowych i za. TABELA WYGRANYCH 
granicznych Nr 24". 
godz. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 6 dzień ciągnienia 

Dziś mecz 
Garbarnia - ŁKS Wł&kniarz 

należy spodziewać się, że tym razem manifestacją sportowców we wszyst 
prowincja będzie licznie reprezento- kich naszych miastach wojewódzkich, 
wana. Ale nie tylko w miastach wojewódz-

kich. Swięto Kultury Fizycznej zna-
Spośród najsilniejszych sztafet na lazło również swój oddźwięk na wsi, 

listę zwycięzców nie wpisała 'Się jesz o czym świadczy poniżej zamieszczo­
cze sztafeta Boruty, nie jest więc wy- na notatka naszego korespondenta. HEL dla młod2ieźy (Legionów ~) GłóW'lla wygrana dnia I.OOO.OOO zł. 

„ Wilki morskie", godz. 16, 18, 20 padła na Nr 101407 w Szczec'inie. 
M llZA (Pabianicka 178) Wygrana 500.000 zł. padła ,~a 

,;Moja miła", godz. 18, 20 Nr 20057. 
POLUNlA (Piotrkowska 67) „ 

Kino nieczynne z powodu remontti. j Wygrane po "'JO.OOO zł. padły na 
PRZEDWIOśNIE (Żeromskiego '16) Nr 28852 32337 

W dniu . dzisiejszym na stadio 
nie ŁKS Włókniarza rozegrany 
zostanie mecz piłkarski o mi­
strzostwo pierwszej ligi państwo 
wej. Przeciwnikiem gospodarzy 
będzie zespół Związkowca Gar­
barni z Krakowa. 

kluczone, że zdoła tego dokonać w Zadzim w dniu 18 czerwca obcho· 
tegorocznym biegu. Nie jest tajemni· 
cą, że klub zgierski. przygo-towuje dził także uroczyście święto Kultury 
się bardzo starannie, chociaż mało Fizycznej. W dniu tyµi sportowcy 

0 
tym mówi. · LZS (Zadzim) łącznie z kolegami z 
zarząd ŁOZLA, kierujący stroną Knła Sportowego „Ogniwo" Nr 132 

techniczną imprezy powiei:zył prac!'! zorganizowali szereg imprez sporto­
z tym związane Komisji Sportowej z wych na terenie Zadzimia. Ekipa spor 
ob. Skrobiszewskim na czele. Komi- lowców łódzkich znana ze swej czę­
sja ta dokonała przeglądu trasy ble- 3tPj bytności w Zadzimiu została uro 
gu w parku im. Poniatowskiego i zde czyście przyjęta przez tamtejsze spa· 

„Czarodziejski lcryształ" godz. 18, 20 Wygrane po 100.000 zł. padły na 
.łWBllTNlK (Kilińslnego 178) Nr 21157 26442 49010 59512 65707 

„Dz;iś o wpół do jedenastej" 88111 93546 102561 112729 
godz. 17,30, 20 

Jeśli skład łodzian nie będzie 
eksperymentalny, a oparty na 
wypróbowanych koncepcjach, 
ŁKS Włókniarz m.oże wyjść z 

R1 >MA (Rz.i.towska 8') 
„Pan Habetin odchodzi" godz. 18, 20 
REKORD (Rzgowska 2) „śpiewak 

Wygrane po 40.000 zł. padły na 
Nr 9121 9147 9993 16868 18392 
21945 27890 31912 32090 35286 37627 
39962 41105 44651 48178 50979 59195 
61882 71432 72393 80244 85669 103566 
•108158 109790 118641 I 

tego spotkania z honorem. 
Początek spotkania o godzinie 

18.30, przedmecz o godzinie 
16.30. 

łeczeństwo. 
cydowała się na wprowadzenie pew-
nych innowacji, które usprawnią O godz. 11 nastąpiła zbiórka zawad 
bie~. Otóż cała trasa, po której po· ników, do których przemówił prze­
biegną zawodnicy w zamkniętym ko- ·wndniczący LZS Zadzim, podkr~śla-

nieznany", godz. 18, 20 
STYLOWY (Kilińskiego 123) 

„Dzwonnik z Notre-Dame" 
godz. 17,30, 20 

śWlT (Bałucki Rynek 2) 
Program składany („Biegiem Woł­
gi", „Szara Szyjka", „Siedem cza 
rodziejskich płatków") godz. 18, 20 

.P ok.ó ·; · z .w .qciężq. 
Pierwszy numer dwutygodnika 'Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju TĘCZA (Piotrkowska 108) 

„Saławat - wó&: Baszkirów" 
g.odz. 16.30, 18.30, 20.80 

TATRY (Sienkiewicza 40) 
„Narzeczona z Turkmenii" 
godz. 16,3!!, 18,30, 20,30 

WISŁA <Daszyńskiego 1) 
„Poszukiwacze złota" 
~dz. 16,30, ~8,30, 20,30 

W dniu, w którym obradował w stolicy Polski 
parlament pokoju - 17 CtLerwca - uk~ się 
pierwszy numer dwu•tygodnik.a, w:vda.wane10 
pmiez Polski Komitet Obrońców Pokoju: „Po­
kó-j 7JWYcięża". 

Ukarz.a~ Się on w chwili gdy podsumowujem:Y 
w:yniki akcji! zbierania podpisów . pod Apelem 
Sztokholmskim, gidy 18 milionów Polaków poro­
żył0 podpisy pod żąda.niem z&1kazu bomby aito­
mawe~ i uznania tia ~brodniarza wojennego rzą­
du, który pierwszy użyłby tej bronL 

Akc.ja ribierania podpisów pod Apelem &tok- · 
holmskim była jedną z największych, najbar­

Program na 22 czerwca 1950 r. dziej masowych, najpowszechniejszyCh akcji po-
12.04 Dziennik. 13,20 (Ł) Chwila lit~nych, w jej toku wyrosły wielkie .rzastępy 

muzyki. 13,25 Program dnia. 13,30 aktywistów pokoju, 730 tysięcy łud0i agatowa.Io, 
Koncert. 14,20 (Ł) Muzyka popular· uświiadamiało, przekonywało, prowadząc masy 
na. 14.55 Koncert solistów. 15,30 do wa.Ikt o pokój. 
„śpiewamy pi<>senki" - aiud . . dla Zakończenie rllbiórki podpisów w Polsce nie o­
dzieci. 15,50 Muzyka. ·16.00 Dzien- macza bynajmniej końca akcj::i pokojowej. Prze­
nik. 16,go (Ł) Koncert chóru US ctwnie, jest otwarciem następnego etapu. 
pod dY.l'. A. Ch.aTul;>y. 16,45 „Nasze „Ruch obroń-0ów pokoju w P0olsce - czytamy 
projekty". aud. dla młodz. 17,0Q „Słu w artykule wstępnym pis~a „Pok;ó.j rzwycięź~" 
chamy muzyki" - aud. sł.-muz. - przeprowadrzi.wszy zwycięsko wielką. mobi-
17.35 „Porozmawiajmy"._ 17,40 (Ł) lizacóę mas wokół Apelu Sztokholmskiego, idzie 
śpiewamy' .pieśni młodzieżowe. dailej po dr007,e wailki o pokój pod pnrewodem 
aud. sł.·ntu.z. w opr. mgr. M. Drobne Zwi:µku Radneck.iego, u boku braitmmi kł'a.jów 
xa. 18,08 Odpowiedzi fali 49. 18,15 demokiracji ludowej, wespół iz masami pracują­
lł.) Polskie. melodie w wyk. O:rik:. cymd. kradów kapltailistyc.znych. Polski Komitet 
Mandolinist. pod dyr. E. Ciukszy z Obr-Ońców Pokoju, organizując tę wailkę i -wska.­
udziałem H. Bacewicz - śpiew, K. zwjąc jej dl'\ogi i metody, odda.je d7JiS w ll'ęce ak­
Bacewicz - akomp. 18,40 Wszechni· ~tów polS<kiego ruchu obrońcÓW pokoju ple.rw 
ca. 19.00 Utwory J. S. Bacha. 19,15 szy 'numer swego pisma, jako nowego· oi:ęża do 
Baśń o laponskiej dziewczynie, ·słucll • . walk'1. ,,Pokój zwYciięża" służyć będrlJie sprawie 
20.00 Dziennik. 20.40 Koncert z Byd tej walid, jej orgam.izowaniu, uświlldamianiu 
goszczy. 22.00 „Wojna na tyła~h" - społeczeństwa, pomaraniiu aktywistom . Po~o~u: 
fragm. powieści. 22,20 (Ł) Fragm. uł~aaiu im p.raicy w wypełn<ianlu wielkich 1 

opowiada.n o F. Dzierżyńskim. 22,35 ~yoh zadań bojowników p~orju," 
(Ł) Muzyka taneczna. 23,00 Ostatnie Po obs2ernej cytacie iz :referatu wyogłosrzonego 
wiadomości. 23,15 UtworY fortepia.· pn.t~ Pr.erzydenta Bieruta na IV ffenum KC 
nowe Beethovena. PZPIR, która rcvzooCZYD..a. numer. rz.naddu~~Y cie 

kawy i wyczerpujący artykuł sekretarza odpo­
wied'Zialnego Radzieckiego Komitetu Obrońców 
I?okoju -IMiohała Kotowa, pt. „Człowiek radziec• 

· ki na straży pokoju". 
W artykule tym czytamy: „Ra.da Najwyższa 

ZSRR gorąc.o popa.rła wnioski Stałego Komite­
tu Obrońców Pokoju", gdyż odpowiada-j ą one nie 
ozmienn~m dążeniom narodu rad[Liedoego ~o 
utr.zymania pokoju . „Ludzie rad7;1eccy od naJ­
młodszych do najstarszych z za.palem podjęli 
Apel S11Jtoikholmsk.iej sesji Stałego Komitetu 
Swiatowego Kongresu Obrońców Pokoju... U­
chwała sesji sztokholmskiej spotkała się z jed· 
nomyślnym poparciem i aprobatą. w fabrykach 
i zakładach pracy, w kołchcnacb i sowchO'iRch. 
w instytucjach naukowych i na uczelniach". 

Kotow opowiada jak lud~e radriieccy r~umie­
;ą walkę o pokój, jak walcrzą o pokój. umacnia­
jąc potęgę gospodarcrzą Z'W'iązku Radrzieckiego, 
c1źwiga.jąc na corarz wyftSzy pooiom prrzemysl i 
rolnictwo. naukę i kulturę. 

Podsumowania doświa.dmeń i osiągnięć poi· 
skiego ruchu obrońców pokoju dDkonał na szpal 
tach „Pokój zwycięża" wiceprzewodniezący Pol 
skiego Komitetu Obrońców P()koju tow. Tadeusz 
C'wik, a prrewodni<.--zą.cy Komitetu prof. Ja.n IJem 
bowski w artykule „N~a walka nie ustaje" wy 
tyczył dalsze mdaaia wyrastają.ce na nowYm 
etaip;ie walki o pokó-j. Pierwsze zadanie - to 
rnobiil<iziwja najszerszych mas dokoła Planu 6-let. 
niego, drugie zadanie - to uświadomienie wszyst 
kich obywateli o z.naozeniu Mięchynarod&Wego 
FunduS'Zu Obrony Pokoju, który ma powstać przy 
światowym Komiltecie Obrońców Pok0oju, trze· 
cie zada.nie - to nieustanne, bezlitosne demasko­
wanie knowań atomowych zbrodniarzy, to stałe 
dokładne informO-Wanie o tym co się d7ieje na 
świecie, jak wzrastadą siły pok0oju, ja/k ~ bar 
dziej sta.Ją się izolowani podżega.ęze wojelllli. 

W lt'ealWacji tych izadań pismo „Pokój rz.wy­
cięża", sądząc już choćby rz pierwszego n\mleru, 
będlzie b~o pomoene. Tow. Jerzy Kowalewski 

w artykule o wolne~ mlod0i'1ly nti.emieckie.j, pi­
sząc o klucwwej pozycji Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w walce o pokój, opowiada o 
tym jak doszło do przełamu w świadomości mło 
clziei'y niemieck~ej, której przytła.czająca więk­
szość na st'8.łe włączyła się do szeregów bojowni­
ków pragną.cych pokoju i walczących o pDkój. 

Bogaty materiał pierwszego numeru ujęty jest 
w kilka de.iałów. W bardrzo interesującym dzia­
le „Dokumenty pokoju" znajdu jemy list Prezy­
denta Bieruta do Prezydenta Piecka., deklarację 
Rządu Rzeczypospolitej i Tymczasowego Rządu 
NRD oraz list wystosowany przez Prezydenta 
Piecka do Prezydenta Bieruta. Polska Ludowa 
i Niemcy Demokratyczne wytyczają granicę po­
koju na Istnieją.ce! i ustalonej granicy na Odrze 
i Nysie. 

O tym jak ws:z.yscy lud~e dobrej woli wał­
czą na całym świecie o pokój informuje obszer­
na kronjka ,,Swia.t wal-Ozy o pokój" oraz prze­
~ląd prasy. demaskujący rz. jednej strony knowa­
nia podżegaczy wojennych. z drugiej strony opo­
w:aodający o rosnącym i potężniejącym ez dnia na 
dzień ruchu obrońców pokoju. 
Osobną rubrykę stanowią meldunki rz frontu 

pokoju u nas w Polsce. Dział „Polska walczy o 
pokój" - to krótkie noty :informujące czytelni­
ka o przebiegu akcji pokoojowej w kraJu oraz wy­
powied~ czołowych lud'Li pracy, nauki, sztuki na 
temat wielkie.i kampanili pokojowej, 

'Bogato ilustrowany, opatrrzony dużą ilością ry­
cin. pierwszy numer „Pokój zwycięża" rzawiera 
poncłtlto dział recenzji książek i broS'lur poświę­
conych sprawie walkii o pokój: 
Życzymy pismu „Pokój ?JWycięża", aby słl>wa 

prawdy o Poko.iu i podżegaczach wojennych do­
tady do :rnlllonów ludzi w na.jda.lszych zaką.tkach 
kraju, mob~iirz,ując ich do Jeszcze aktyWUie.iszej 
pracy, do świadomej, nieustępliwej walki o spra­
wę. za którą wa[~ą. pod przewodem Związku 
Rad'llieckiiezo millon:v ludQ - o pokój. 

jąc znaczeiiif ltultury . f~ti•E!f dl• 
młodzieży Jillejscowej. z kol~ ze' stro 
ny łodzian powitał LZS sekretarz 
podstawowej organizacji partyjnej 
PZPR przy MZK tow. Bad<>wski ora:z 
opiekun Koła dyr. Wróblewski. 

Jako pierwszy punkt święta rGZe·' 
grano wyścig kolarski na dystansi~ 
25 km, w którym to I miejsce zajął 
kolarz ZKS „Ogniwo" Kołodziejczyk' 
Henryk. 

Po skończonym wyścigu odbyły się · 
biegi na dystansie 100, 500 i 1.000 m. , 
W biegach tych pierwsze. miejscę · za 
jął zawodnik LZS Zadzim, Ruta Zy­
gmunt Na zawodnika Zadzimia na­
leżało by zwrócić uwagę, gdyż for- · 
ma, w jakiej kończył biegi był.a im· 
ponująca. Następnie rozegrano trój­
mecz w siatkówce, w którym brały 
ndział: LZS (Zadzim), LZS (Zalesie) i 
Kolo Sportowe Nr 132. 

W turnieju I miejsce zdobył Za· · 
dzim przed Zalesiem. 

Po skończonej imprezie nastąpiło 
uroczyste WTęczenie nagród. Za wy· , 
ścig kolarski, biegi i siatkówkę trzech 
pierwszych zawodników otrzymało ' 
dyplomy od ZS „Ogniwo" oraz do­
datkowe nagrody w postaci książek 
ofiarowanych przez podstawową or­
ganizację partyjną, PZPR przy ·łl::fZK. 

Sportowcy Koła „~gniwa" Nr,. 132 
pragną - za naszym pośrednictwem 
- podziękować organizacji partyjnej 
PZPR przy MZK oraz dyrekcji za 
włączenie ich do ekipy łączności mia 
sta ze wsią MZK. 
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